


KONKURS MAGAZYNU „AS
NA N A J L E P S Z Ą  N O W E L Ę
N a swem ostatniem posiedzeniu w dniu 2 sierpnia br. Sąd Konkursowy rozpatrzył dalszych 
90 nowel, z których 81 odrzucił definitywnie, 9 natomiast przekazał do dalszego rozpatrzenia.

Spis odrzuconych nowel podajem y poniżej; autorzy wspomnianych nowel będą mogli o trzy­
mać je spowrotem bądź za osobistem zgłoszeniem się, bądź też po przesłaniu znaczków poczto­
wych w wartości 50  gr. na przesyłkę zwykłą lub też w wysokości 1 zł. na przesyłkę poleconą.

SĄD KONKURSOW Y.

SP IS  N O W E L  O D RZU CO N Y CH :

I I

„A ch . ta  c io c ia "  (godło: W. N ick), „D zieci" (godło: P ro w in c ja  N r 33), 
„A m ok 7. nad  B rd y "  (godło: B u la  M n ta ri) . „D laczego •Tan Ł ask i n ie  
w ykonał ro zk azu "  (godło: B ula M a larii, „O głoszenie m a try in a n ja ln e "
(godło: E lio t) , „,4 S u m ien ia"  (godło: O w al), „H ap p y  E n d "  (godło:
t .  W . L ka), „O rch id ea"  (godło: M iłość ludzka zaczyna się ...), „D laczego 
d ja b ii  ta k  m a łą  w ładzę nad P o lską  m a ją "  (godło: K ru k ), , , K ocica B u ra "  
(godło: Sam um ), „C h leb "  (godło: Może te raz?), .JN ow ela" (godło: 
L ‘aniima m ia .„), „ J a ś  na  w a k a c ja c h "  (godło: M ikro), „W  słu ż b ie  że la ­
znego sm oka" (godło : E s-er), „D w ie różyczk i (godło: B ędzie le ­
p ie j) , „C z y ja  w łasność" (godło: ze fir) , „Z aw iodła  s ię  P a n n a  S te f-
eUi..." (godło: Z azula), „ G ra fo m an "  (godło : S ercem  g ry zę), „Z aproszen ie
na  b a l"  (godło: Sygma.), „G łup i W ,cek" (godło: H om o), „Szczęśliw a
K ra k sa "  (godło: K ru k ), „P o lo w y  M a rc in "  (godło: Z ło ty  iKlos), „ J a k  
pow ój..."  (godło: N a s ta ry  tem at), „Z ag m atw an a  h is to r ia "  (godło: N ie ­
d y sk re c ja ) , „Z g u b a"  (godło: W czorajsze  ju tro ) , „Od słow ika  do boc ia ­
n a "  (godło: A k ac je ), „ J o n ty k a "  (godło: B y s trz a ń sk i W aw rzyn iec), „P o­
k o ch a j duszę m o ją "  (godło: J a s n a ) ,  „E p izo d "  (godło: N asza m łodość),
„ Z d ra d a "  (godło: Z, K. R. fla), „N a p o c h y ln i"  (godło: K rzy w d a), „ K ro ­
kodyl P o le sk i"  (godło: K a la b a n ia ) , „ K ism e t"  (god ło : A k ro n  V), „ J e ­
s ie n n e  m g ły "  (godło: B a rto d z ie je ) , „W lizja W y sp iań sk ieg o "  (godło:

189.088), „ P ie tre k "  (godio: B ahnoce), „ Jeg o  o żenek" (godło: ,11. X I. 1996), 
„Ś ląsk i p a t r jo ta "  (god ło : Ost), „Spaw.icdKwośei s ta ło  się zadość" (go­
dło: lu s t i t ia ) ,  „B a jk a  a rzeczyw is tość" (godło: K reso w ian k a ), „ T re n in g  
m iło śc i"  (godło: W esoła S y re n a ), „ 'M ary sia "  (godio: K a r to fla rz ) , „M ał­
żeństw o M ili" (godło: N iesam ow ity  w ir), „U m iło w an ie"  (godło: J .  44. 
P .), „L ld o czk a" (godło: P e reg ririu s). „ P ija n e  d u c h y "  (god ło : Je s io n ), 
„W śród  ro d z in n y ch  g ó r"  (godło: I  cóż d a le j) , „T ak ie  zw yczajne  życie ..."  
(godło: M a rja ) , „D roga w górę, d roga w d ó ł"  (godło: E go — 339), „G dzie 
je s te ś? "  (godło: G otyk), „ W ia tr  od księży ca"  (godło: A leksy  Iw a r) , 
„Z d ra d a "  (god ło : zd ra d a ) , „ K ró lew sk ie  p o w ita n ie "  (godło: Tom asz), 
„ M a tu rz y s ta "  (godło: P io łu n ), „N iezw y k ły  w ieczór Pani, łz y "  (godło: 
G ioconda), „Co m oże k o b ie ta  gdy k o ch a"  (godio: A może), „.N ieznana 
m iłość  H ie ro n im a , pom ocnika o rg a n is ty "  (godło: Cóż z tego, że dom 
w ielk i...), „N iedokończona n o w ela" (godło: Spec), „K om orn ik  W incen ty  
P ak o ś"  (godło: L usia), „P o  k a ta s tro f ie "  (godło: N r 933572), „D ziady 
z m a ły m i w y ją tk a m i"  (godio: E u g e n ju sz  B ), ,(P rze łom " (godło: Ju k ) , 
„P o  ś w ie tlis te j sm udze" (godio: M yślę, w ięc jes tem ), „ P rz y ja c ie l zw ie­
rz ą t"  (g o d ło : Bez h ap p y  er,d ‘u). „ In ż y n ie r  lO rdęga" (godło: M ary s ień k a ), 
„P ozo rn ie  ta k ie  sobie f ra g m e n ty "  (godło el-jo t) , „P o sp ie szn a  n o w elk a"  
(godio: p ro b lem ), „Oczko w pończosze" (godio: Lotos), „ J a ś "  (godio: 
O b serw ato r).

ANDRĆ POLTZER.

SŁAW A
N ow ela — (T łum . JW. M.)

A ktor Dalberty stał w owym  czasie u 
szczytu sławy. Nie b y ła  'to sław a bardzo głoś­
na, w strząsająca optują świata; tygodniki 
iiiulsltrowaue intie podaw ały maiwe! jego p o r­
tretu na całą stronę, ani tow arzystw a f i l­
mowi: nie ubiegały się o powiedzenie mu 
głów nej .roli. Popularność Alberta Dalberty 
sięgała geograficznie aiż ćto najbliższego 
większego m iasta, publicystyczn ie  zajm ow a­
ła o,na najw yżej pół szpalty  w  loikałnem p i­
semku. Nliie przeszkadzało  to jednak akto ro ­
wi uw ażać się za artystę z Bożej łaski. A 
publiczność małego teatru miejskiego. —  o- 
hlłcizbna 'Statystycznie ma około 3.000 dusz —  
potw ierdzała .mu to na, każdym  kroku. Gzy 
grał ponurego słyną królew skiego Hamleta, 
czy leż zazdrosnego m urzyna Otella, lub 
w reszcie lekkom yślnego bohatera francus­
kiej fainsy — nie szczędzono m u •oklasków.

I tego w ieczoru, gdy po pierw szym  akcie 
opadła ku rtyn a —  była właśnie prem jera 
now oczesnej sztu k i o głębszym  problem ie —  
gromki; aplauz isillnych dłoni .-wywoływał k il­
kakrotnie ulubieńca (rubli,czności przed ram ­
pę. Na aałi rozb łysły  już dawn<o światła, lecz 
entuzjazm u wildoiWnii, nie m ożna było  zata­
m ować. Dalberty kłaniał się po ,r.az dw una­
sty 'piizedi pulbliczinaścią, szalejącą z  zach w y­
tu. Nagle spojrzeniiie jego  przylgnęło jak  u- 
rzeezone do Widza, śledzącego rw pierw szym  
rzędzie. A rtysta poznał go n,a pierw szy rzut 
oka. Zbył cizęsto wildywał tę potężną, okrą­
głą czaszkę iw pism ach Ilustrowanych i ma 
ekranie, aby m ógł isiię pom ylić. B ył to sław ­
ny Koningis, niezaprzeczcnie jeden z n aj­
większych aktorów  doby współczesnej.

W ycofaw szy się za kurtynę, Dalberty w i­
docznie podniecony, podzielił się iz kolegami 
swiojem spostrzeźenliem. Aktorzy zaczęli ci- 
snąć się z zariidka Wieniieni do  'otworu w kur ­

tynie, p rzygląd ając isię w ielkiem u koledze, 
którego natychm iast poznali.

Gdy Dalberty ukazał Się na scumie w dru­
gim akcie, w zrok jegO' odszukał natychm iast 
sławnego gościa. Konin,gs siedział ma swo- 
jem  miejscu i spoglądał na scenę. Dalberty 
zauiważyił w krótce, że obserw ow ał tylko je ­
go. Pierś aktora papęczinłata dumą. Podiniie- 
cony spojrzeniam i Koiuingisa, gra ł z takim  
zapałem, jałk jeszcze tui gdy w życiu. P u blicz­
ność szalała z  zachw ytu, trzykrotnie o kla­
skiw ała go przy podniesionej kurtynie.

P,o zakańczaniu  'przedstawienia nliie chcieli 
poproistu w idzow ie opuścić sali. Niezliczone 
razy musiał Dalberty kłaniać się przed kur­
tyną. Był Ko n ajw iększy  trium f w  dotych­
czasow ej jego, kairjerize, ukoronow any ch w i­
lą, w któ rej podano mu bilet wiizyltowy: 
Sławny kolega prOisił go, aby zjadł z nffim ko­
lację.

Dalberty b y ł w  siódmem niebie. Droga do 
w ielkich teatrów Stołecznych, do kontrak­
tów film ow ych w ynagradzanych po książę­
cemu, do św iatow ej sławy, stanęła nagle 
przed mim otworem . Ubierał się gorączkow o, 
lecz n iezw ykle starannie i po kilkunastu ma­
mutach opuścił swoją skrom ną garderobę.

Rrized wyjściiem czekało na nłiego aiuto 
Koningsa. Artysta siedział sam przy kierow ­
nicy ii pogratulow ał mru serdecznie Sukcesu, 
prosząc go, aby usiadł obok niego. Sam o' 
chód pomknął gładko i bez szmeru przez 
ciasne ułliczlki ii zatrzym ał się przed neistau 
racją „Pod K oroną". Wytwoirmiie nakryty, 
przybrany kw iatam i stół oczekiw ał na oby­
dwu panów.

W ieczór upłynął jak  sen czarowiny. W iel­
ki artysta okazał się uroczym  czlowiekilem 
i, trakto w ał kolegę z małego teatru proWiin- 
cjomalnego jak najlepszego, ,przyjaciela. Gdy 
już opróżmilonlo drugą butelkę szampana i 
nas trój Stał się swobodny, Koinipgs proslił 
D alberty‘ego, alby zadeklam ow ał m u coś ze 
swego repertuaru Z początku ociągał się 
Dalberty, lecz w reszcie zgodzili silę. Z paito- 
sein ii śm iałą gestykulacją deklam ow ał d łu­
gie monologi!. Komilngls b y ł wdzięcznym  słu ­
chaczem ; jego spojrzenie spoczyw ało przez 
cały czas ma Dalbortym, pochłaniając jego 
mimlilkę, niiczem soczewki optyczne. Rozsiali 
silę późną nocą.

Podczas gdy Konimgs odbyw ał podróż do 
stolicy, Dalberty pow rócił upojony szczę­
ściem do domu i śnił przez całą noc o, św ia­
towej sław ie i bogactw ie. N azajutrz prze­
czytał w mlitejlse.ow.ej gazecie dłuższy artykuł
0 nieoczekiw anej w izycie w ielkiego artysty 
Stołecznego. „Jak nas ipaiinformowalno, —  o- 
piew ał koniec artyikułiu —  baw ił światowej 
sław y aktor w naszern miieście w  celu stu- 
djów  do' nowego filmu dźw iękow ego p. t. 
„Sam otna droga" i po przedslawiieiniiu w tea ­
trze pow rócił do sUłolilcy".

Tego samego dnia opow iadał Dalberty 
każdemu kogo spotkał, że sław ny Ubiega 
przybył Idlo pro winie jon atn ego m iasta tylko 
w tym celu, aby ujrzeć go w jego popiso­
wej roli.

Dalberty napisał list do Koniimgsa, chcąc 
mu śiię przyipomlnlileć i, podał jako pretekst 
prośbę o blilel na prem jerę film u. Lecz zdu­
m iał się szaserze, gdy wogóle mlie ołirzymał 
odpowiedzi. Nie zraża jąc się jedinlak, popro­
sił p rzebyw ającego  w Stloililoy p rzyjacie la  o 
zakupienie ibiltetiu. W yjech ał do stolicy na 
prem jerę, z zam iarem  odszukania Koningsa, 
któa-ego eh ciał poprosić o w prow adzenie go 
w stery airłyStyczne stolicy.

Drży przyjeździie do stolicy udał się D al­
berty pełen w yczekiw ania do 'Wspaniałego 
gm achu kiinotealtrii. Było jaszcze wcześnie. 
D alberty izaiczął oglądać z zainteresowaniem  
w ystaw ione foto graf je. Nagle osłupiał: ujrlzał 
Własną podobiznę. Dopiero po dłuższem 
przyglądaniu się poznał, że był to Konings- 
kitóry iw jego, t. j. w Dalbę rtyteigo m asce grał 
głów ną nołę. Zaciekaw iony zaczął czytać 
program , któ ry  mu podał biłiełer. I oto słała 
Się rzecz sitraisznai.

Dalberty zbladł, zmliął kurczow o program
1 w ybiegł ja k  oszalały. Do,pi.ero za czw a r­
tym zakrętem  zatrzym ał taksów kę i kazał 
zaw ieźć s,ię na dw orzec. Zrozpaczony sie­
dział w pociągu, jadącym  w sitnonę jego, m ia­
sta. Minęło klillka godziło, zainilm odw ażył się 
sięgnąć do kieslzenii i spojrzeć naz jeszcze na 
zm ięty program , W ygładził go, nileśmlilało, a 
jego strw ożony w zrok p adł na miejsce, na 
klórem  w ydrukow ane było tłustemi literami:

„Osoby: Odiił, aikilbr prow incjonalnej saini- 
ry —  K. Koniilngs".
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I L U S T R O W A N Y  M A G A Z Y N  T Y G O D N I O W Y

CENA NUMERU GROSZY
PRENUMERATA K W A R TA LN A  4 ZŁ. 50 GR.

-JENY OGŁOSZEŃ: Wysokość kolum ny 275 mm. — Szerokość kolumny 
200 mm. — Strona dzie li się na 3 łamy, szerokość łamu 63 mm. Cała s tro ­
na zł. 600 Pół strony zł. 300.1 m. w 1 łamie 90 gr. Za ogłoszenie kolorowe 
ioliczamy dodatkowo 50°/o za każdy kolor, proc? zasadniczego. Żadnych 

zastrzeżeń co do miejsca zamieszczenia ogłoszenia nie przyjmujemy

ASY NUMERU 33-G O :
MOTYWY Z W IE R Z ĘC E  

W SZTUCE.
Ja k im  /m ian o m  p o d leg a ła  w c ią ­
gu wieków s ty liz a c ja  zw ierząt?

S tr. 4—5.

ROMANS PE T IT E M .
D,zieje dw ojga  ludzi, opow iedzia­
ne w ycinkam i z d ro b n y ch  ogło­
szeń. S tr. 6.

A rty śc i na  cenzurow anem : 
H A N N A  BR ZEZIŃ SK A . 

W yw iad z m łodą, ale zdolną i u- 
roozą a r ty s tk ą  w arszaw ską, któ 
ia  odrznaloza się n ie ty lk o  d o b rą  
tfrą, ale też zdolnościam i AVokal- 
nomi. S tr. 8.

NOC ZA D Y R E K T O R JA T U . 
C iekaw a im preza  p a ry sk ieg o  hiigh- 
'riife^u, kitóira ip rzypom nia ła  czasy 
porew olucy jne , nacechow ane w iel­
ką ckscen trycznością . Stor. 11.

W B IB L JO T E C E  
W E Y SSE N H O FFA ...

G arść w spom nień o w ielk im  p i­
sa rzu , k tó ry  rów nież w codzien­
nym życiu  ro z tacza ł czar sw ej 
e ru d y c ji i ta le n tu  g aw ę d z ia r­
skiego. Stor. 12.

JA P O N JA  ZA M ASKĄ. 
C iekaw e s tro n y  życia  japońsk ie - 
£°» k tó re  pom im o sw ego zeuro­
peizow ania je s t d la  n as n ie ra z  
n iezrozum iałe . Stor, 14—45.

h a r c e r z e  n a  s z l a k a c h  
ŚW IA TA .

O sta tn ie  Ja m b o ree , k tó re  odbyło 
się w H o lan d ji, ześrod.kowało u- 
w agę licznych  rzesz na  jed y n e j 
nnm ji, p o d b ija jące j św ia t nie bro- 
nilH, a  s iłą  d u ch a . Stor. 16—17.

SR O C ZEK  NA L IN IE ... 
K A Z N O D Z IE JĄ .

D laczego sz tu k i B e rn a rd a  Sha.w‘a 
®A ‘toafk ipopullamne w  'Pk)ils|:*'cl

Stor. 18.

P IĘ K N A  S Ą S IA D K A  
H I S Z P A N JI.

R eportaż fo to g ra fic z n y  tu ry s ty , 
JĘ- J>rtzeirniieinzył w szerz i wizdiuż 

em kaw y i p ięk n y  k r a j  — P o rtu - 
S tr .  19-20.

Z tek i m uzycznej „A sa “ : 
„SA R A B A N D A ".

*®;̂ etou p. t. „W iz je  średniow ie- 
'5 * m u zy k a  S ta n is ła w a  M iku- 

szew skiego. S tr . 22.

. W K R O PL I WODY... 
w n ?yoi“ '' w a lk ach , iak ic  od.by- 

Sl9 pod o k u la rem  mlik.ro- 
Mco*ra. S tr . 23.

IY LK O  „D O JR Z A L E " K O B IETY  
ODNOSZĄ SU K CESY ! 

' ; ,e U w e ,, P rz y k ład y , w ykazu jące , 
ii™. V ?  u ro d a  i m łodość od- 

w życiu .u k ccsy , a le  rów- 
doświaidozonie! S tr. 27.

Nowele _  K ącik  f.Łlatełiśtycz- 
'  O im n as ty k a  i .kosm etyka. — 

Moda kobieca. — D ział g o sp o d a r­
s tw a  dom owego. — H um or i ro z­
ryw ki um ysłow e.   Na scenie. -
Nowe książk i. — P ro g ram  ra­

diow y.

Rokrocznie dzień 6  sierpnia, rocznica wymarszu hufców zbrojnych Józefa Piłsudskiego w drogę 
prowadzqcq do zerwania pętów niewoli, przypomina nam tę decydujqcq w skutkach chwilę. 
Rokrocznie też dawni żołnierze Marszałka, gromadzq się jak wtedy, podczas zawieruchy wojennej, 
by radzić nad dalszq pracq przy budowie mocarstwowej Polski. Tegoroczny XIV zrzędu, Zjazd  
Legjonistów odbył się w murach Krakowa, a zaszczycony został obecnościq p. M arszałka Edwarda 
Śmigłego-Rydza oraz wielu wybitnych osobistości z sfer rzędowych, b. Legjonistów i wybitnych 
działaczy społecznych. Jednym z najpiękniejszych momentów uroczystości było .oddanie hołdu 
prochom Pierwszego Marszałka Polski przez Jego następcę, p. Marszałka Śm igłego-Rydza  
w krypcie pod W ieżq  Srebrnych Dzwonów. N a naszem zdjęciu widzimy p. Marszałka w otoczeniu 
gen. Śchally, płk. Koca, gen. Kruszewskiego, min. gen. Kasprzyckiego i ks. prałata Domasika

w krypcie wawelskiej. Fot. Ag. „ św ia tow id4'.
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Tresowanie koni według starochińskiego 
rysunku z III wieku przed Chrystusem.

M O T Y W Y
Ciekawa stylizacja tygrysa w chińskim 

rysunku (III w. przed Chrystusem).

N ajdaw niejsze jaskiniow e rysunki czło­
wieka z epoki kamiennej, znajdujące 
się w grocie w Dordogne we Francji 

w yobrażające stada reniferów , świadczą na­
turalizmem swej form y o głębokiej obser­
wacji życia zwierzęcia przez ówczesnego 
człow ieka-m yśliw ca. Świadczy o tern rów ­
nież rzeźba z przed 20 tys. lat., przedsta­
w iająca parę żubrów, znaleziona w r. 1912 
w grocie Tuc d‘Audoubert, której kopję 
wystawiono obecnie w warszawskim  Ipsie.

O bserw acja przyrody, a zwłaszcza zwie­
rząt, wpłynęła na powstanie pierwszego ry 
synku człow ieka, który musiał znoić dobrze 
swój model. W śród niektórych pierwot­
nych ludów’ powstał nawet zabobon, iż aby 
upolować .zwierzę, trzeba w ykonać najpierw  
jego wizerunek.

Zwiejrzę interesowało pierwotnego cz ło ­
wieka o wiele wcześniej, niźl rośliny, gdyż 
służyło mu jako pokarm i jako siła pocią­
gowa. Stąd, inotyw zw ierzęcy znajdujem y 
w pierwotnej sztuce ludów jako pierwszy 
element zdobniczy, a dopiero później świat 
roślinny. Przyczyniły się do tego również 
wierzenia religijne, w iara w przechodzenie 
dusz w zwierzęta, używanie zwierząt do 
kultu religijnego jako ofiar składanych na 
ołtarzu bóstw, które często posiadały zw ie­
rzęce kształty.

Obok jaskiniow ych francuskich rysun­
ków, jednym  z najw iększych dokumentów 
sztuki, jest sarkofag Lo Yanga, znajdujący 
się w archeologijcznem Ontario Muzeum, 
w Toronto. Sarkofag, którego fragm enty 
reprodukujem y, jest dziełem chińskiego 
artysty. Pochodzi z III wieku przed erą 
chrześcijańską. Na ścianach królewskiego 
grobowca przedstawione są w natunalistycz- 
nym charakterze sceny ujarzm iania dzikich 
koni, polowania na jelenie, oraz postacie 
leopardów i tygrysów , w yrażające ekspre­
sją aturalistycznego rysunku znakom icie 
w yraz i ruch zwierząt. W izerunki te repro-
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Zwierzęta w współczesnem, nieco grotes- 
kowem ujęciu: smok i czapla. Fot. Drlius.

Postać jelenia w skoku przypomina współ­
czesne rysunki, chociaż pochodzi z ery przed­

chrześcijańskiej.

dukowane w angielskiej prasie, w tych 
dniach, stały się prawdziw ą rew elacją 
w dziedzinie historycznych badań sztuki, 
pierwotnego człow ieka, który przez długie 
stulecia tkwił niewolniczo w naturalizm ie 
rysunkowym.

Pierwsze stylizacje m otywów zwierzęcych 
spotykam y dopiero w sztuce staroegipskiej, 
gdzie ulubioną postjacią był sęp i skara­
beusz, oraz w sztuce chińskiej, rozkochanej 
w fantastycznych smokach.

W  Grecji spotykam y się już wcześnie z e- 
lementem dekoracyjnym  polipa! w mykeń- 
ńskiej tarczy dekoracyjnej, oraz gryfem  
w świątyni. Apollina w Milecie.

Na W schodzie powstały fantastyczne po­
stacie smoków, chimer, gryfów  i pegazów. 
W Asyrji i Babilonji zrodziły się pierwsze 
kom pozycje połączonych form  zwierzęcych 
z ludzkiem i, które przeszły w późniejszych 
epokach do tkanin wschodnich, a zwłaszcza 
w epoce Sassanidów, a więc lw y z ludzkie ■ 
mi głowami, podwójne orły z ludzkiem i rę­
kami. W Persji czczono pewne zwierzęta 
jako bóstwa. Kogut czczony był jako symbol 
życia przez długie wieki, podczas gdy kacz­
ka i gryf służyły dla celów heraldycznych.

W ogóle zwierzęta przeszły w dużej iiLości 
do heraldyki, zm ieniając swój kształt, przy­
bierając posiać nową, odrębną i  bardzo 
charakterystyczną. Stylizacja heraldyczna 
zw ierząt ma swój swoisty charakter, św iad­
czący nieraz o pom ysłowości ludzkiej, szu • 
k ającej now ych m ożliwości dekoracyjnych.

W> czasie wojen krzyżow ych przez Arabję 
przyszły do Francji pierwsze znaki herbo­
we z fantastycznem i m otywam i zw icrzęce- 
mi. Za pośrednictwem tkanin przyw iezio­
nych ze W schodu, rozpow szechniły się na 
północy fantastyczno ziwSterzięce elementy, 
które stały się pożywką dla rom antycznej 
fantazji gotyckiej epoki;.

Średniowiecze posługuje się bogalym  lan-



Potężna postać byka w oryginalnej kom­
pozycji współczesnej. Fot. D eliu..

Poniżej: Pelikan i kurczę, artystyczne wy­
roby ze szkła. Fot. Deliut.

tastycznym zwierzyńcem , przedstawianym  
w rzeźbie, jak i w m alarstwie religijnem.

Postacie chimer, zdobiących szczyty wiież 
i dachów katedr francuskich posiadały sym­
boliczne znaczenie; przez nie w yładow ały 
się złe myśli i grzeszne uczucia, zgromadzo- 
nych w świątyni wiernych. Postacie te ni­
by m istyczne gromochrbmy w yobrażają 
oczyszczającą działalność m odlitwy.

W  epoce odrodzenia tworzą znakomici 
italscy rzeźbiarze 
przepiękne postaci 
zwierzęce, w kara- 
ryjskm i marmurze.
Atrybutów ew air 
gielistów, lew, wół, 
orzeł i gołąb, uży-

Francji i w krajach skandynawskich. W iel­
kie w ytw órnie ceramiczne chińskie, szwedz­
kie i wiledeńskie, w ytw arzają mnóstwo 
przedmiotów artystycznych, którycli ulubio­
nym tematem jest zwierzę, wykonane w szla­
chetnym m aterjale porcelanowym , lub w bar- 
wionem szkle.

Również w Polsce posiadam y liiczny za­
stęp artystów plastyków, posługujących się 
w swej twórczości z wielkim  talentem, ani-

wano dla ozdoby 
ołtarzy ; kazalnic.
Częstym motywem 
bywa lew, zdobią­
cy portale świątyń,
Jak np. genueń­
skiej katedry, oraz 
,w y strzegące her­
bowych tarcz w pWłacach florenckich, skąd po­
wędrowały aż pod mury lwowskiego ratusza.

Motywy zwierzęce dominują w artystycz­
nej fantazji rytow ników  chińskich i japoń­
skich* którzy stworzyli arteydzieła! oparte 
na m otywach fauny egzotycznej.

Używanie zwierzęcych m otywów wchodzi 
w modę w Europie, w epoce rokoko ii em­
pire u i w ytw arza szereg w ykwintnych dzieł 
zwłaszcza w dziale artystycznego przemysłu.

W spółczesna  sztuka europejska posiada 
wielu w yb itnych aniimalistów, zw łaszcza we

malistycznemi! m otywam i. Do nich należą: 
Ludw ik Puget, J. Klukowski, Magdalena 
Gross (W arszawa), Stanisław Komaszewsk 
(W arszawa), Olga Szczekowska-Niewsks 
(W arszawa) i wielu innych.

M. Dienstl-Dąbrow a.

Poniżej: Wysoce charakterystyczny japoń­
ski obraz Sessona, ukazuje nam oryginalnq  
kompozycję postaci tygrysa, przypomina- 
iqcego zresztq jakqś apokaliptyczng bestję.

Foł. Prease Photo  — Berlin.



Z nałem pewnego starego i mądrego czło­
wieka, który zapewniał mnie, że naj- ■ 
ciekawszą lekturą gazet, jest czytanie 

drobnych ogłoszeń. „Na szpaltach pism co­
dziennych niewiele pam znajdzie rzeczy ną - 
prawdę ciekawych. Ale ogłoszenia! —  panie—  
to samo życie! Ten kto umie czytać między 
ich niepozornemi, pet i to we mi wierszam i, 
ten ma m ożność wglądnięcia w całą trafei- 
kom edję ludzkiego bytowania. Szpalty ogło 
szeń tętnią gorącą krw ią ludzką i miłość 
i nienawiść, żądza pieniędzy, w alka o chleb 
codzienny, tęsknota do bajki i marzenia, 
pogoń za powodzeniem, licytacja  ludzkiej 
pom ysłowości i sprytu —  w szystko tam 
jest. Niech pan spróbuje czytać drobne ogło­
szenia"!

I spróbowałem . Zaraz z progu natknąłem 
się na wątek historji dwpjga —  historji 
pełnej powikłań i- momentów napięcia —  
którą prześledziłem  aż do je j szczęśliwego 
zakończania. Bo i w życiu —  proszę pań ■ 
stw» —  trafia się czasem klasyczny „haippy 
end“‘...

Pragnąc podzielić się m oją zdobyczą 
z czytelnikam i „A sa", powycinałem  drobne 
ogłoszenia, dotyczące losów moich bohate­
rów  i przedstawiam  je tutaj, licząc, że 1’ajn - 
tazia czytelników  potrafi w ysnuć z nici 
treść tej prawdziw ej historji i odnaleźć m ię­
dzy wiejrszami jo , czego suchy inserat 
w gazecie w yraźniej w ypow iedzieć nie 
może.

MŁODY MALARZ i ry ­
sownik, absolwent aka- 
dem ji sztuk pięknych,
poszukuje odpowiednie­
go zajęcia. Zgłoszenia
do Adm inistracji IKC pod 
„Pracow ity i zdolny".

»ł* *ł»
DUŻA FIRMA HAN­

DLOW A na Śląsku po­
szukuje grafiką do dizia- 
łu propagandy. Osobiste 
zgłoszenia z odpisami 
świadectw i curriculum
vitae, przyjm uje zastępca 
dyrektora, Katowice, ul. 
Legjonów 1(1, między 4 
do (i codziennie.

* *  *

PANIĄ W GRANATOW YM KOSTJUMIE, 
która jechała we wtorek 22 hm. z Krakowa 
do Katow ic, gdzie wysiadła ogodzinie 15.20

i odjechała autem ku miastu, prosi o adres 
lub wyznaczenie spotkania pod szyfrą „Za • 
kochany" i uwarzysz podróży z brązow ą 
teczką z monogramem S. M.

* ■+ *
ZAKOCHANY spotka mnie w Krakowie 

na plantach koło Wa/welu we wtorek, 6-ia 
popołudniu. „Bezim ienna Przygoda".

* * *
BEZIMIENNĄ PRZYGODĘ błagam  o wia 

domość lub wyznaczenie nowego spotkania. 
Od 1-go obejm uję posadę w  Katowicach. 
Usychalm z tęsknoty. —  „Zakochany".

* ' *  *
ZAKOCHANY niech się strzeże zazdrosne 

go mężai Dwudziestego siódmego będę 
w  teatrze na galerji I piętra. Ostrożność 
i dyskrecja konieczna —  „Bezim ienna P rzy­
goda".

* * *
INFORMACJI o firm ach handlowych i o

sobac.il prywatnych udziela, dyskretne w y ­

w iady przeprow adza pryw atny detektyw  
z praktyką zagraniczną. Zgłoszenia do Admi 
nistracjii IKC pod „P olski detektyw".

*  *  *
PORAD PRAW NYCH  udziela, szybko i do­

brze, załatw ia w szelkie sprawy, specjalność 
spraw y rozwodowe. Adwokat Paragrdfo- 
wicz, Katow ice, śląska  28.

^
MALARZ i RYSOW NIK szuka posady od 

zaraz. W ym agania skromne. Specjalność ry ­
sowanie reklam . Zgłoszenia do administra­
cji IKC pod „S. M.“

jJj ifc :f:
MŁODA ROZWÓDKA, ładna i inteligent­

na, w łada językiem  francuskim  i .n ie m iec­
kim, poszukuje posady sekretarki. Zgłosze­
nia do Adm inistracji IKC pod „Skrom ne 
w arunki".

* * *
IRENKO! —  przebaczę i zaipomnę, żyć 

bez ciebie nie mogę, w róć do kochającego 
męża, lub przynajm niej podaj swój adres 
pod szyfrą „Stęskniony".

* :|:
MALARZ i RYSOW NIK poszukuje od za 

raz jakiegokolw iek płatnego zajęcia. Pisze 
też na maszynie, stenografuje, w łada nie­
mieckim, doskonale tańczy. Zgłoszeńią, do 
Adm inistracji IKC pod „B yle  Zarobić",

* *  *
KO NSULAT AM ERYKAŃSKI w  W arsza 

wie poszukuje tą drogą w Polsce spadko­

bierców Jana Kaniego Gibasińskiego, zm ar - 
łego w ubiegłym miesiącu w Chicago USA. 
Zainteresowani zechcą zgłosić się wraz 
z dokumentami listownie do adwokafai: Mr 
Rogier Parkers —  U. S. A., Chicago —  Lin­
coln Street 243.

* * *
KU PIĘ w W arszaw ie lub w K rakow ie kil 

kia. nowych, renfownycjh kamicniq,: Pilicą 
gotówką. Zgłoszenia do Adm inistracji IKC 
pod „D olary".

* :t *

POSZUKUJĘ M IESZKANIA eleganckiego, 
z pełnym komfortem i pracownią malarską. 
Zgłoszenia do adm inistracji IKC pod „Czynsz 
z góry".

* * *

SPIS ZAPO W IEDZI N. 11/48. Podaje się 
do ogólnej wiadom ości, że 1) Stanisław 
Jerzy M arczyc, stanu wolnego, m alarz, 
zam ieszkały w Krakow ie, ul. Królow ej Ja­
dwigi 123, syn Stefana i Marji z Giba- 
sińskich —  i 2) rozwiedziona Irena W er­
ner, bez zawodu, zam ieszkała w K rako­
wie, ul. Pańska 32, córka Eugenjuśza i An­
ny z W alterów  —  chcą zaw rzeć zw ią­
zek m ałżeński. Ewentualne przeszkody na­
leży zgłaszać w- przeciągu 2 tygodni u ni - 
żej podpisanego. Urzędnik stanu cyw ilnego 
Garski.

*  % *

NA ATLA N TYK  —  s. ar „K ościuszko".
Trzytygodniow a w ycieczka morskai, ze zw ie­
dzeniem Antwerpji, Lizbony, Casablanki, 
Palerm o, Neapolu i Genui. Ceny od 550 zł. 
W yjazd z Gdyni 7. VIII,  powrót do Gdyni

KO N FEKCJĘ DZIECINNĄ oraz kompletne 
wyplrawki dla now orodków  poleca w w iel­
kim wyborze najlepiej ,zaopatrzony m aga­
zyn „Dzidzli", Kraków , Ogrodowa tli.

* *  *

W YK W A LIFIK O W A N EJ PIELĘGNIARKI 
dla niem owląt, z pierw,szorządnomi refe 

Dokończenie na sir. 7-m ej
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Przez dłuższy ez;is fila te liśc i m ów ili, że „w e 
W łoszech p a n u je  spokój**, poniew aż na ry n k u  
nie p o jaw ia ły  się żadne nowe w y daw nictw a 
k ra ju  „czarnch  koszul**. T ak też bez w iększej 
'niechęci, niż to dotąd  byw ało , p rz y jm u je m y  
lub też r e je s tru je m y  nową se r  je, w ykonaną 
n a tu ra ln ie  podobnie jak  i w szystk ie  w spółcze­
sne  znaczki I t a l j i  — b e lio g ra w u rą . F o rm a t dla 
w artości 25 c. (zielona), 30 c. (brązow a) i 76 e. 
(karm inow a) taki;, jak n o rm a ln ie  p rzy  znacz­
kach jub ileuszow ych , n a to m iast d la  20 c,. (różo­
wa) ii 50 e. (fio letow a) 27Xi32 m m . Cena h a n ­
dlow a tych  znaczków  n ie  pow inna być w ysoką 
zw łaszcza że n iem a żadnych  dop ła t. Z p u n k tu  
w idzenia a rty s ty c z n e g o  u s tę p u ją  o n e  w ielu 
w ydaw nictw om  „ o ffiz in a  del c a r te  v a lo r i“ , 
n ze soc ja lnego  w skazu ją  aż n a z b y t dob itn ie , 
ze d la m łodzieży  I t a l j i  ideałem  m a ją  być n ie ­
mal od kołysk i rózg i lik to rsk ie , jak o  sym bol 
faszyzm u. B uzia  ch łopczyka o w y d atn y ch  w ar- 
ffa-ch ii n ie k sz ta łtn y m  nosku zap ew n iłab y  mu 
e h y b a  naw et n a g ro d ę  „pocieszenia** na konkur- 
s,e p iękności dziecka!

Sezon le tn i w f i la te lis ty c e  je s t  rów nież ok re­
sem w ypoczynku , a p rzy  m n ie j ożyw ionym  
m ndlu  raczej n a leży  się poiświecić u k ła d a n iu  

zbiorów . P rob lem  ,,co zbieraćf** s ta je  się po-
p ro stu  z m iesiąca  na m iesiąc a k tu a ln ie jsz y ,
a chociaż o g ran iczen ie  te ry to r ju m , k tó rem  się 

. e re su jem y , pow oduje  z b y tn ią  sp e c ja lizac je , 
n iek tó rzy  s to su ją  w skutek  tego o g ra n ic z e n ia  
czasowe. Poza tem  m am y am ato ró w  ty lk o  
znaczków  lo tn ., alho ju b ileuszow ych , a  w resz- 
t*"e n iek tó rzy  p o w ia d a ją : „zb ie ram  ty lk o  to,
CJ°-.rnnie *'1(< podoba**. C hc ie libyśm y  p rzeprow a- 
‘ z c  m ałą  an k ie tę  n a  tem a t: „.jakie i d laczego 
e  w łaśn ie  znaczki z b ie ra m t“ . Może w iec Czy- 
e  n icy  ,,'Kącika*4 zechcą  nam  n adesłać  swe
uw agi na pow yższy tem at.

e w zględu na szczupłość m ie jsca  p ro sim y  
zas tan aw iać  się w sw ych odpow iedziach  

ncl tem , czy  n a leży  zb ie rać  znaczki używ ane, 
n ) n iestem plow ane, gdyż to w tym  w ypadku  
ia ’ię s t isto tne .

111 f ra n k a  fran c u sk ieg o  w p ły n ie  nape- 
n° -na  p o d n ies ie n ie  sie cen kata logów , a prze- 

n i Wszys tk iem  Y v erta . D la tego  też w ty ch  dziel- 
t a ? - ’ zb ie racze  p o s łu g u ją  sie tym  ka-
ka ° 8’lern* zapew nie  n as tąp i i p ra k ty c z n a  zwyż- 
od - f 0, 1)0 ^ n p cy  n iech ę tn ie  ty lk o  o d s tą p ilib y  
y  S a n b u rto w ej k a lk u la c ji  1<> g roszy  za 1 fr.

p 8 ‘f&ł®**, k tó ry  ja k  zw y k le  ukaże
n ią  ile,1JWszy  na  ry n k u , będzie  znow uż w yrocz- 
wództ • • za<;*10^ n ieh  1 po łudn iow ych  woje-
sze K*’ n ' e m ozna d z is ia j w różyć, ab y  n a ­
ści 7 ’ilo r 'y zy sk a ły  .stosunkowTo ty le  na  w arto - 
w nem ° ,P°  ,zes?ło rocznei h au sśie , n a to m iast pe- 
,os; Jesb  że w ieksze rzadkości n iem ieck ie  
a ^ * 3  eeny  d la  p rzec ię tn eg o  f i la te lis ty , 
s t . n n / SZCZa ‘̂ a m łodzieży , zupełn ie  niedo-

W . H .
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NO. iZnaczek p o siad an y  
przez  W Piana różn i sie 
w iec  ty lk o  tem  od opi- 
samych w k a ta lo g u , że 
je s t u dołu „c ię ty  
Je s te śm y  n ie s te ty  p rz e ­
k onan i, że n ie  je s t  on 
„cięty** lecz „obcięty**, 
a lbo  pochodzi z b rzegu  
a rk u sza  ( lite ra  T  w ro ­
gu) i przez d efek t m a­

szyny  n ie  n as tąp iło  
p rzedzi órkow a ni e doi n c - 
go sk ra ju .

jestem dumny

Popularność Kremu NTVEA ma 
jednak swoje przyczyny: Jedynie 
bowiem NIVEA zawiera Euceryt, 
środek wzmacniający skórą. Skóra 
wzmocniona NIVEĄ jest zdrowa 
i opala sią łatwo i pięknie nawet 
w pochmurne dni. NTVEA po­
większa naturalną odporność 
skóry, a zarazem zmniejsza do 
minimum niebezpieczeństwo opa­
rzenia słonecznego. NTVEA chło­
dzi przyjemnie podczas upałów, 
a pozatem chroni ciało przed 
nagłem i zbyt silnem ochłodze­
niem podczas kąpieli. Nic dziw­
nego zatem, że wszyscy entuzja­
ści słońca i powietrza używają 
Kremu NIVEA lub Olejku NTVEA, 
zwłaszcza źe i ceny są  dostępne 
dla każdej kieszeni.

Krem NTVEA o d .  z ł. 0,40-2,60 
O lejek NIVEA od z ł. 1,-----3.50

P ebeco Spółka Akcyjna w Poznaniu

N ajn o w sza  se ria  w ło sk ic h  znaczków , p o św ię c o ­
n y c h  dziecku*

D okończenie ze  ałr. 6 -e j
rencjam i i świadectwam i, poszukuje się od 
1-go maja. O.sobny pokój, dobrał pensja. —  
Zgłoszenia do A dm inistracji IKG pod „Ma * 
larz M.“

* * *

W  GMACHU TO W AR ZYSTW A  „SZTUKA 
PO LSKA “ otwarto w ubiegłą niedzielę zbio­
row ą w ystawę prac m alarskich i graficz * 
nych młodego, lecz znajnego już mistrza 
St. M arczyca. Specjalnie zw racają uwagę 
piękne portrety żony airtysty i ciekawe pod 
względem  kolorystycznym  pejzaże morskie 
i akw arelowe studja iz■ W łoch. W ystawa cie­
szy się ogromną frekw encją publiczmości 
i stała się wydarzeniem  dnia w sferach airty * 
stycznych naszego grodu, przyjętem  entu­
zjastycznie przez krytykę.

Zebrał i w yciął —  Obserwator.
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Hanna Brzezińska
N iespełna trzy lata temu. na popisie 

Państwowego Instytutu Sztuki Teatral 
nej ogólną uwagę zwróciła młoda ar­

tystka —  pi. Hanna Brzezińska. Za swą trud­
ną rolę popisową —  E lizy w Pigmaljonie 
B. Shaw —  otrzym ała wybitnie przychylne 
recenzje. Najpiękniejszą nagrodą za talent 
i pracę było wówczas dla panny Hanny en­
gagement do czołow ych teatrów —  w W ar­
szawie, co należy zanotować jako wielki 
sukces młodej adeptki.

O czasach swych pierwszych kroków  na 
scenie, miła, o w yróżniającej się urodzie ar­
tystka, opowiada z humorem:

—- Pierwszą rolę otrzym ałam  wcale niezłą.

sze większe role przyszły istotnie, ale w dość 
nieoczekiwanej formie: oto powierzono mi 
granic rozmaitego rodzaju potworów.

— Jakich potworów? —  pytam zdumiony.
—  Przedewszystkiem rola murzynki Be- 

delji w komedji muzycznej „T y  —  to ja “ 
granej w Teatrze Letnim, a następnie rola 
potwornie brzydkiej, piegowatej pensjonar­
ki w „Nieusprawiedliwionej godzinie“ .

—  Achl Przecież to była pyszna rola 
Pani! —  przerywam —  pamiętając, 7. jakim 
humorem i prawdziwem zacięciem charak- 
terystycznem artystka potraktowała rolę,
0 której mowa.

—  Potw ory te —  mówi wesoło p. Brze­
zińska —  grywam  jednak bardzo chętnie; 
obojętne mi jest jak wyglądam na scenie; 
kocham sztukę i samą grę —  a t o jest naj­
ważniejsze.

—  Dzięki temu stworzyła pani jednak 
rzadko u nas spotykany typ amantki cha­
rakterystycznej, i to zarówno o zacięciu ko- 
micznem, jak i dramatyoznem.

—  Tak możnaby to nazwać. Tę nutę za­
równo komiczną, jak i dramatyczną, a rów ­
nocześnie możność nietylko grania, ale
1 śpiewania znalazłam  właśnie w mej ostat­
niej roli, nadzw yczaj mi odpowiadającej, 
w roli Igette, w sztuce „K ról włóczęgów" 
granej od dwóch miesięcy w Teatrze Let­
nim. W idział pan tę sztukę? —  pyta p 
Hanna.

—  Tak jest —  potwierdzam —  i byłem 
panią wprost zachwycony —  przyznaję szcze­
rze. Śpiewane przez Panią piosenki „K u ­
pisz mnie" i „Pachnie kw iat" są przepięk­

ne. A jakże się to stało —  pytam dalej —  
że jest pani nietylko artystkb dramatyczną, 
ale i śpiewaczką?

Muszę tu przypomnieć, iż p. Hanna Brze­
zińska znaną jest dobrze słuchaczom ra- 
dja, zwłaszcza z doskonale w ykonywanych 
piosenek charakterystycznych i ludowych. 
Jej piosenka „Y ou“ zdobyła sobie wielką 
popularność.

—  To jest dość zaw iła sprawa. Mój o j­
c iec,'W acław  Brzeziński, były śpiewak Ope­
ry w  W arszawie, jest od wielu lał profesorem 
śpiewu. Ojciec zawsze m arzył o tern, bym 
została śpiewaczką. Ja zaś rwałam  się do 
sceny dramatycznej. Mimoto jednak, ulega­
jąc namowom ojca, którego bardzo kocham, 
uczyłam się śpiewu. No i teraz —  jak zna­
lazł! Mogę i grać i śpiewać! Jak to zw ykle 
bywa z marzeniami, gdy jedno się spełni, 
przychodzi prędko drugie... Gdy spełniły się 
moje sny o  graniu na scenie, m arzę teraz o 
w yjeździć w wielki świat, z piosenką. A tu 
jak  na złość przychodzą jeszcze inne po­
kusy...

—  Jakież pokusy? —  pytam zacieka­
wiony.

—  Łatwo się domyśleć! Film owe! W ła­
śnie niedawno skończyłam  m ój pierwszy 
w życiu film. Dano m i dobrą rolę charak­
terystyczną, mówioną i śpiewaną w filmie 
„Dziewczęta z Nowolipek", gdzie gram Mań­
kę Prymas. Rozumie pan, że gdy na bied­
nym człow ieku ześrodkuje się aż tyle cu­
downych rzeczy, teatr, piosenka i film, ży­
cie może stać się zarówno b a jk ą ,.

—  Jak i ciężką pracą! —  kończę myśl 
rzuconą przez artystkę.

—  T ak jest! —  potwierdzają piękne, za­
myślone szaro-niebieskie oczy. —  Nie oba­
wiam się jej jednak. Zbyt gorąco kocham 
sztukę...

Rom ił.

dość dużą, w „Pszenicy 
Egipskiej" w ^Teatrze No­
wym. Ale na tern się 
skończyło. Zaczęło się 
granic rozmaitej w ielko­
ści „ogonów", „ogonków ", 
„kucht", pokojów ek i ku­
charek. Grałam to w szyst­
ko bardzo chętnie bo... 
wierzyłam , że przyjdzie 
na mnie czas. Te pierw-

r\ u d x A s  \*yu / J
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MRÓWEK
WANDA DE RICHE N O W E L A

— inc ifójmuję, co sprowadza do Pań'- 
S u °  domu tak wielkie ilości mrówek? — 
rze **’, zwracając się do mego gospoda 
rza który stał przed lustrem, dokoniijjąc 
os a nich poprawek toaletowych. Odwróci!

i spojrzał na długie szeregi drobnych, 
czarnych owadów, maszerujących przez 
otwarte okno ku nieznanemu jakiemuś ce-

Do djabłat —  mruknął, niezadowolo- 
y. A tyle razy mówiłem, aby nie wpu­

szczano tego człowieka do mego mieszka- 
n,a. N o .. tak —  dodał, rozglądając się 'po 
pokoju. _  Naturalnie...

*■ uupiero spostrzegłem, ze na ścia­
nie, w której znajdowało się okno, na sto­
jącej pod nim drewnianej ławie i na podło- 
cdd ^?ruszaW się ledwie widoczne punk- 
_ . . Były t0 caje kolumny mrówek, zwa- 

ogrod '*° naszeJ sypialni z pobliskiego

W iedziałem z doświadczenia, że żadna 
^ a a, żaden dworek, żaden budynek miesz- 

a ny na wsi nie może się ustrzec w locie 
P ẑed odwiedzinami tych nieproszonych go- 

*orzy w poszukiwaniu pożywienia 
prze ostają się do lamusów, spiżarń i wszel- 

ic i schowków i raczą się tam najrozmait- 
j smakołykami. Ileż to razy znajdywa- 
de ś li T  onkierniczce lub na butelce z mio- 

ł Z razy bolesne pieczenie skóry pou- 
Pod ° kmn'-e’ Ze rllchliwy owad dostał się 

ubranie j podrażniony jakimś nieostroż- 
yro ruchem, bronił się przez ukąszenie? 

• owki na wsi, to rzecz zwykła. Ale przy- 
cjp l c *akiej ich ilości nie zdarzyło mi

 nl^ y spotkać w gośptodarstwie
łem °Prawdyl To cała wyprawa —  rzek­
ł y «• Za.CIekawi°ny. —  Debrze, że nie dosta- 
di„ , ,naszych łóżek. Ładna przyjemność 
kjm a |̂Wl(.ka’ który chce wypocząć na krót-

przyiai*0?1 -*11*. Ftzcci dzień w domu mego 
ne; le a ’ w>ejskiego nauczyciela w jed- 
•ei n e ł *• .Pod8°rskich i zażywałem w  ca" 
wek Slel,skich rozkoszy. Widok mró-
nak' w ruj!*cych po pokoju, zbudził jed- 
czając •neJ t,uszy Pewr>e wątpliwości, pou, 
także złe ^  na ł ° n'e natury może mieć

sza n^»S'"i k a s 'u! —  Głos mego towarzy- 
niach * udził mi w dalszych rozmyśla-

PełniaenZW'aC  ̂ s,anęła młoda dziewczyna 
Jej szarpCZynności kucharki i gospodyni, 
dawcy ki- y spoczęły na twarzy chlebo- 
°t>urżenie Wyrazała w ,eJ chwili zy we

ni  ^ acz°r znowu nocował w naszej kuch"
kłam! _  ZWał si? nauczyciel. —  Nie! Nie 
wahanie zawo*al groźnym tonem, widząc 
nocował In twarzy wezwanej. —  Wiem, że 

Wskazał aczej’ n‘e miałbym tu tyle gości . 
Dziewczvna Wym° Wnym ruohem na podłogę. 
odstąpiła spoJrzała pod nogi i mimowoli 
kolumny na- k ' Widocznie maszerujące 
Progu. mr°wek znajdowały się także na

rzekł np,r,an ie .B,oskie z lym człowiekiem! —  
czy te£ —  Powiedz! Poszed1 już.

—  UJe się jeszcze w pobliżu!?

,a- zmieszanaPrZedT hWili* T  odPowicdzia’
mu przennn ’ , prawda. Pozwoliłam
czony.Z w kl><hni. Był taki zmę-

Prżerwat^af: 1 ■ tu jesz się nad tym pijakiem—  
ci, że to i  nauczyc 'd . —  Ale zapowiadam 

Wyszł ostatni. Mam tego dosyć!
ywta, usprawiedliwiając się nieudolnie.

Zauważyłem, że stąpa, podnosząc wysoko 
nogi i omija maszerującą kolumnę mrówek, 
jakby z przesadną obawą. Mógłbym przy­
siąc, że w oczach jej wyczytałem niepokój 
i dziwną jakąś grozę.

—  Poszedł! —  Przyjaciel mój odetchnął 
z ulgą. —  To dobrze. Pójdą i one.

Usiadł i z filozoficzną rezygnacją zaczął 
przyglądać się maszerującym mrówkom. 
Zdążały w stronę sieni przez całą szerokość 
pokoju, służącego nam za sypialnię. W  od­
różnieniu od zazwyczaj spotykanych zbioro­
wisk mrówek na świeżem powietrzu, nie roz­
łaziły się bezładnie po podłodze, ale szły 
gdzieś, jakby w zwartym szyku i to najkrót­
szą drogą Pojedyncze owady widać było 
tu i ówdzie zdała od głównej kolumny, ale 
odgrywały one, jak się zdawało, rolę w y­
łącznie wywiadowców czy też straży, utrzy­
mującej porządek. I rzecz najważniejsza! 
Nie widziałem nigdzie mrówek, zdążających 
w przeciwnym kierunku. Nie był to zatem 
pochód robotnic, które znalazłszy w pobliżu 
materjał godny zużytkowania, zorganizowa­
ły coś w rodzaju żywego łańcucha w celu 
odniesienia do mrowiska wartościowych 
zapasów, ale jakby wyprawa wojenna, marsz 
o charakterze bojowym.

—  Ostatnim razem były to nornice! —  
rzekł po chwili nauczyciel. —  Widzę, że 
w tym wypadku panuje w świecie mrówek 
idealna zgoda.

—- W jakim wypadku? —  zapytałem. —  
Nie rozumiem, co pan masz na myśli.

Sięgnął po tytoń, nabił fajkę i zap'alił ją.—  
Jestem przekonany —  rzekł —  że idzie tu 
o w yprawy przeciw wspólnemu wrogowi. 
Wrogowi, którego nienawidzą wszystkie ro­
dzaje mrówek, bez względu na dzielące je 
różnice. Prawdę mówiąc —  poprawił się —  
wiem, przeciw komu zorganizowaną jest ta 
dzisiejsza wyprawa, jak i dwie, czy też trzy 
inne, które oglądałem na własne oczy. I mu­
szę przyznać szczerze: Nie zazdroszczę mu!

—  A więc to człowiek? —  zapytałem.
—  Tak, to parobczak z sąsiedniej wsi —  

odrzekł —  Zwie się Kaczor... Jędrzej Kaczor.
—  Ah! To ten pijak, o którym pan 

wspomniał? —  rzekłem.
—  Tak... —  rzekł. —  Jędrzej Kaczor jest 

dziś nałogowym pijakiem, ale mam wraże­
nie, że do kieliszka zaglądał zawsze. Widzi 
pan —  dodał tonem objaśnienia. —  Teraz 
tembardziej. Od dwóch lat nic może zna­
leźć zajęcia. Jest, jakby to rzec, niewygod­
ny.. Moja Kasia, która ma miękie serce, 
przyjmuje go od czasu do czasu w kuchni. 
Ale i tych kilku godzin wytchnienia nie mo­
gą mu darować ci mali wrogowie...

Spojrzał znowu na maszerujące nieustan­
nie szeregi czarnych mrówek i wzruszył 
ramionami. —  Zresztą, albo ja wiem, co
0 tem sądzić? —  rzekł. —  To jedno nie ule­
ga wątpliwości, że gdziekolwiek znajduje się 
Jędrzej Kaczor, podążają za nim nieprzeli­
czone ilości mrówek, które wciskają się do 
mieszkania przez szpary w ścianach, pod 
drzwiami i oknami, wychodzą z podłogi
1 z najdrobniejszych szczelin sufitu, przedo­
stają się do jedzenia, do łóżka, na stół 
i stołki... Doprawdy, niema miejsca, gdzie- 
by nie zawędrowały w wiecznem poszukiwa­
niu jego osoby!.. W ydaje się to może pa­
nu komiczne, ale gdybyś był w jego poło­
żeniu, kto wie, czy nie sięgnąłbyś, jak on do 
kieliszka... Rozumie pan chyba, że obecność 
człowieka, który przyciąga mrówki., co mó­
wię!... całe gromady mrówek... jest poprostu,

niepożądana. Biedak! Nie może nigdzie zna­
leźć zajęcia..

—- A cóż jest tego powodem? —  zapyta­
łem. —■ Mówią, że skóra pewnych ludzi po­
siada charakterystyczny zapach...

Machnął ręką. —  W tym wypadku rzecz 
ma się inaczej —  rzekł. —  Słyszałem to od 
samego Kaczora jeszcze zeszłego roku. Mo­
że mówił prawdę. . Historja to, w istocie, 
niczwykłal

Nadstawiłem uszu. —  A cóż panu powie­
dział? —  zapytałem.

Uśmiechnął się i rzekł z miną tajemni­
czą: —  Miał pewną przygodę... Przygodę, do 
której nie przywiązywał wagi, ale która oka­
zała się brzemienną w skutki. Jak to zwykle 
bywa... 0 życiu i szczęściu decydują przecież 
zazwyczaj drobnostki

Umilkł, jakby chciał zebrać myśli. —  Mo­
że było to bredzenie plijaka? —  odezwał się 
po chwili. —■ Mówiono mi o tego rodzaju 
halucynacjach u ludzi, nadużywających al­
koholu. Ale nie idzie o wyjaśnienia. Opo­
wiadanie jego miało wszelkie znamiona 
prawdy. Proszę posłuchać!

Oparł się plecami o stół i przesunął ręką 
po czole.

—  Nic pomnę, jak się to zaczęło —  rzekł. 
—  Zdaje się, że wracał po jakiejś niedziel­
nej libacji, zapewne po chrzcinach, przez 
las, który dzieli naszą wieś od sąsiedniej 
osady Zna pan ten las dobrze. Ciągnie się 
on kilkanaście kilometrów wzdłuż rzeki 
i miejscami jest trudno dostępny. Łatwo tam 
zabłądzić i nic dziwnego, że Kaczor, który 
był, jak sam mówił, trochę zamroczony, 
stracił orjentację. Wspominał, że znalazł się 
nagle w okolicy, zajętej przez piaszczyste w y­
dmy, poodzielane sosnowemi i brzozewemi 
gajami, nad brzegiem jakiegoś strumyka, 
który z trudem torował sobie drogę wśród 
piasku. Wnosząc z jego opisu, musiało to 
być blisko skrzyżowania szosy z polną dro­
gą, wiodącą ku rzece-

Szedł wolnym krokiem brzegiem strumy­
ka i zaraz za wydmami trafił na trzy wiel­
kie kopce mrówek. Mrowiska są w tej oko­
licy bardzo pospolite, ale wielkość znalezio­
nych przez Kaczora była, w istocie, niepo­
wszednia. „Myślałem zrazu, że to mogiły!11, 
mówił mi. Ale widok mrówek pouczył go, że 
był w błędzie. Sądzę, że poza wielkością nie 
odznaczały się niczem szczególnem, a i zaj­
mujące je mrówki należały do rozpowszech­
nionej w tych stronach odmiany t. zw „ko ­
wali11.

Miało się już ku zachodowi i Kaczor, 
orjentując się według słońca, przyszedł do 
przekonania, że musi zboczyć w prawo, ku 
rzece, aby wrócić do dworu przed nocą. Pra­
cował podówczas w gorzelni i był, jak mi 
mówiono, bardzo obowiązkowy. Mam w ra­
żenie, że bał się karbowego, który mu „szył 
buty11 u pana Okrzei, dawnego właściciela 
majątku. Dość, że nie chciał nocować w le- 
sie i postanowił wracać na krótsze drogi. 
Ale jak to zwyczajnie bywa, ścieżka, która 
miała go zawieść w pożądanym kierunku, 
sprowadziła go tylko na manowce.
* W pewnej chwili znalazł się na niewiel­
kiej polanie, otoczonej ze wszystkich stron 
drzewami i krzakami. W głębi, pod zieloną 
ścianą krzewów, stało znów duże mrowisko. 
Grunt porośnięty był murawą, ale wśród 
trawnika widniały duże połacie nagiej, gli­
niastej ziemi. Spojrzawszy pod nogi zauwa­
żył, że cały teren roi się od dużych mrówek, 
maszerujących poprzez trawnik, jak mu się 
zdawało, w stronę mrowiska. Wiedziony in-



stynktem, zboczy! ku lasowi, chcąc wydostać 
się na przestrzeń wolną od owadów, 1 wtedy 
oczom jego przedstawił się widok niezwykły.

Na nagiej, twardej ziemi, w odległości k il­
ku kroków  od m rowiska, ujrzał zebrane 
w zw artych szeregach tysiące, dziesiątki 
i setki tysięcy m rówek. Caty grunt był niemi 
dosłownie pokryty tak, że oko z trudnością 
rozróżnić m ogło u i ówdzie żółtawą glinę, 
prześw iecającą poprzez czarny, żyw y płaszcz 
owadów. W  pośrodku widniała przestrzeń 
wolna. Zajm owała ona niespełna dwa metry 
kwadratowe, które stanowiły jakby wyspę 
w morzu otaczających ją mrówek.

Kaczor zatrzym ał się, zdumiony. Sądzę, 
że nigdy w życiu nie w idział takiej ilości 
m rówek i nie mógł dociec, dlaczego zebrały 
się na tej ustronnej polanie. Celem ich w ę­
drów ki była bowiem bezsprzecznie polana, 
a raczej ta je j część, którą miał przed oczy­
ma. Gęste masy owadów trw ały tu bowiem 
w miejscu, jakby w ypoczyw ając po długiej 
wędrówce, ale już w odległości kilku metrów 
poruszające się źdźbła trawy dow odziły, że 
fala m rówek napływa wciąż jeszcze ku środ­
kowi tego skraw ka ziemi, na który wstąpił, 
jako gość niespodziewany. Sam widok m ró­
wek nie przedstaw iał nic ciekawego i jestem 
pewny, że Kaczor, nie m ający upodobań 
przyrodnika, przeszedłby przez polanę, nie 
tracąc czasu, gdyby nie jeden szczegół... 
W spomniałem , że w centrum rojow iska m ró­
wek znajdow ała się przestrzeń wolna i nie- 
porośnięta trawą, w okół której zebrały się 
nieprzeliczone szeregi owadów. Bystry wzrok 
pąrobczaka pozw olił mu stwierdzić, że na 
żółtaw ej glinie zajęły stanowisko mrówki, 
które w ielkością i wyglądem  różniły się 
znacznie od otoczenia. Było ich zaledwie k il­
ka. Posuw ały się one zwolna i z pewną ocię­
żałością, wzdłuż czarnych kolum n owadów, 
skupiały się razem i znów rozchodziły, jak 
zebrany na naradę sztab w ielkiej armji, czy­
niący przegląd podległych mu jednostek bo­
jow ych. W  ciągu tych kilkunastu sekund, 
które poświęcić mógł na bliższą obserwację, 
zauw ażył, że m rów ki te są co najm niej trzy 
razy dłuższe i grubsze od zw yczajnych ro­
botnic i że posiadają dużą, gwadratową gło­
wę, barw y błękitnej, która stanowiła dziw ­
ny kontrast z czerwonaw ym , nabrzm iałym  
odwłokiem , opartym  na w łochatych nóż­
kach. Czułki ich, silnie rozwinięte i w zno­
szące się nad głow ą naksztalt pióropuszy, 
m iały u swej nasady złociste zgrubienia, 
które lśniły w blasku zachodzącego słońca, 
jak stalowe godła na hełmach żołnierzy. Co 
chwila w ysuwała się z czarnego rojowiska 
jakaś m rówka, m aszerując do jednego z błę- 
kitnogłowych przyw ódców  i w racała znowu 
na dawne m iejsce. W yglądało to, jak  skła­
danie sprawozdań i odbieranie rozkazów. 
Sejm m rówek —  pom yślał sobie Kaczor. —— 
A może jakaś w ażna uroczystość? Ale nie 
miał czasu ńa dalsze rozważania, gdyż, spoj­
rzawszy na swoje grube buty z cholewam i, 
spostrzegł, że m aszeruje po nich cala masa 
m rówek, zwabionych obecnością nieproszo­
nego gościa. W  tej chwili uczuł też ukąsze­
nia owadów, które znalazły drogę do jego 
skóry.

Pierw szym  czynem  człow ieka, który usiadł 
lub w szedł na m rowisko jest, jak wiadomo, 
pospieszna zmiana miejsca T aktykę tę obrat 
i Kaczor, znalazłszy się w nielprzyjcmnem 
położeniu. Ze względu na w ielkie ilości ota­
czających go owadów, które zaczęły zdra­
dzać nieprzyjazne zam iary, zdecydow ał się 
na szybkie opuszczenie polanki. Oglądnął się, 
szukając najodpowiedniejszej drogi do od­
wrotu, a widząc czarne szeregi mrówek 
wśród traw poza sobą, instynktownie zrobił 
krok-naprzód. I wtedy zdało mu się, że znie­
ruchomiałe w oczekiwaniu gęste kolum ny 
owadów rzuciły się w jego stronę. Tak jest, 
ruszyły ławą ku jego butom.

Trudno, określić, ...w _ .jaki- sposób., powstaje, 
panika. W  danym wypadku momentem w y­
zwalającym  ją była jednak ta chwila, kiedy

Kaczorowi w ydało się. że cała arrnja m ró­
wek zw róciła się przeciw niemu. Być mo­
że, że zaniepokojone jego ruchami, biorąc 
wystąpienie naprzód za chęć zaatakowania 
starszyzny —  sądzę, że błękitnogłowe m rów ­
ki zasługiwały bezwzględnie na to miano —  
stanęły wszystkie w je j obronie. Nagła zm ia­
na ich zachowania się w związku z bolesne- 
mi ukąszeniami, które odczuwał, w ytrąciły 
go z równowagi Przestraszył się... Przestra­
szył się tak bardzo, że nie wiedząc sam, co 
czyni, zaczął biec przed siebie na oślep. Już 
drugie jego stąpnięcie w ypadło na miejsce, 
w którem znajdow ały się błękitne mrówki. 
Noga jego w grubym, twardym bucie zm iaż­
dżyła kilka owadów. Trzy lub cztery, jak 
mówił. Nie więcej. To pewne jednak, że 
zm iażdżyła.

Przebiegł przez polanę, strząsając owady 
z butów i z ubrania. W padł między krzaki, 
w gąszcz tarniny i przedostał się znowu do 
lasu. Kilka ukąszeń na plecach i karku pou­
czyło go, że m rówki znajdują się jeszcze 
na jego ciele Zerw ał z siebie bluzę i koszu­
lę. T rzym ając je w  ręce, biegł przez kilka 
minut, w ystraszony i dopiero na widok szo­
sy oprzytom niał. Praw ie bez tchu usiadł 
na przydrożnym  kamieniu i otarł pot z czo­
ła. I wtedy w zrok jego. spoczął na podku­
tym obcasie jednego z butów. W idniały tam 
zgniecione i poszarpane szczątki odwłoka 
dużej, hłękitnogłow ej m rówki, przylepione 
do skóry.

W zdrygnął się mimowoli i chociaż nie 
przykładał wagi do tego zdarzenia, ruszył 
zaraz w drogę. Chciał być jak najdalej od 
w ielkich mrowisk, od tej ustronnej polany, 
na której odbyw ał się niesam owity przegląd.

Ludzie m ówili mi, że w rócił do domu, 
zm ęczony i w yczerpany. Położył się spać 
w stodole razem z innymi parobezakami. 
Był bardzo niespokojny i m ówił ciągle przez 
sen o m rówkach. Skarżył się na ich uką­
szenia. Tw ierdził, że nie dają mu spać. T o ­
w arzysze jego, przyw ykli do częstych w y­
cieczek Kaczora na chrzciny i wesela, z któ­
rych w racał zazw yczaj „pod dobrą datą“ , nie 
zwracali na to uwagi. Dopiero rano przeko­
nano się, że w stodole było rzeczyw iście peł­
no m rówek. Na drugi dzień było ich jeszcze 
więcej. Na trzeci żaden człow iek nie mógł 
zm rużyć oka.

Dopiero po pewnym czavsie ustalono, że 
między osobą Kaczora a obecnością mrówek 
w jego pobliżu zachodzi ścisły związek. Szły 
Za nim wszędzie i prześladowały go na każ- 
dem miejscu. Sady, w których pracował, 
były system atycznie niszczone przez całe ar- 
mje owadów —  czarne, czerwone i rude 
m rówki, zbiegając się nie wiadom o skąd. Za­
grody, w których przebyw ał, stały się ich 
utubionem siedliskiem. Nie daw ały mu do­
słownie sptokoju. Jeśli złożył głowę do snu 
nawet w obcej chacie, na nieznanym terenie, 
m ożna było być pewnym, że rano zbudzą go 
ukąszenia mrówk, przybyłych z najbliższego 
sąsiedztwa.

Rozumie pan, że życie w takich warunkach 
staje się bardzo kłopotliwe. Przeświadczenie, 
że Kaczor sprowadza m rów ki do gospodar­
stwa, udaremniło mu wszelką pracę. Żaden 
z w ieśniaków  nie kw apił się z przyjęciem  
go do roboty. We dworze wzruszano zrazu 
ramionami, słysząc te wieści, ale przykre 
doświadczenia w ygnały go bezpowrotnie 
i stamtąd. Ja sam uważałem  to za coś w ro­
dzaju zabobonu. Dziś jestem innego zdania. 
Przeżyłem  dwukrotnie najazd m rów ek na 
mój dom... i mam tego dosyć.

W idzę na pańskiej twarzy uśmiech niedo­
wierzania. Wiem, co mi pan powie. Tak m y­
ślał i nasz lekarz. „T o  halucynacje w zroko­
w e!', tłum aczył mi, m ówiąc o przygodzie 
Kaczora. „Rzecz pospolita u alkoholików , 
cierpiących na delirium tremens. Drobne 
zwierzęta, dziwne owady, fantastyczne two­
ry, zjaw iające się niespodzianie, wszystko to 
było już wiele razy. Leczyć go trzeba, panie 
kochany!". —  Być może, że miał słuszność.

jeśli chodzi o samą przygodę. Ale jej na­
stępstwa?

W ytrząsnął popiół z fajk i i rzekł z naci­
skiem :

—  Gdyby pan w idział tego biedaka! W y ­
chudł, jak szczypa. P ije coraz w ięcej i na 
palcach można policzyć dni, kiedy jesl trzeź 
wy. —  „Te m rówki, to m oja śm ierć!" —  mó­
wi! mi niedawno Tak i mnie się zdaje. Kie­
dy minie zima i słońce zacznie przygrzewać, 
nie ma już spokoju dla Jędrzeja Kaczora, 
A kiedy przyjdzie lato, życic jego staje się 
naprawdę męką. Ma pan widomy przykład...

W skazał na m aszerujące pb podłodze 
m rówki.

—  Na czem że jednak polega przestępstwo 
tego nieszczęśnika? —- zapytałem . —  Z ja ­
kiego powodu cierpi?

Przyjaciel mój w zruszył ramionami. —  
Trudno odpowiedzieć na to pytanie —  rzeki 
po chw ili namysłu. —  Prawdę mówiąc, nie 
mogę sobie tego w ytłum aczyć. Ale Kaczor... 
a on powinien być m iarodajnym  w tej spra­
wie... jest przekonany, że wówczas, przed 
dwoma laty, natrafił w lesie na jakieś w aż­
ne zebranie mrówek, zwołane przez ich w o­
dzów czy królów  i zdjęty paniką, zabił 
w ucieczce m rówkę, czy m rówki, posiada­
jące w ich świecie stanowisko up rzyw ilejo­
wane. Przestępstwo to jest niewybaczalne 
i dlatego wszystkie rodzaje mrówek, sprzy­
sięgły się na jego spokój.

Przeciągnął się na krześle i dodał, jakby 
od niechcenia:

—  O tem, że państwa m rówek m ają swo­
ją hierarchję, wiem y .ju ż dawno. Nie słysza­
łem jednak, aby w szystkie ich gatunki po­
siadały jedną w spólną zwierzchność, A prze­
cież w danym w ypadku należałoby przyjąć, 
że zabite przez Kaczora m rów ki stanowiły 
coś w rodzaju najw yższej władzy, w ydającej 
rozkazy wszystkim  odmianom tych pracowi­
tych owadów. Śmierć ich pod nogami Ka­
czora ściągnęła na niego zemstę ogółu. Jak­
kolw iek się sprawa ma, w ypadek to niezw y­
kły i jedyny w swoim  rodzaju.

Przyznałem  mu rację, nie baw iąc się 
w dalsze dociekania i zapomniałem o Ję­
drzeju Kaczorze tem bardziej, że m rów ki zni­
kły bez śladu z naszej sypialni Los chciał, 
że doczekałem  się jednak rozwiązania tej 
zagadkow ej historji.

Było to w przeddzień m ojego powrotu do 
miasta, kiedy jeden z wieśniaków doniósł 
nam, że Jędrzeja Kaczora znaleziona w le­
sie nieżywego. Karczm arz, który go widział 
ostatni —  twierdził z całą stanowczością, że 
Kaczor miał zam iar udać się na noc do są­
siedniej wsi.

W ybraliśm y się na m iejsce w ypadku wraz 
z lekarzem  i wójtem. L eżał na murawie, pod 
krzakam i, ledwie widoczny wśród traw 
i chwastów. O dwróciliśm y go na plecy i w te­
dy z pliersi m ojej w ydobył się okrzyk zgrozy. 
W miejscu jego tw arzy znajdowało się jedno 
w ielkie rojow isko czerwonych, m ałych mró­
wek. Ale i całe ciało nosiło na sobie ślady 
dzikiej ich gospodarki. Kiedy rozpięliśm y 
bluzę na piersiach trupa, grom ady nornic 
zaczęły um ykać na w szystkie strony. Zwłoki 
były  już nawpół zjedzone.

Mogę odtworzyć sobie w m yśli koniec tra- 
gedji tego biedaka. Idąc w nietrzeźw ym  sta­
nie przez las, upadł i stracił przytomność. 
Może poprostu usnął. I wtedy czyhający na 
niego oddawna mali wrogow ie skorzystali 
ze sposobności i lyzystąp ili do dzieła. Gro­
mady mrówek, powiadom ionych w jakiś nie­
wytłum aczony sposób o jego pobycie w lesie, 
rzuciły się na bezbronnego i dosłownie z ja ­
dły go żywcem. W  akcie zemsty brały udział, 
jak się okazało, najrozm aitsze ich gatunki, 
od w ielkich „kow ali" począwszy, a skoń­
czywszy na m aleńkich, zjadliw ych mrówkach 
polnych. Tak umarł Jędrzej Kaczor, w yk o ­
lejeniec i pijaczyna, wróg mrówek, jedyny 
człow iek, który widział na własne oczy błę- 
kitnogłowych, uprzyw ilejow anych ich wład 
ców.
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Z  uderzeniem  godziny dziesiątej, w ieczór 
plac Pałacu K rólew skiego (iPalaiis Royal) 
w Paryżu zalluidnił się barwnem i, nieco- 

dziesnnemi postaciam i. Podjeżdżały one au ­
tami j  pozostaw iając w nich w ierzchnie 
okrycia, podążali ku ogrodowi Palais Royal'u 
wzdłuż szpaleru ciekaw ych paryżan, tłoozą- 
czych się od paru godzin. Z sąsiedniej 
knajpy wyszedł zataczający się człow iek: nia- 
rzycidl czy p ijan y? Spojrzał —  i przystanął. 
Przetarł oczy; uśm iechnął się... Poczuł się 
* e śnie, w jakimiś pięknym  śnie... Nigdy 
jeszcze naw et w  m arzeniu nie w idział d e fi­
lady tylu pięknych dam  ii eleganckich pa­
nów, i w tak ich dziw n ych strojach... Szczę­
śliwiec! Nic czytu je  w idocznie gazet...

Bo już roik temu odbyć się m iał w ielki bal 
nocny, m askarada ściśle ujęta w duchu za ­
baw epoki D yrektorjatu z 1799 roku, które 
odbyw ały się w tymiże parku. Ze względu na 
W ystaw ę postanow iono ten oryginalny w ie­
czór odłożyć na rok 1937.

Na parę tygodni p rzed  ową fantastyczną 
nocą 'Wzmogło się zapotrzebow anie w P a ­
ryżu na książki historyczne... W ielcy  kraw cy 
w yspecjalizow ani w strojach stylow ych, byli 
przeciążeni pracą... *

W reszcie nadszedł w ieczór oczekiw any. 
900 osób zasiadło za stołami do kolacji, (po 
300 franków  od osoby, zresztą na rzecz bez­
robotnych!). Strój każdego gościa b ył b a­
dany .przy w ejściu. Ci, którzy nie przybyli 
w strojach z epoki D yrektorjatu, lecz w 
„zw yk łych , w ieczorow ych ", zobow iązani byli 
prizy wejściu w łożyć kolorow e domino 
1 czarną maskę. Pan am basador X, z mono- 
kłem  iw oku, lustrow ał w ręczone mu czer­
wone domino... Z lekkim  grym asem  prosił 
0 coś dyskretniejszego... Może znajdzie się 
domino czarne?... Musiał zrezygnować... Z a­
dowolił ®ię włożeiniem czarnej... m aski, by 
u ryć przynajm niej swój... wisłyd!

Tym czasem , miano chłodu nocy, ożyw ienie 
wzrastało. Już przy kolacji czarow ały piękne 
leu?1*6 W sły 'u „Incroya.bles" i „M erveil- 
ji .Seis ’ 'Sboje panów, służby zupełnie jedno- 

*e Obranej również w kast jum ach. Na- 
łor,n " alkrycia —  w szystko to na tle au- 
d ły c“ nych murów Palais Royal —  pohu- 

°  mai’zeń. Jakaż szkoda, że nie mo- 
y w rócić do daw nych ozasóiw!

centm,rir klt0rjait“  zac|mw.any był w stu pro- 
dłatee ”C *U ” 'e Taz®°- Przedewszystkiem  

o zaproszenia były imienne, i nie

Na wzór „M erveilłeuses“  w ym aw iano „sz“ 
jak „ s “ , zaś „ir“ wogóle nie w ym aw iano, 
ukw iecając niem niej perory i przem ówienia. 
Człow iekow i w łosy dęba stają na m yśl, coby 
lo było, gdyby i dziś trzebaby się lak cere- 
giieloiwać, lak ubierać, i gdyby panowała 
taka sam a swoboda...

Lecz co do swobody —  to właśnie re flek ­
tory rzucają snop św iateł na ogromne jabłko 
sżklane, w kitórem naga artystka Moussia 
(•w „cyw ilu ": mairkiza X) w yciąga losy, la­
tające w okół niej. Główną w ygraną lego o ry­
ginalnego ciągnienia byto: jedna doba spę­
dzona z 'artystą lub z artystką stosownie do 
wyboru w ygryw ającego... W ygryw ającym  
był m łodzieniec, nieśm iały młodzieniec: w y­
brał uroczą (na scenie i na ekranie) —  Gaby 
Morlay... Czy rów nie uroczą jest ona w ż y ­
ciu pryw atnem ? W  ciągu 24 godzin.?... Tym 
razem Strzelają lam py magnezljowe i naga 
Moussia wraz ze swym szkła nem jabłkiem  
(znowu anachronizm , o który może obruszy 
się Adam, albo puTysta językow y: Ewa 
w jabłku, zamiast: z jabłkiem...) i nieśm iały 
m łodzieniec uw iecznieni zostali sto razy.

W zlot balonu Mon,t;golfier‘a wzbudził po­
wszechne zainteresowanie dila tego w yn a­
lazku, tern bardziej, że oznaczał rozpoczęcie 
balu. Ilum inacje parku były przem alowni- 
oze. Rumba i tango tańczone przez „o b y w a ­
telki" i „obyw ateluw " z przed stu k ilk u d zie­
sięciu łalt było efektem  równie pirandellow- 
skim, ja k  i fra k i pod dominami.

Lecz nikt tu nie przyszedł, by się zasta­
nawiać. Nikt nie porów nuje, że i dzisiejsza 
um yslowość m łodzieży jest identyczna, jaik 
tam tej: m łodzież, która ocalała po W ielkiej 
Rew olucji, rzuciła  isię w  w ir przesadnych za ­
baw. Podobnież nusiza m łodzież powojenna. 
H islorja kołem się toczy. Może inne stroje, 
może ddkołty pań są nieco m niejsze...

Maski rozbiegają się po parku. I tu nie 
brak rozmaitości': kram y, urządzone na wzór 
epoki. Słynny artysta grubas, Pauley, w  w y ­
sokim  kucharskim  czepku, sm aży naleśniki 
„gau ffres", które sprzedaje arlystlka Parisis. 
W  innem kram ie Mistinguett konkuruje 
z P auley ‘em... Alice Cocea sprzedawała 
kw iaty, zaś Marguerite Moreno p rzepow ia­
dała przyszłość... Byfli i w ybitn i artyści, po­
pisujący się jako aikrobaci, sztukm istrze, si­
łacze, piosenkarze...

I ta k  przechodziła jedyna noc panowania 
D yrektorjatu w  roku 1937-ym...

Zygm unt Frenkiel (Paryż).

Charakterystyczne dla okresu dyrektorjatu  
sylwetki, które nieraz grzeszyły przesadq 

w stroju, — wg. starego sztychu.

Porucznik huzarów z czasów dyrektorjatu  
w pogaw ędce z wesołg markietantkq.

Fot. „Comm. des Fełes de Paris44.

w chodził k io  chciał, nawet gdyby zapłacił 
80 franków  za wejście do Parku! Poza tem 
dlatego, że panowała w ielka dyskrecja  i czło ­
wiek czuł is'ię itu raczej, jak na balu dw or­
skim , niż na „nocy D yrektorjatu", słynącej 
z w yuzdania. To też reporterzy w ielkich 
pism (w m askach, perukach, w w ielkich k a ­
peluszach) ;z trudem uganiali1 isię po zakąt­
kach, 'by p rzy  świetle lam py m agnezjo w e j 
(anachronizm!!!) uiwieczuić jakąś „barw ną" 
scenkę. Zadow olili isię „strzelaniem " magne­
zją  w ok ó ł lustrzanej tafli, położonej na sta­
wie i 'służącej za pomost reprezentacyjny. Na 
tym pomoście przedefilow ały pierwsze pary 
najw ybitniejszych osobistości (n ajw ybitniej­
szych w sensie podwójnym : z powodu ty­
tułów  i stanowisk w  życiu realnem, i sta­
nowisk zdobytych dzięk i kostjum owi histo­
rycznemu...). Głośniki w całym  parku 
w pewnej chw ili rozbrzm iały:

—  Nepoleon Ronaparte proszony jest o sta­
wienie się w nam iocie dyrekcyjnym !

I Heniri Rolland spieszy, by zająć m iejsce 
w konnej kaw alkadzie, obrazującej powrót 
Napoleona z Egiptu. Niejeden m aturzysta, 
czytając opis tej n ocy fantastycznej, w zdy­
chał, że nie 'danem mu jest pow tórzyć so­
bie historję „de vtisu“ ...

W szystko tu byto utrzym ane w „tonie", 
na „M enu" więc w idniało —  sałata „a Notre 
Damę de Therm idor", kaczka... „nam iętna", 
nie brakło też „psich uszów"...

pięknych -f?wionym bufecie nie
y h „mervetlleuses" i sympatyczn 

„sans-culottes’ów".
F o t .  „ C o m m .  r f e i  F e /e s  d e  P a t

Krużganki Palais Royal’u były w poczgtkach 
XIX wieku miejscem schadzek bawiqcego  
się światka paryskiego -  wg. współczesnej 

akw areli O piza.
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A N T O N I  W Y S O C K I

w
B I B L I O T E C E
WEYSSENHOFFA

atrzył na świat przez, różowe
P  szkiełka i dzięki temu dzieła

jego tchną zdrowiem i czysto­
ścią uczuć.

Z W arszaw ą łączyła go pa­
m ięć nauk szkolnych. Kończył 
gimnazjum Czwarte, za guber­

natorstwa satrapy Hurki, szkolnego kura- 
tonstwa złośliwego WittegO i kuratorstwa, 
zajadłego rulsiffikałóra, Apiuchtłna. W  W ar­
szawie redagował „Blibljołekę W arszaw ską" 
i wydał liczne utwory, tłumaczone na ję­
zyk francuski, angielski, niemiecki, rosyj­
ski, czesklf, chorw acki !i, litewski.

Syf sławy przebywa! m iędzy W arszaw ą 
a m ajątkiem  Samoklęski w lubelskim, zdob­
nym w  pałac, aicioiśty park ii szklarnie, 
w których dypOlomtowany ogrodnik hodował 
r.a stół dworski owoce ii jarzynki.

W  życiu ruchliwem, szumnem, ponosiły 
W eyssenhoffa fale temperamentu.

To z  kom panią m yśliwych planował w y­
cieczki łowlieckliie na Litwę iii Polesie, lio. zmów 
w yczyniał w ojaże zagranicę, do Francji, Bel- 
gji, W łoch, Grecji, Egiptu.

Żył ibetz troski ii, iw gonitwie za przyjem no­
ściami łowiectwa, bałam uctw i hazardu, 
i nie spalał isię, niie marnował. Rozmiłowany 
w dawnej iszfuice i' dawnej literałurze prze­
siadyw ał ipo m uzeach i biihlijołeikach. Znali 
go antykwarjusze, jako Skrzętnego poszuki­
w acza poloników, druków, sztychów  i nu­
mizmatów.

Mieszikanlile warszawskie było jakby lliu- 
stracją jego. minionych przeżyć.

Ze ścian sterczały rzędem ro gi łosia, je ­
lenią kozłów  i głuszce. Trofea, symbole ło ­
w ów , których wspaniałym  odblaskiem są 
„Soból i panna" i  „Puszcza".

Dalej zbiorowa fotograf ja  z  balu gośtju- 
mowego w Jabłonnie Polttociklićh. On, z z a ­
wiesistym wąisem, jako szw oleżer w ojsk na­
poleońskich, i w szyscy goście w  strojach 
i mundurach tej epoki, wedle jego., jako 
kosfjiumera!, projektów.

Na Murku młnjal.ura i Ikiillka fotografij 
młodych .pań, o  ślicteinych twarzyczkach, m i­
sternych fryzuirach i kroju  sukien mody, 
z przed wielu, wielu lal.

Ilu?
Lepiej nie pytać.
W rażenia z świata salonów, karnawałów, 

zalbaw 'i mliłostek wyrazili na karłach arcy­
dzieła „Żywot i m yśli Zygmunta Podfilip- 
■skutego", .powieści „Spraw a Dołęgi" i „Syn 
marnotrawny". Mistrzowskiem piórem w kre­
śleniu obrazów komedjli' ludzkiej powodo­
w ał zimysł satyryczny, tak znamienny 
w weysSen hoffiskiicj twórczości.

Z portretów na ścianach gabinetu patrzyły 
czaisy minione, rycerskie. Józef W eyssenhoff, 
poise# .inflancki na. Sejm Czteroletni, współ­
twórca Kamstytuoji 3 Maja, polityk, dyplo­
mata, podróżnik. I Jan W eyssenhoff, major 
legjonów Dąbrowskiego, generał jazdy 
wojsk powstańczych i zastępca naczelnego 
wodza w  1831 roku, więzień stanu, wygna­
niec.

Podobny był do nich.
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W ysoki, postaw ­
ny, o jasnem czole 
i rysach orlikowa- 
tyeh. Byłoby mu 
do tw arzy w  kon- 
t uszu i przy k ara­
beli.

W  w ydanym  w 
tym rotku w  Wilnie 
przez pana W al­
demara W eyssen­
hoffa, brata Józe­
fa, m onumental­
nym pamiętniku ro­
du „Kronika ro­
dziny W eyssenhof­
fa", snuje się sze­
reg postaci łych 
niemieckich baro­
nów, od w ieków  u- 
synoiwionych przez 

Polskę, a zasłużonych dla Polski: w polu 
i radzie.

Ale zmieniły się metody wojowania, 
a też rady. Czasy rycerskie, w dawnym ich 
rozmachu, minęły bezpowrotnie.

Zam yślał siię nad tern pan. Józef.
IWJdziilał teraźniejszość polską przez pry­

zmat hżstorji..
Książki, z dzliedżin hfiStorji. > widniały na 

biurku i w szafach z mahoniu, skompono­
w anych w edle modelu angielskiego przez Jó­
zefa Sawilckiiiego, słynnego warszawskiego 
mebtarza.

Szaf łych  byłlo. ongi w  bilbłjiotece w Samo- 
klęskach dziewiętnaście. Na pociechę w  sta­
rości, w  cudzej czynszowej kam ienicy, zo­
stało trzy.

Z isiadkalsltycznym uśmiechem wspomina! 
swe skarby Ibibtjofitskie wersetem z „Eneidy" 
w przekładzie Wężylka.

„Byliśm y Trojanam i, był Ilion i wielka 
sław a Teukrów ".

Książki i broszury...
Skupyw ał je po różnych kątach kraju 

i zagranicy.
Białe kruki liiitieratiury politycznej, zabłą­

kane ina obczyznę łub tam powstałe, w erze 
kilku em igracyj Źródła, kopalnie podniety 
do .malowania ty.pów w  powieściach „Het- 
manli", „Grom ada", „Dni polityczne" —  ba­
jeczny Budziisz —  i iinine, tyipy, choć o  dzie­
siątki la ł lod. tam tych późniejsze, ale bli­
skie, naprawdę z  granitu ojczystego w y ­
rośle.

W ogóle była  W eyssenhoff ow i wierna każ­
dej chw ili znajom ość hilstorji i  obyczajow o­
ści polskiej, obrad sejmów i przebiegu wojen, 
zwycięstw  1 katastrof, praw, instytucji, 
urzędów i strojów i heraldyki, nauki za­
pomnianej.

Jednakże, mimo wygórowanego poczucia 
obowiązku pisarza, nie był W eyssenhoff, ani 
na cal, Śledziennikiem, mólem książkowym .

Z entuzjazmem, niieledwie kultu religij­
nego, używ ał darów Bożych.

Miał paisję gościnności.
■Przed zaproszeniem do siebile odbywał 

poważne 'konferencje z gospodynią, panią 
Mairymką, tak, aby śniadanie w ypadło jako 
delicja, nowość, „św iat się kończy".

Gawęda z gośćmi przy stole gładko z po­
lityki i literatury przetaczała się w sferę ta­
jemnic sztuki kulinarnej i jej Swoistego 
piękna, przyezem gospodarz chętnie pom na­
żał swą w tym  przedmiocie wiedzę i  doświad­
czenie.

Raz wydał takie, smakowite śniadanko 
dla Wincentego i Aliny Drabików, że Dra­
bikowie, odwzajem niając się, nie dali się za­
kasować. Już po pożegnaniu wrócił się ze 
schodów, aby pani Alina raz jeszcze powtó­
rzyła mu przepis na sos, w którym  do sto­
łu podane były kuropatwy.

Sym patyzował z artystam i i ci garnęli się 
do iniiego, w  promienie jego tow arzyskiego 
czaru i  kultury estetycznej.

'Raz —  pamiętam —  pytał przejezdnego 
gościa, kiedy przyjedzie na dłużej, i  jakby 
m ówił do siebie zacytował ułamek wiersza 
Trembeckiego „List do Miera".

„...Kiedy roku podlejszego pora 
Za oddalanym słońcem nadbiegnie, 
Pocznie siię dziwić długość wieczora, 
Śnieg obciążone gałęzie zegnie.

Gdy w ięc rozległe na sto mil ławy 
Same na sobie rzeki uścielą,
Wltedy ku murom zbliż siię W arszaw y 
Niech i  Stołeczni tobą siię dzielą.

Albo lapońlskie zaprzęgaj reny,
Które cię w .szybkiej prześlizną sani, 
Albo z odwagi chcąc być imienny 
W  M ongolfiera nawiedź nas bani".

Tak to ciepłym i lekkim giestetm dobył 
■z .pod pyłu stu kilkudziesięciu lat tlen drobny 
złóty wiier.slzyk.

Lubił gawędzić.
W  Bydgoszczy mliał uciechę z odwiedzin 

Michała Drzym ały, chłopa, za  czasów  za­
boru zw ycięsko, z pomocą sw ego słynnego 
w ozu m ieszkalnego, użerającego się z nie­
m iecką Komiilsiją Kolonizacyjną.

Otóż tak  się stało, że p o  wojniie i odzy­
skaniu niepodległości, państwa, Urząd Ziem- 
Skii w  Poznaniu obdarował zbiedniałego 
Drzym ałę klilktu morgami1 ziemi, ale w jakiś 
czais później władze skarbowe zlicytow ały 
go za zaległe podatki. K rzyk Się zrobił. 
I Drzymała dostał w  Grabowo!ach, w po­
wiecie wyrzyskim , now y, wiiększy kaw ał 
ziemii, a na wezwanie W eyssenhoffa, ogło­
szone w dziennikach, posypały się składki 
na budowę domu i. zakup inwentarza.

.Drzymała, dziękując, raz p o  raz odwiedzał 
swego protektora. Tytułow ał go „sekreta­
rzem". Tytuł baron, nie trzym ał mu się 
głowy, a rozum iał, że jeśli pisze, a tytu­
łowanie pisarzem  nie .uważał za w ystarcza­
jące, trzeba go uhonorować ozemś wyż- 
szem.

Stąd tytuł „sekretarz".
—  W iełem ożny panie sekretarzu, zadowol- 

.uioiniy jestem, nie mogę powiedlzieć. W dzięcz­
ny Panu Bogu Najwyższemu za łaskę i  wie- 
lemożnemu paniu sekretarzowi za  pismo do 
gazety. 'Pobudowałem się na sw ym  gruncie. 
Ale... JeSl tam obok mnie taka łączka, cu­
dza, która  by mii się bardzo nadała.

—  Ha! —  śmlieje się pa.n Józef. —  Cóż 
jeszcze by  c i  się  Zdało?

—  'Nigdy za dużo —  mówi chłop.
Rozgląda się po .pokoju.
—  I zdałby mi się też kieliszek wódki, 

starki^ jaiką to  z  łaski wielem óżnego pana 
sekretarza dlwa razy piłem.

—  Ty p ijaku stary, n.ie w styd ci o wódkę 
Się prlzymawiać?

—  Nie... W ódka mmie uratowała, że je ­
szcze żyw y po świecłe chodzę.

—  C o takiego??
—- 'Kiedy jeszcze byłem  u pana. hrabiego 

MyoielSkiego za  parobka przy koniach, ro z­
chorowałem  się 'talk, że doktór, co  go hra­
b ia  do  mmiie sprowadził, tylko głową na- 
demną pokiw ał i posZedł.

—  Upiłeś się!
—  Ani kropelką! Tak mnie tylko sama 

z siebie kotka spairła i już miałem umierać. 
Na 1.0 mój jeden kum  powiada: „Michale, 
napijcie się w ódki z  dzięgielem ".

—  Jalko lekarstwa.?
—  I prowdę powiedział. Bo jak szklankę 

itego wypiłem , flaik na Wnątrzu dostał luza 
i zairaz wyzdrowiałem .

Naturalnie, że W eyssenhoff nie pożałow ał 
gościow i tego „lekarstw a" 1 dalszej pom ocy.

Po .przeprowadzeniu się do W arszaw y już 
praw ie nic Pic pisał, p rócz pam iętnika, dla 
siebie. Nie ten, ogłoszony drukiem „M ój pa­
m iętnik literacki", ale drugi', poufny.

'Na wąskich kartkach tego pamiętnika, 
oprawnych jak książka, czernieją litery 
pisma, drobne, krągłe, jak  sznury wyciągnię­
tych w  rząd czarnych perełek, i  szepczą 
zwierzenia o przejm ujących, a i przelotnych 
przeżyciach. Wspomnienia, lube, miody-

Dokończenie na i t r .  23-ej

DROBNE USŁUGI UTRZYMUJĄ PRZYJAŹNI
Szośclolotni artysta filmowy Syfeil Jason i jaga ulubiony piasak.

Fot. Polońmku. Holluwood.





za  m a s k ą

Minjoturowe maski japońskie z kości słoniowej. — Ze zbiorów Muzeom  
Narodow ego w Krakowie.
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Krwawa wojna, która rozgorzała 
na Dalekim W&chodzie, zwróciła 
znów uwagę całego świata na cie­
kawy dla Europejczyka, nieodgad- 
niony kraj —  Nippon.

T ajem niczość psychiki japońskiej, niem oż­
ność wzajem nego przeniknięcia dwóch 
odrębnych kultur W schodu i Zachodu 

sprawiają, że „kraj  pachnącej wiśni i ch ry­
zantem " pozostanie mimo badfoń i podróży 
zagadką dla Europejczyka.

W ieki całe, które stw orzyły odrębną bo­
gatą i wyisoką kulturę, moralność, etykę i 
estetykę na skutek w yspiarskiego położenia 
kraju i odgraniczenia morzem, w ytw orzyły 
naród o iście żelaznej Wolli, niezłom nej ener- 
gji i m rówczej pracy, który przysw oił sobie 
w ciągu ostatinićh lal dziesiątek wszelkie 
zdobycze cyw ilizacji europejskiej.

N ajw iększy skarb Japonji, skondensowana, 
zorganizow ana wola i jegioi zorganizowane 
nerwy, przy ograniczonych do minimum p o­
trzebach ’ —  pozw oliły Japończykom , pom i­
mo. w ulkanicznego charakteru lego kraju, je ­
go n iew ielkich bogactw  przyrodzonych —  
przekopać skały, doliny, nawodnić skom pli­
kow anym  systemem irygacyjn ym  ziemię pod 
uprawę ryżu —  zadziw ić swoją produkcją 
techniczną i przem ysłową sw oją mistrzyńię- 
Euroipę.

„Sercem  tkw i Japonja w starem —  um y­
słem w nowem". I w łaśnie ta synteza starej 
azjatyck iej ku ltu ry z europejską cyw ilizacją, 
gotuje nam, ludziom  Zachodu, szereg nie­
spodzianek.

Japoński samuraj w uroczystym 
stroju.

T ak jest n. p. z sam obójstwem  „harakiri" 
liajzaszczytniejszym  rodzajem  śmierci. Popeł­
nia się je wrazie klęski na polu bitwy, wrazić, 
śm ierci (S u w eren a , wrazie popełnienia hanieb­
nego czynu i wreszcie jako  przekonyw ujący 
dowód w celu r e h a b i l i ta c j i  w  oczach m ylnie 
sądzącego zw ierzchnika. Ten po raz pierw ­
szy przez F odziw ara Jasusuke dokonany 
rodzaj sam obójstwa przez rozprucie brzu­
cha mieczem i w yciągnięcie kiszek, został 
uznany i do potowy X IV wieku obow iązyw ał 
sam urajów, którzy znajdowali, się w położe­
niu bez w yjścia. Cięciem miedza w brzuch 
kładli 'sam urajowie kres .swemu życiu, ciska­
jąc  wiłasnemi kiszkam i w przeciw nika i sta­
rając się trafić w twarz.

'Harakiri dokonyw ano zazw yczaj w  nastę­
pujący sposób: W  lew y bok w bijano nóż 
i przeprowadzano poziom ą łin ją  wpoprzek 
brzucha, następnie w  okolicę serca i z po­
wrotem, zadając zazw yczaj cios śm iertel­
ny. Niektórzy w bijali sobie jeszcze na do­
datek kin dżał w gardło. Później w prow a­
dzono naw et do  tego krw aw ego cerem ónjału 
„asystenta", k tó ry  za  w ystąpieniem  pierw ­
szych drgawek, ścinał głowę sam obójcy. P o ­
nieważ w XVII wteikiu m asowe rozpruw anie 
brzucha po śm ierci swego „dajmijo" (pana 
feudalnego) n ależały do reguły i tw orzyły 
całe zastępy .samurajów i w asalów , popeł­
n iających „h arak iri"  —  opublikow ał .założy­
ciel T okugaw skiej dynastji Iejasu odezwę, 
potępiającą harakiri. —- „U m ierać łatwo, 
żyć trudniej". W  połow ie XVII. wieku i rząd 
zabronił tych m asowych krw aw ych rzezi.

Mkno w szystko h arakiri przetrw ało do 
naszych czasów. Głośna była śmierć 47 sa­
m urajów  i klasyczny przykład bohater­
skiej śmierci słynnego .generała Nogi, który 
w dniu śmierci cesarza M.utsulhito popełni! 
„h arak iri". Zw yczaj ten, to  niezbity dowód, 
że poczucie obowiązku i pogarda śmierci 
nie w ygasły bynajm niej w Japonji.

Składacze (.wierszy) „tan ka" stw orzyli w y ­
raz japoński „saku ra", oznaczający wiśnię 
symbolem duszy sam uraja. T ak  bowiem, jak

po w spaniałym  rozkw icie opadają bez reszty 
w -ciągu jednej nocy kw iaty wiśni —  tak 
i bez reszty dokonyw uje sam uraj swego 
własn ego u 11 i.c eslfw i en i a .

Jak daleko posuwali sw ój stoicyzm  i hart 
woli sam urajowie, św iadczy przykład  samu- 
ta jsk ie j złotej m łodzieży „dat ej su". Mło­
dzieńcy ci spacerow ali zimą wolnemi kro ­
kami po ulicach przyw dziani tylko w le­
ciutkie kimono i pow iew ali w achlarzam i; w 
najdokuczliw sze natom iast skw ary odbywali 
w ciężkich, w atowanych k  imionach prze­
chadzki, grzejąc się p rzy  ogniu i urządzając 
ekstraw aganckie uczty. Bez najm niejszego 
skrzyw ienia zjadali rozm aite obrzydliw ości 
(potrawę z m arynow anych glist, tłustą po­
lew kę z  żab, zupę ze stonogów  i t. p. deli­
katesy, przećhodząc prawdziw e kursy w y­
trzym ałości i cierpliwości, po których ich już 
napraw dę nic zadziw ić nie mogło.

Laseczka tu.szu, kamień do rozcierania tu- 
. szu, naczynie na wodę, oraz k ilk a  rozm ai­

tych pendzellków, w szystko razem um ieszczo­
n e  w lakow ej szkatułce —  oto nieodłączne 
lekwiizyty Japończyka, którem i się posługu­
je przy kreśleniu swych hieroglifów .

„Hilstorja pisma hierogłificznego, przeję­
tego z Chin —  to wspaniała w ielulom ow a 
hilstorja jedłnej z potężnych odgałęzień m a­
larskich, w odróżnieniu od ubogiej w fakty 
historji pism a europejskiego" —  pow iada ja ­
poński prof. R. Kim.

Europejska mentalność niema oczyw iście 
zrozum ienia dla tych „gigantycznych ichtjo-

Imponujaca współczesna ulica G inza w To­
kio w niczem nie ustępuje ulicom stolic 

europejskich.



A rty s ty czn y  p rzem y sł jap o ń sk i: rak  z bronzu. Ze zbiorów  M uzeum  
N aro d o w eg o  w  K rakow ie.

których E uropejczy­
kom wstęp jest w zbro­
niony. Gejsza m;usi po­
siąść sztukę prow a­
dzenia rozm owy, m u­
si um ieć grać na kolo 
i sjamiisenie, śpiewać, 
w ystępować na scenie 
(podczas objazdu gejsz 
z przedlstlawieniami —  
teatry są przepełnio­
nej. Obok tego w cho­
dzi w zakres eduka­
cji' gejszy znajom ość 
układania kw iatów , 
t. zw. „ik aban a" oraz 
„cłrado", cerem onjat 
'sporządzania i poda­
wania herbaty (zielo­
nej herbaty bez cukru 
i m leka). Na progu 
h edba ci arn i r ozsypan y 
jest kubek soli, jako 
sym bol niewinności i 
czystości. Nazwiska 

N a  le w o : Pomnik o fiar gejsz ,są poważane, 
trzęsienia ziemi w Hifu- o głośniejszych gej- 

kusho w Japonji. szach piiszą gazety, po­
dają one swe w izy­
tówki, jak damy z to­
w arzystw a. To też po­

jaw ienie isię w tow arzystw ie gejsz d ietylko  nie p rzy­
nosi ujm y, ale wręcz przeciwnie, uważane jest za 
zaiszczyt. Na intymne bankiety państwowe zap ra­
sza się dostojników  oraz ich przyjaciółki-gejsze, 
a nie żony. Gejsza to bowiem  nietyilikio kurtyzana, 
to zarazem  i przyjació łka  m ężczyzny. W iele gejsz 
zostlaje do końca życia przy swym zaw odzie, wiele 
wychodizi też z a mąż. (Tak np. książę Ito z epoki 
Mejidzi poślubił gejszę).

O rjan nazywa się po japońsku dziew czyna lek­
kiego prow adzenia. Kraj, który otacza czcią p a­
mięć pierwszej kapłanki miłości, samiurajki z po­
chodzenia, którą w ydało miasto Fuknoka, mie tra k­
tuje oczyw iście tych istot z pogardą, z jaką spo­
tykają  się w Europie. Mimo Wszystko nie są tam 
one w yrzucone poza nawias społeczeństw a. Słynna 
Yoshiw ara w Tokiio (Yoshiwara ̂ sz cz ę ś liw e  pole) 
przez swoją jasność, czystość, jak  i  przez wygląd 
sam ych orjan, zdrowyelh, „dobrze ułożonych", nie 
pijanych', czyni na E uropejczykach dziwne w ra ­
żenie. U trzym yw anie przez orjan rodziny, nie ucho­
dzi w oczach tej ostatniej, amr postrtonnych za 
hańbę.

Dziwnem  w ydaje się w oczach E uropejczyka 
kuli, którym  Jąportja otacza swe gejsze, w yro zu ­
mienie, jak ie  okazuje orjan —  wiołbec np. niew ol­
niczego stanowiska robotnic w fabryce, które ilu­
struje dosadnie .piosenka japońskiej prządki: „J e ­
śli m ożna nazwać prządkę człow iekiem  —  ło na­
wet stup telegraficzny m oże rozkw itnąć" —  no 
i wobec w ybitnie postponowanej roli japońskiej 
kobiety w m ałżeństwie. M ałżonka japońska, to po­
st,uiszna uległa służebnica swego męża i, teściów. 
Japońskie praw o rozwodowe faw oryzujące w  ja ­
skraw y sposób męża, krzyw dzi niezm iernie żonę. 
Pokora, uległość, w iekow e cierpiętnliclwo kładą się 
jak b y stygmatem słodkiej m elancholji na urocze 
tw arzyczki lyclh filigranow ych figurynek, n ajlep ­
szych żon, m atek i idealnych synowyeh.

Na szczęście spotyka się obećnie coraz więcej 
m ałżeństw, w których i kobieta zaczyna zajm o­
wać rów norzędną rolę. Dziieje się to za w p ły­
wem zeuropeizow anych Japonek, które sludjując 
w Am eryce i w Europie przesiąkły kulturą Za­

chodu. Te w ysoce uzd o l­
nione kobiety, zajm ujące 
nieraiz w ybitne stanowiska 
w każdej dziedzinie diucha —  
dążą do polepszenia doli 
tych tkw iących jeszcze w 
okow ach w iekow ych trady- 
cyj potulnych i słodkich 
M esdam es, Butterflies!...

F elicja  Stendigowu.

Szkoła malarska znanej 
artystki p. G eppo Araki 
gromadzi w iele uczennic, 
posługujących się charak­
terystycznym pendzel- 

kiem i tuszem.

zaurów " p o chłan iają­
cych jej zdaniem mor 
energji i czasu. Nie 
możemy zrozum ieć cze­
mu np. dla oznacze­
nia chińskiego hiero­
glifu „ ju j" , oznacza­
jącego „gęsty, roz­
koszny, zm artwienie" 
potrzeba aż 29 krese- 
c zek ! A jedinak nie 
przedstawia opanow a­
nie podstawowej zna­
jom ości pilsma hiero- 
głiliiciznego tak w iel­
kich trudności, skoro 
kompletny analfa.be 
yzm  należy w Japonji 

do rzadkości..
Oczyw iście różną jest 

skala znajom ości tego 
pięknego i. ku n szto w ­
nego pisma. Podczas 
«<Jy słownik japoński 
w ykazuje imponują- 
co-przeraźliiwą liczbę
00.000 hieroglifów  —  
zadawalnia się w yso­
ko rozwinięta prasa 
japońska 2.500 hiero­
glifam i. W  szkole 
mższejj w ystarcza znajom ość 1.800 hieroglifów , 
OK T średniej dochodzi ich liczba do 4.200. 
skię^ącw^yjr1 hieroglifów  posiada pismo japoń- 
lo ’ wwadlrat przecięty kreseczką poziomą, 
pon") n°k ! erof>difem Japonji, w łaściw ie „Nip- 
śłońir-ó . rajU Wschodzącego słońca jest korzeń 

_ rzyw a pałeczka podparta drugą krzyw ą 
t)ro<atvm'W,a O o ','id k a , dwie pałeczki pod kątem 
rofdi/.i, ,i'nj ił półkolistą w yo brażają  hie­
roglif, °i , ^ wa takie obok siebie stojące hie- 

W  ! okładają się na oznaczenie kłótni! 
n n J ” ' B1 Przeciw nikom  hieroglifów  (w imię 
wizmk'1 esz<>neg° tempa i bodajże nawet ochrony 
ków  U’ .Wla<' om0 j ak  wielki, procent Japończy- 
BHitfów."°S! szk*a!) odpow iadają zw olennicy hiero- 
wi!niec'J k°ntrargum entem : hieroglify dają rDz- 
pięknaT pam '<' c ‘ 'w zrokow ej i otw ierają im świat

rz v ,l iil' r i !’ l 'lfy ,,w°rzy ly  bowiem  pokolenia mala- 
ptemem • ’ f)0<lczas gdy alfabet fenicki był
,| alkikut L'.amny *** n ’ eo k rzesany Ch sp ek u lain t ów ‘ ‘. 
i dekmr t było  podziw iać Irzeba m alowniczość 
siWdaiaJ y^ n<̂  .*y®h czarodziejskich znaków , po- 
Konstr,' yC n‘elkiedy w ielką w yrazistość ekspresji. 
Pojęcia °,''Va,nc Przez filozofów  hieroglify, tworzące 
C z ł o w i e k ,  -n|>' odpoczynek zobrazow any przez 
obraz e*? .0b*cc'80 pod drzewem  —  pokora przez
spokój z ° VVt ^ rzeld którym  um ieszczono j^sa —  
illp.) moo a Przez siedzącą przed domem kobietę 
języka ludziom  nie znającym  wspólnego
się   m ożność w zajem nego porozum ienia

Pod rożk e.nil,uizjaści hieroglifów , 
hieroglif,, azattli m ędrców i m alarzy zm ieniały 
Tem sie tłi?We obbcze * przybierały inny wygląd, 
pomocą ‘t r Zy fa'kt’ że maz'na "  wieku XX za- 
-pakt 1 znakć>w oddać takie pojęcia, jak
leży też B a C'  J,1-y .’ embargo cZy ,,ex libris". Ńa- 
dzaju Bkmn a? y c , ze ilstnieje rów nież pewnego ro- 
hieraityozoe.m eP°g’ra’ficzine, t. zw. „caoszu". Tem 
wnSwerswtw*.- Płsmem no*»ją studenci w ykłady 

O s o b lłv v ^ lej  P tsze. się Msly . f *■ d. 
wy.fworn.vch t  a'Pon'Ji stanowią też gejsze, rodzaj 
nie maniv *oiaiUr yzan ’ dia k,tórvcih tu w Europie 
łeorji naon ne^° odpowiednika, a które w myśl

UInTtv,‘u ° ,afZa SiV p tw s* echn*

D a w n iii' j&S‘ hardzo starą.
„sirab jo si"J( h ^ ały S' Ę ‘>n,‘
Późniejsza a y ’ ozyst>'ton)- 
oznacz i  n.az^’a  -gejsza" 
ce“ . Pi,.i’.’posvvięcooy sztu- 
iaik k „ . - , ne ’ delikatne,
chodzą 'al y ko bie ‘ y. Prze' 
szycl, lat ną j  wcześnie j-

P,rizy gotowanie SZ '
zaW0fdn, do swego

szkołach, d-o
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Od lewej: Lekcja poglqdowa geografji w obozie letnim harcerzy polskich pod Rymanowem. — D efilada harcerzy polskich podczas wakacyj. — Harcerki polskie zbudowawszy sobie namioty zakiadajq
„ogródek" zdobiqc go klombami własnej kompozycji. A g . F o t . „ św ia to w id " .

N a lewo: Królowa holenderska 
W ilhelmina przyglqda się w to­
warzystwie Lorda B a d e n -P o -  
w e lla  ćwiczeniom skautów.

W ide W orld Phołot, Londyn.

N a lewo: O to  au­
tentyczni Indjanie- 
skauci, pochodzq- 
cy z rezerwatów  
północnej Ameryki, 
którzy również zja­
wili się na Jam­
boree w Holandji.
Wide- W orld Phołot — 

Londyn.

Poniżej: W  wspa­
niałym zlocie skau­
tów z całego świa­
ta, który odbył się 
ostatnio w Holan­
dii, wzięło udział 
41 n a ro d o w o ś c i.
Associated Correspon­
dent — A m s te r d a m .

(Foto: J  Fellinga).

R ośnie z roku na rok j p o t n ie j e  na­
sza armja harcerska. Są to najradoś­
niejsze szeregi młodej Polski —  witane 

wszędzie z dumą, entuzjazmem, peanem  roz­
rzewnieniem. W idzim y w  harcerstwie wcie­
lenie tych wiszystkich cnót, ja k icb t—  przy­
znajm y szczerze —  brakow ało naW dawniej.

Harcerstwo to dyscyplina, urjiejętność 
życia w gromadzie, to zrozumieni- przyro­
dy, harmoniijuy rozw ój um ysłu i ciała, to 
umłiejęltnaść zw alczania przeszkód, w spa­
niała sztuka utrzym ania pogody ducha.

Harcerstwo nie znosi zgorzkniałości, sob- 
kdwistwa, obojętności, niedołęstwa, ospało­
ści .

Patrzym y z radością na kolom '/  harcer­
skie, gdyż wikMmy iw nich pot/żny za­
strzyk —  najp raw dziw szej młodości w na­
sze życie społeczne. Harcerstwo to odtrutka 
na zgniuśn iałość ii apatję.

Zakończyło się właśnie V Jam!bo;iee w  Ho- 
landiji, które było  w spaniałą re.W.3 dorob­
ku harcerskiego. t

W  latach, gdy narody wygrażaj;! ‘.obie na­
wzajem  pięściam i, gdy zaciśnięta •■‘.“ść sta­

ła się sym bolem  powitania, jak  pięklnym 
jest .ten obraz —  któ ry  tutaj reprodukuje­
my. Ofo przedstaw iciele 41 zlrzeszeń har­
cerskich z państw n ajrozm aitszych stanęło 
we w spólnym  szeregu, podając sobie dłonie.

Mocno zaciskają  się dłonie harcerskie 
przy ognisku, gdy płynie wspólna pieśń. 
Jamboree było  lakiem  w ielkiem  zaciśnię­
ciem 'kręgu 'wokoło wspólnego harcerskiego 
ogniska.

Była to m anifestacja  przyjaźni. Młodzież 
rozm aitych narodow ości um iała znaleźć 
wspólny język. I to w łaśnie jest trium fem 
zlotów  harcerskich. Dziwne są kaprysy hi- 
storjii —  ruch skautow y z w ojn y w yrosły  —  
ho przecież pierwsze zastępy skautów  two­
rzone b y ły  w czasie w ojn y angielsko-bur- 
skiej —  obecnie najszczerzej sprawie p o­
koju służy.

Nic też dziwnego, że  w ruchu takim  na je ­
dno z pierw szych m iejsc m usiało w ysunąć 
się harcerstwo polskie. Bo m y m ożem y być 
harcerzam i najszczerszym i.

To też podobnie ja k  przed Laty w Gó- 
dollo na W ęgrzech, czy  dizliś w  Vogelzang

w Holandji Polacy stali się jednym  z n aj­
popularniejszych narodów. 750 harcerzy na­
szych po przygotow aniu w  obozie w  Siera­
kow ie w W ietkopólsce, gdzie pożegnał ich 
pierw szy skaut Polski w ojewoda G rażyń­
ski —  odjechało do Holandji.

Harcerze polscy p rzybyli do H olandji lą ­
dem, morzem  i  powietrzem . 'Przylecieli na 
trzech m aszynach nalsi harcerze lotnicy, któ­
rzy n a  p okazie  h olow ali szybow ce, p rzyp ły­
nął jacht harcerski „Zaw isza G zarny“ , k tó ­
ry budził ogólne zaciekawienie. Przybyli 
harcerze kajakow i.

Daliśm y w ięc po'kaiz wszechstronności w y ­
szkolenia naszych harcerzy. Przypom nieć tu 
wypada, że krakow skie  harcerstw o, przodu­
jące ruchowi temu w k ra ju  przeprow adza 
specjalizację sw ych członków . Powstała tu 
pierwsza w kraju drużyna zm otoryzowana, 
której w iele p racy  pośw ięcił zw ierzchnik 
harcerstwa Okręgu krakow skiego dr Radzyń- 
skii. W  Kraikowie też w yszkolono bardzo li­
czne zastępy harcerzy pilotów. Obecnie p rzy­
gotowuje się do rozpoczęcia pracy drużyna 
radiotelegraficzna, tak, iż na w ielkim  z lo ­

cie polskich 'harcerzy, jak i odbędzie się na 
Błoniach w łasn a stacja  radjow a harcerzy n a­
da przem ówienie pierw szego skaUtla Polski.

Na zlocie holenderskim  rozbrzm iewało 
wszędzie polskie h asło  „C zu w aj". W ym aw ia­
li je  harcerze obcy, ma dow ód siwej w ielkiej 
sym patji d la dlrużyn polskich.

Pokaz drużyn polskich w yw ołał pow szech­
ny entuzjazm . O bok A m erykanów  (których 
przybyło 2000) tylko Polacy i Holendrzy 
otrzym ali zaproszenie dio powtórzenia poka 
zów  w  obecności kró low ej W ilhelm iny.

O hóz polski iwyiróżaiiał się wśród innych 
obozów —  porządkiem  wlzorowym jak i tu 
panował. W ielkie Zielone nam ioty, wygodne 
prycze, stoliki, półk i zapew niały harcerzom  
naszym  m iły pobyt w obozie.

Praca harcerska w  P olsce m oże p oszczy­
cić się wspaniiałemi rezultatam i. Wlzdłuż 
granic Rzeczypospolitej od' Tatr aż po Hu- 
oullszczyznę, a ku  północy aż po Dźwinę, 
ciągnęły się  łańcuchy letnich obozów harcer­
skich. Nowoczesne rycerstw o polskie obozo­
w ało na tych ziem iach, sp ełniając dobrze 
swą służbę społeczną. Grot.

H o r c e r k i p r z y
g o t o w a n i u o b -

j adu .
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SKOCZEK KO LII1IE... KflZHODZIEJt
Kark skręci na sziczytach niekonsekwencji 
(literackiej, bo nie zawsze —  życiow ej!), ru­
nie 'w przepaść niezrozum ienia, kto śledzić 
będzie wyłączne 'rozwój anegdoty dram aty­
cznej otworu, zaistainawiać srę nakl je j psy- 
eholojgiicznem um otywowaniem , a zapomni 
o problemie, o niezrównanem „kazn odziej­
stwie" sztuki.

„M oja metoda —  pow iedział raz Shaw —  
polega na tem ,by odnaleźć i poruszyć ja ­
kąś sprawę w ażną i godną w ypow iedze­
nia się o niej, a następnie w ypow iedzieć się 
w sposób m ożliwie frywoliny. A cała istota 
żartu tkwi w tym fakcie, że ja to zrobię 
zupełnie na serjo".

Teatr Bernarda Shawa jest przed e wis zyst- 
kiiem i niemal w yłącznie teatrem imyśli. Każ­
da jego  sztiuka jest rachunkiem  sumienia 
społeczeństw (bo nie tylko anglikańskiego), 
w każdej 'sztuce Shaw m ów i słuchaczom

G. B. Shaw według rysunku zn a­
nego artysty londyńskiego Ernesta 

Thesigera.

T rudnio, nie stwierdzić, że współ­
cześnie w  teatrze polskim  z au­
torów zagranicznych najczęściej 

się gryw a —  Shawa. I to nie tylko 
nowe jego sztuki, ale raz po raz 
w racają na scenę jego utwory 
pierwsze, cieszące się wciąż, a na­
wet coraz w iększą popularnością.
Świadczy to o nieprzem ijającej a k­
tualności dzieł wielkiego Irlandczy­
ka, który, choć rozpoczął dziewiąty 
krzyżyk, jest tak samo impulsywny, 
świeży w pomysłach, twórczy w 
osiągnięciach, jak przed pięćdzie­
sięciu laty, gdy rozpoczynał swą 
d z i a ła In ość d rama topi są rsk ą.

■Warto .specjalnie podkreślić, że 
sztuki Shaw a cieszą się dużem po­
wodzeniem w Polsce, nie tylko 
z powodu iswej problem atyki i nie­
zw ykle orygin alnej form y, ale także 
dlatego, że iu nas aktorzy  umieją 
świetnie grać slhawośkie komedje.
Świeży tęgo przykład  maimy w  K ra­
kow ie, gdzie przygotow ana przez 
dyir. Prycza „P rofesja  pani W a r­
ren", arcyłrudna do zagrania, jest 
jednam z inajlepiszych w Polsce 
shawioiskich przedstawień. Zainte­
resowaniu dla Polski i  uznaniu dilai naszych 
teatrów i publioziności dał Shaw  k ilk ak ro ­
tnie dowód, zgadzając się na swe prapre­
m iery w teatrze polskim . I laik wcześniej 
od innych krajów , z rodzinnym  S'hawa na 
czele, oglądaliśm y w  ciągiu ostatnich kilku 
lat „W ielk i kram ", 'Z pamiętną kreacją Ju­
noszy Stępowisikiego 'i „M atołka z w ysp Nieo­
czekiw anych", o którym pow iedział trafnie 
Boy-Żeleński', że sztuka ta „jest czemuś w  ro ­
dzaju pośrednim  m iędzy kabaretow ą irewją, 
a Apokalipsą św. Jania...".

Bo tajem nicą genjulszlu G. B. Shaw a i spe­
cyficznego czaru jego sztuk, jest bezprzy­
kładne w tej m ierze i niepowtarzalne, fe­
nomenalne połączenie takich kontralstów, 
ja k  (własne w yznania autora): „Jestem uro­
dzonym Skoczkiem na linie" i —  „mam tem ­
perament Iklaiznodiziei". I i w łaśnie buntow ni­
cze w ybuchy i  wym owa tego tem peram en­
tu niebyw ałej indywidualności sceptyka i en­
tuzjastycznego idealisty zarazem, ujęte w  o- 
rygiinalllną form ę groteskow ych pomysłów, 
bezkom prom isowych wyznań, bezw zględ­
nych oskarżeń i  —  zda się karkołom nych 
paradoksów dowcipu niepopraw nego kpia­
rza są istotą twórczości G. B. Shawą.

W ielki komedjo-pisarz naradza się z arty­
stami wytwórni filmowej w Elstree, którzy

majq odtworzyć główne role filmu

i czytelnikom  cierpkie prawdy, w alczy 
z wiszelkiemi konw enc jon al; izmami1, z a k ła ­
maniami. W szystkie problem y i m yśli umie 
znakom icie ożywiić, zakląć w realny kształt, 
dając w  ten sposób .aktorom doskonale role.

N ajfałszyw szym  jest sąd niektórych kry­
tyków  i większego odłamu słuchaczy jego 
dzieł, że Shaw, to ty lko  kpiarz, operujący 
paradoksami. Zaprzecza temu choćby „Św. 
Joanna", dzieło ntiepozhawione konceptów, 

ironji i pam fletowych „chw ytów ", ale napi­
sane z tiaik w nikliw ą znajom ością p sycho­
log ji ludzkiej i z takim  rozumem flozofa, 
że w yw ołuje mie tylko zastanowienie, ale 
i głębokie w zruszenie, niem al religijne. Za­
przecza. też powierzchownem u pojm owani u 
Shiaiwa sąd jego wielkiego rodaka, znak o-' 
m iłego pisarza Chestertona, który pisał - 
„Głów ną siłą i główną zasługą Bernarda 
Shawa jest jego żelazna konsekw encja. Da­
leki jest od lego, ihy siłę swą ujaw niać

w koziołkach i sztukach akrobatycznych, 
przeciwnie używa je j tytko na to, hy dzień 
i noc bronić swego zam czyska i stanowisko 
shawowskie zajm ow ać we w szystkich spra­
wach szybko i w yraźnie...".

Z żelazną konsekwencją walczy Shaw 
o w ykrycie w bestji ludzkiej —  człow ie­
czeństwa, w ałczy o jego zw ycięstw o. I m o­
że właśnie dlatego n'ie w szyscy w idzą tę 
głębię proiblemów, 'zawartych w sztukach 
Shawa. Ale to. nie jest już winą genjalne- 
go p isarza —  tylko odbiorców  jego dziel. 
W  mądrej anegdocie sam Shaw scharakte­
ryzow ał swój stosunek do ogółu czytelni­
ków i słuchatazy jego powieści i dram a­
tów:

O dw iedził raz okulistę i od niego dow ie­
dział się, że wzirok ma zupełnie norm alny. 
„Sądziłem , gdy m i to oznajm ił, że posia­
dam takie same oczy, jak  m niej więcej ogół 

ludzi. Okulista jednaik obalił to 
przypuszczenie jalko paradoksalne. 
Oczy normalne, a więc zdolność 
dokładnego widzenia, posiada n aj­
w yżej 10 proc. współczesnego spo­
łeczeństwa; reszta, to jest 90 proc. 
widzi nienormalnie. Zrozum iałem 
w ów czas przyczynę mego niepow o­
dzenia... Mój w zrok fizyczny 'i d u ­
chow y jest norm alny: widzę
w szystko inaclzej, ja k  w iększość 
ludzi, a przylem  w idzę praw idło­
wo"... Stan. W itold Balicki.

P. S. Shaw piata niespodzianki 
i w życiu prywatnem. Lubi ironi­
zować w w yw iadach i podawać 
fantastyczne projekty. Jeszcze nie­
dawno sędziwy jubilat oświadczył 
jednemu z dziennikarzy londyń­
skich, iż czuje zbliżającą się 
śmierć. Przed kilku dniami zapo­
wiedział, za pośrednictwem prasy, 
że z wiosną przyszłego roku w y­
bierze się w nową podróż naokoło 
świata, bo zrezygnował z w ypra­
wy na... tamten świat. „OJbyłem  
już raz wypraw ę dookoła świata—  
oświadczył Shaw —  wówczas jed ­
nak pragnąłem, by świat poznał 
mnie, obecnie zaś ja sam pragnę 
poznać świat...".

P o n iż e j:  Karykatura Bernarda
Shaw, wegług kompozycji w iedeń­

skiego artysty.
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PIĘKNA SĄSIADKA HISZPANJI

O statnie wydarzenia w Hiszpanji znowu zwróciły uwagę Euro­
py na maty kraik półwyspu pirenejskiego, Portugalję, który 
od dłuższego czasu pozostawał w cieniu, nie biorąc żywszego 

udziału w politycznym 'koncercie europejskim. Na każdy nieomal 
kraj przychodzą takie chwile „ciszy", chwile, kjedy naród, nie 
mając szerszych zainteresowań czy planów zajmuje się wyłącznie 
wewnętrznemi sprawami. Od chwili upadku monarchji, t. j. od r. 
1910 i wypędzeniu z kraju króla Manoela, zmarłego kilka lat temu 
w Londynie, Portugalja przeżywała wewnętrzne zaburzenia po­
wstałe na tle antagonizmu między zwolennikami dawnej monar- 
chji a twórcami młodej republiki. I były chwile, kiedy kraj ten 
stal u progu anarchji i chaosu i dopieroi silna ręka obecnego pre­
zydenta gen. Carmony, który słusznie może być uważany za zbaw­
cę swej ojczyzny, położyła kres waśniom wewnętrznym.

A przecież Portugalja, dziś tylkoi małą rolę grająca w świecie, 
miała swoje wspaniałe karty w historji, przeżywała okres bohater-

P o w y ż e j :  
O brazek z por-' 
tu  w  S ebutal. 
Popraw ę) c h a ­
r a k te ry s ty c z ­
ny, dw ukoło­
w y w ózek, za- 
p r z e ż o n y  w 

m uła.

N a  p r a w o  
W a r t o  w  n i k  
przed l e i n i q  
r e z y d e n c j a  
p rezy d en ta  re ­

publiki.

Letn ia rezydencja  
p rezy d en ta  gen . C arm ony — 
ram ek  C lntra. położony jest n a  
w ysokiej górze 1 n a leży  do n a j­
ciekaw szych  zaby tków  arch itek­
tu ry  pó łw yspu . Dwie „w ieże", 
w idoczne n a  zdjęciu, sq  olbrzy- 

mieml... kom inam i.



Po lo w e ) : W  sp a n ia ło  
a rc h ite k tu ra  o d zn  a- 
cz a  s ie  k la sz to r w  Ba- 
ta lh a . w  k tó ry m  m ie­
śc i s ie  g rób  „ N iezn a ­

n e g o  Ż ołn ierza".

P o w y ż e j ,  n a  p r a w o :  , , N i e b o  i p i e k ł o "  l r a q m e n l  s a r k o f a g u  k r ó l e w s k i e g o  
z X I V  w i e k u ,  z n a j d u j ą c e g o  s i e  w  O p a c t w i e  C y s t e r s ó w  w  A l c o b a c a .  

W S Z Y S T K I E  Z DJ ĘCI A:  FOT.  P R F. S S F. P H O T O. R F. R LI N.

ski i okres pionierski. Przypom nijm y sobie, 
że jednym" z pierwszych odkrywców  dalekich 
lądów, które później stać się m iały bogate- 
mi kolonjam i portugalskiemi, był książę Hen­
ryk, nazwany „Żeglarzem ", że przecież ol­
brzym ia część Ameryki południowej, Brazy- 
lja  „założoną" została-przez Porugalczyków, 
którzy tam stworzyli cesarstwo pod pano­
waniem jednej linji swego królewskiego do­
mu. Pam iętajm y też, że niemniej może jak 
sami Hiszpanie Portugalczycy przyczynili się 
do wypędzenia z Europy Maurów, z który­
mi wiedli niezliczone w ałki w średniowie­
czu. Herb Portugalji, przedstawiający w czer- 
woinem polu z 7 wieżam i, małą tarczę srebr­
ną, na której widnieje pięć małych tarczy 
niebieskich, jest właśnie wspomnieniem tych 
w alk, gdyż ma uzm ysławiać w ojnę prowa­
dzoną przez króla Al­
fonsa I przeciwko pię­
ciu królom  maurytań- 
skim, w r. 1139. P o­
dobnie starożytnego 
i rycerskiego pocho­
dzenia jest order P or­
tugalji „de Aviz" zało­
żony plrzez tegoż k ró ­
la w r. 1146 również 
ku upam i ę tn i e n i u 
w alk z Maurami. Ma" 
ły  kraj nie w ystarczał 
Portugalczykom , i c h 
awanturnicza i ener­
giczna natura w ym a­
gała dalszych hory­
zontów, dalszych zdo­
byczy. Znajdziem y ich 
więc nietylko w Ame­
ryce Południowej, ale 
też w Afryce. W szak

w Abisynji istnieją do dziś dnia stare for­
tece, zbudowane przez Portugalczyków , a 
liczne kdłonje afrykańskie należą do tego 
kraju, jak również wyspy na Oceanie In­
dyjskim . Nic też dziwnego, że naród zdo­
bywców  i żeglarzy musiał wydać ciekawą 
literaturę, opiew ającą bohaterskie nieraz 
czyny. W  w spaniałych „Luzjadach" Camoen- 
sa znajdziem y opis wielu ciekawych momen­
tów liistorji portugalskiej. Ciekawą nader 
postacią tych dziejów  jest też król Seba- 
stjan portugalski, który złożyw szy śluby czy ­
stości, jako prawdziw y ideał rycerza śred­
niowiecznego, pladł w walce z niewiernymi.

Ale jak to byw a w historji narodów, do­
piąw szy swego celu, zdobyw szy bogactwa 
i mnogie kraje, energja ekspensowana daw­
niej w w alce z nieprzyjaciółm i, poczęła nie-

■ K- -: i-i P la ż a  w  okolicy  L izbony — E sioril, 
g ro m ad z i w  lec ie  ty s ią c e  gości 
z c a łe g o  p ó łw y sp u  P lrenejsk iego .

K rużganki w  k lasz to rze  M afr, k tó ry  
p o s ia d a  2500 ok ien  I 5200 drzw i 1

skończyw szy studja inżynier­
skie, oddaje swe usługi młodej 
królow ej. Zarówno dział inży- 
nierji w ojskow ej, jak wogóle 
wojskio portugalskie zawdzięcza 
dużo Chełmickiemu, którego 
plamięć po dziś dzień żyw ą jest 
w tym kraju.

W ielka przeszłość małego kró­
lestwa Braganzów odzwiercie­
dla się jednak po dziś dzień 
w w spaniałych budowlach, ko­
ściołach, zam kach itd., które 
nieraz obleczone w cudne linje 
charakterystycznego gotyku pół­
wyspu plirenejskiego, czarują 
widza. i6m-

jednokrotnie roz­
sadzać państwo na 
wewnątrz. W  XIX 
wieku doszło do 
bratobójczej walki 
m iędzy d w i e m a  
przeciwnem i par- 
tjami, walczącem i 
o utrzym anie koro­
ny, która wtedy 
przypadła królow ej 
Marji da Gloria. 
Epoka to smutna 
j podkopująca si­
ły  narodu. Cieka- 
wem jest, że jed­
nym z najw ybit­
niejszych ówcze­
snych w ojskow ych 
portugalskich jest 
Ptolak, Józef Cheł- 
micki, powistaniec 
z r. 1831, który



kwmiumini
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K olonia jed n o k o m ó rk o w y ch  w lrczyków ,

G dy w piękny, słoneczny dzień spoglą­
damy na spokojną, zwierciadlaną po­
wierzchnię stawu, w którym  przeglą­

da się niebo wraz z mknącemi po nim 
chmurami, w ydaje się nam, że woda jest 
czysta jak kryształ.

W eźm y jednak choćby maleńką tylko 
kropelkę wody z takiego stawu i umieśćmy 
ją pod m ikroskopem  a znikną nasze złudze­
nia. W pozornie kryształow ej k r o ili  wody 
niezem w czarodziejskiej kuli zamknięty 
jest świat odrębny, pełen fantastycznych 
niemal, żyw ych tworów poruszających się, 
to w tę, to znowu w inną stronę, zręcznie 
w ym ijających przeszkody w postaci nitek 
glonów lub innych części roślinnych.

Zycie w re w całej pełni 
a wzrok nasz wdziera się 
w jego tajniki. Przed oczy­
ma naszemi niby w kalejdo­
skopie przesuwają się coraz 
to inne obrazy. To jesteśmy 
świadkami tworzenia się no: 
wego życia, to znowu staje­
my się wspólnikam i zbrod­
ni —  rozgryw ających się 
przed nami. Jedno zwierzę 
ptazera drugie —  silniejsze 
Pokonuje słabsze. Zycie, 
ustawiczna walka o byt 
i śmierć, są  udziałem  m ikro­
skopijnych m ieszkańców te­
go maleńkiego a jakże lu d ­
nego światka.

Na jednym  z obrazków 
m iskopijnych widoczne są 
łodyżki roślinki w odnej zw a­
nej piływaczem (U tricularia).

. ,sPecjalnych jej odgałę­
zieniach i pom iędzy drob- 
niutkicmi częściami liści w i­
doczne są przeźroczyste pę­
cherzyki, które są pułaptka- 
mi zastawionemi zręcznie na 
t rohne wodne stworzenia.

swym  końcu posiada m aleńki otworek, do­
koła którego znajdują się długie włoski. —  
Otworek zam yka się sprężystem wieczkiem, 
odchylającem  się tylko do wnętrza pechę- 
rzyka, tak, że ofiara, która tam raz w pad­
nie, już w ięcej wydostać się nie może. Po 
długich bezradnych zmaganiach się, ginie 
w zdradzieckiej pułapce, stając się źródłem 
odżyw czych soków, które w siąkają w ciało 
podstępnej rośliny.

W  pobliżu tego roślinnego „żarłoka", w i­
doczną jest kolonja w rotków  (Canochilus 
hippocrepis), m ikroskopijnych robaków. Ma­
leńkie orzęsione jakgdyby kieliszki,- osadzo­
ne na długich łodyżkach łączą sę wzajemnie 
i ułożeniem swem przypom inają raczej roz­

y pęcherzyk na jednym

O d le w e j : U do łu  w idzim y p rzy m o co w an a  do  g a łazk i stu łb ię , c z y h a ia c a  n a  zdobycz 
p o  p ra w e j zaś  u g ó ry  w ro tek , k tó reg o  g ło w a , n ib y  k w ia t goździka , w y c h y la  s ię  
z ru rk o w a te g o  p a n ce rzy k a . — P ęch erzy k  p ly w a c z a  w idoczny  jes t u  do łu  z sc h w y ta n a  
zdobyczą , w  śro d k u  z a ś  p o  p ra w e j s tro n ie , w idzim y ko lon ię  w ro tków  (C onich llus.

h ippocrep is).

G ałazk i p ly w acza  (u tricu laria) z licznem i 
p ęch erzy k am i, s ta n ó w iacem i p u ła p k i n a  

zdobycz.

chylający się kwiat, aniżeli skupienie zw ie­
rzątek. Przez ustawiczny ruch drobniutkich 
rzęsek napędzają wraz z wodą pokarm, któ­
ry utrzym uje je  przy życiu. W idać także 
splątane nitki słodkowodnych glonów, a na 
pierwszym  planie maleńką, rogalkowatą je ­
dnokom órkową roślinkę —  Closteriium.

Przesuńmy nieco szkiełko, na którem 
znajduje się kropla wody a znowu inny w i­
dok będziemy mieć przed oczym a. Oto przy­
mocowana do gałązki podwodnej roślinki, 
czyha żarłoczna stułbja (Hydra) na zdobycz. 
Ramiona jej niby wieniec, otaczające otwór 
gębowy rozchylają się i poddają ruchowi 
wody, czekają na odpowiednią chwilę, aby 
niebaczną ofiarę porazić najpierw  baterją 

parzawek, m ieszczących się 
na ramionach, a następnie 
obezwładnioną, pochłonąć. 
Stułbja pączkuje, daje po­
czątek nowemu osobnikowi, 
który początkowo przytw ier­
dzony jest do ciała m acie­
rzystego i pozostaje w  ści­
słej z niem łączności, aby 
następnie oderwać się i  roz­
począć samodzielne życie.

A po przeciwnej sronie tej 
sam ej gałązki żyje swem 
w łasnem  życiem ciekaw y 
wrotek, którego głowa niby 
kwint goździka w ychyla się 
z długiego, rurkowatego pan­
cerzyka, zbudowanego z ku­
leczek śluzu, tworzących ja k ­
gdyby mozaikę.

Długo jeszcze m oglibyśmy 
oglądać kroplę wody i znaj­
dować coraz to inne zwie­
rzątka i ńośliny.

Jakżeż niezw ykłym  w yna­
lazkiem  stał się mikroskop, 
który otw orzył przed nami 
niewidzialne dla nieuzbrojo­
nego oka światy I

D r Z. M.

£>ofeoricien,V «  *<r. 12-ej
ne, w  przechow aniu .rodziny autora, 

wsspoimn iemia kochanka, artysty. . Ulkażą się 
"  druku, gdy p rzyjd zie  ich czas, kiedyś, 
", 'Przyszłości, T eraz jeszcze są ziby.t bliskie, 
a e i lak nie wystygnie ich żar, nie stracą 
rumieńców życia i sentymentu.

Niema w  jego prozie sztuczności, podkra­
dania isię pod .słowa i 'manierę iinmych stu- 
. i 1 strojenia .się w cudze piórka. Mowa 
Jego własna, ubarwiona lerm inotogją my- 

- sh'\v. k̂ą.,ii'. przyrodn iczą, -gwarą...Jadową, w ie- 
loisitTUnna archaizm am i, natch-niana, płynie 
przez ,te złoża strum ieniem  .piękności.

Mowę dzieł W eyssenhoffa scharakteryzo­
wał Adam Grzym ała Siedlecki jako nawy 
żyw ioł słownictwa. A Stanisław W asylew ski 
w dedykacji, na jednej z swych książek na­
p isał „.Prawodawcy nowożytnej prozy pol­
skiej".

W m aju i czerw cu 1932 .r„ w czasie u ro­
czystości jubileuszu, urządzonego, przez K o­
m itet pod przewodnictwem  Antoniego Fer­
dynanda OissendloiwsIkiegO', cała Polska sk ła ­
dała jubilatowi; hołd darem i słowem.

... W  Ikilka , tygodni. później „żegnano go na
za  wiszę.

Na pogrzebie, na Pow ązkach, poeta Ignacy

BaHińslkii, w ypow iedział u grobowca mowę 
w zniosłą uczuciem  ;i klasyczn ą w formie.

„...drogi Mistrzu! Z piism Twoich nie p ły ­
nęła gorycz, niechęć, nienawiść. Nie szło 
w ykorzenianie z cyw ilizacji i kułltury, z k tó ­
rej naród inasz w yrósł, rozw inął siię i spo- 
tężmiał... płynęła z nich wierność i wizmoże- 
nie się kultury, ofiarność, tężyzna.

Nazwisku swemu i przodkom , których 
liczny poczet po m leczu i .kądzieJi, na róż­
nych polach zasłużył się krajow i, przyspo- 
żyłeś słulszmiej chluby, literaturze. polskiej, 
a przez nią O jczyźnie dodałeś liść w aw rzynu, 
kltóry nie zwiędnie".
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T K I
N O W E L AMARJA MANBEROWA

Sali przez zatracające się w m roku aleje 
parkowe, każde zasobna pogrążone we 
własnych myślach. Z trudem wytargow ała 
Tal a u męża te przechadzki po pracy, roz­
dzielającej ich na cały  dzień. I oto, idąc 
pod. nakazem parkow ej drogi, uprzytom ­
niła isobie Tola z przerażeniem , że —  nie 
znajduje z W itoldem  żadnego wspólnego te­
matu. Zerwała się nić ich zainteresowań, 
stargana codzienną tlrośką, rozmaitością 
dziedzin pracy, drobtnemi utarczkam i, zgrzy- 
tliwie szarpiącem i nerwy.

Czy to z jej wi;ny? Przecież starała się 
naw iązać utracony kontakt. Czytając książ­
ki, w ciągała go w orbitę swoich zaintereso­
wań, opow iadając mu ,treść rzeczy pozna­
nych. Ale W itold zbyw ał jej wysiłki znie­
cierpliwioną samoobroną.

—  Daj imi święty spokój! Jak można po­
święcać ty le  uwagi lekturze powieścideł, p i­
sanych przeważnie przez kobiety, gdy na 
świecie rozm aitość w ydarzeń praw dziw ych 
prześciga najśm ielszą w yobraźnię?

—  Mówisz o kwestjach, których nie znasz, 
które są ci zupełnie obce i dlatego jesteś 
niesprawiedliwy —  odpowiadała Tola za­
zw yczaj na podobne argumenty męża.

—  Ale proiszę cię! Cóż miogą napisać ko­
biety, egzaltowane i przeczulone, traktu ją­
ce w szystko z punktu widzenia rom antycz­
nej m iłości?

—  Nie można stosować do w szystkiego 
nastawienia pozytyw istycznego, trzeźwego 
do przesady. A O rzeszkowa? Konopnicka? 
Zapolska ?

—  To b yły  w yjątkow e kobiety o intelek­
cie męśkim. Te wispółczesne autorki —  co- 
prawlda, i większość autorów —  nie piszą 
realnie, nie dają  umysłowi żadnej pożywki. 
Uczucia, to rzecz pierwotnego instynktu, a 
nie sztucznie hodowana sadzonka, pielęgno­
wana podlewaniem  ckliwem i łzami. Nie na­
leży m yśli zachw aszczać ozu to.sikami.

—  Trudno, są dzieła przeznaczone w y­
łącznie do pogłębiania refleksyj uczucio­
wych. Życie bez uczuć, pojm owane tylko 
nerwami i mózgiem, slaje się jałow e i bez­
barwne!

Zazw yczaj m achał na to lekcew ażąco ręką. 
Trudno, nie rozumiej! się, co Skonistanto- 
wała Tola z głębokim smutkiem. A prze­
cież koch ali się. Nawet bardzo, choć po 
swojem u. Lecz jak trafić do niego, aby nic 
zabłądzić? Tem aty biurowe odrzucali oby­
dwoje po pracy, nie chcąc się na nowio ro z­
goryczać. Gospodarstwo domowe nie obfi­
towało w treść, która m ogłaby go zaintere­
sować. A więc? Gzy m ają poprzestać na 
ploteczkach i głupstewkach, przynoszonych

przez dzień powszedni? T o byłoby straszne. 
Nie tak w yobrażała sobie Tola pożycie z 
mężem, zanim  się pobrali.

Droga rozwidniała się lejem światła, w są­
czanego w park przez latarnie uliczne. W 
kręgu rozbłysłej bielą lampy lukow ej za­
m ajaczyła w ysoka, zgodnie krocząca para, 
prowadząca ożyw ioną rozmowę. Tola od­
wróciła się m imowoli z podświadomą zaw i­
ścią we wzroku. Ta kobieta nie szuka w i­
docznie zagubionego, kontaktu duchowego z 
mężem...

—  Któż to taki? —  zapytał W itold w 
przypuszczeniu, że Tola ogląda się za zn ajo ­
mymi, rozpoznanym i dopiero w  ostatniej 
chwili.

—  Kto?... Tola ocknęła się z zamyślenia. 
Już miała na języku odpowiedź „nie wiem ". 
Lecz nagle zmieniła zam iar. —  To... to są... 
no, w tej chwili' odpadło mi ich nazwisko. 
Znam ich przelotnie, ale jej kuzynka opo­
wiadała mi historję ich małżeństwa. Jest 
doprawdy niezw ykła.

—  Rzeczywiście? W cale nie w yglądali na 
bohaterów dramatu...

—  Bo to już czasy minione. O kupili jed­
nak sw e szczęście bolesnem i pouczającem  
doświadczeniem. Pobrali się przed dziesię­
ciu laty.

—  No, no, któżby to pow iedział! W yglą­
dali znacznie młodziej.

—  iS.ą sportowcam i, —  Tola była nieco 
skonfundowana —  przyłem  n ie  Odczuwają 
troislk m aterjalnych, więc to ich konserwuje. 
Od kilku  lat żyją  w n ajprzykładniejszej 
zgodzie. A jednak przez wiele lat żyli tylkp 
obok siebie.

—  Dlaczego?
—- Ona w ydaw ała mu się zbyt chłodna 

i obojętna. Jej takt, opanowanie i  brak za ­
zdrości, uw ażał m ąż za dowody zaniku 
uOzuć. Po kilku  latach p o życia  zakochał 
się w kobiecie starszej i brzydszej od żony. 
.Spędzał u n iej w szystkie w olne wieczory, 
od żony odsunął się zupełnie. Ona w iedzia­
ła o tern, ilecz cierpiała m ilcząco. Była zbyt 
dumna, alby reagować scenami zazdrości.

—  Bo kobiety są strasznie skrajne. Nie 
umieją stosować sam oobrony z umiarem. 
Albo mitozą jak tnuisie i bierne męczennice, 
albo zam ieniają się w fur je. Ale opow iadaj 
dalej.

— - Zaraz. W ten sposób minęło pięć lat. 
Pewnego dnia z ja w ił sfę w m ieszkaniu żony 
niezw ykły gość. Przyjació łka męża.

—  Ho, ho, m iała babo—tupet!
—  W yobraź sobie, że przyszła w bardzo 

szlachetnym  zam iarze pogodzenia m ałżeń­
stwa. Stropionej tego rodzaju wizytą żonie

opowiedziała, —  co było  zresztą prawdą, —  
że wychodzi zam ąż i nie chciałaby narazić 
swego dotychczasow ego przyjaciela na sa­
motność i brak oparcia. „Jest pani taka 
śliczna i młoda, dlaczego Karol nie m iałby 
znaleźć w pani kobiety, której szukał we 
mnie?" —  zapytała Toli bez ogródek. „W ięc 
cóż mam robić?" „Musi pańi ukazyw ać mu 
Więcej zazdrości. Talk jest, zazdrości! On 
skarżył isię nieraz przede mną, że pani jest 
Obojętna i w idocznie go już nie kocha. Z a­
znaczał przytem, iż  wie napewmo, że pani 
nie flirtuje  z nikim . To także niedobrze. 
Mąż musi b y ć  trochę niespokojny .o żonę. 
Taka to już ich psychika".

—  Ślicznie! —  zadrw ił W itold. —  A może 
ta twoja znajom a przejęła się temi radam i?

—  Nie. A właścilwiie taik, lecz zagrała po- 
proiStu kom edję. B’o właśnie podezais roz­
m owy obydw u kobiet wiszedl mąż. Możesz 
sobie w yobrazić, ja k  mu się zrobiło głupio 
na w idok przyjació łki, siedzącej w pokoju 
żony.

—  To doprawdy była fatalna sytuacja!
—  A uratow ała ją  właśnie ta trzecia. Z 

uśmiechem w yjaśniła, w jakim  celu p rzyb y­
ła i dodała: —  „K arolu, twoja żona kocha 
cię szczerze. Ale jeżelli sądzisz, że  nie od­
w zajem niała c i się za tw oją niewierność, 
to m ylisz się!" No i poszła.

—  A obi?
—  Mąż jalk mąż. Zrobił żonie scenę za ­

zdrości. W ypytyw ał szczerze zrozpaczony, 
kto śmiał odgrywać w jego domu rolę p o­
cieszyciela. Lecz żona zm iarkow ała, że nie 
wiołno je j teraz w yprow adzać męża z błę­
du. Kłam ała, że nazw isko w ielbiciela musi 
pozostać jej tajemnicą. Dopiero po roku p rzy­
znała się, że  zagrała w ów czas kom edję, za- 
inscenizOwaną przez jego własną p rz y ja ­
ciółkę.

—  Doskonale! Czasem kłamisitwo pozosta­
je jedynym  środkiem do celu...

—  Maisz rację. Ja też okłam ałam  cię.
—  Ja kto?!
—  Bo przed chwilą opowiedziałam  ci 

treść noweli, którą  w czoraj przeczytałam . 
W ydaw ała mi się bardzo interesująca, jako 
zagadnienie psychologiczne. Nie m ogłam ina­
czej trafić do tw ego przekonania. Jak zw y ­
kle, nie chciałbyś mnie w ysłuchać. Musia­
łam ubrać przeczytaną historję w plotkę. 
W ybacz, kochanie, ale gdybym  nie posłu­
żyła się kłam stwem , nie Zdołałabym cię za­
interesować !

L E S  P O C H E S  S O U S  L E S  Y E U X
Signes de l‘iautomne qui vie.nt . . .

P R I M  A - D E R  M A
les prćvient, les comabt, les supprime

T O R B Y  P O D  O C Z A M I
usuwa, już po tygodniowym użyciu

P R I M A - D E R M A
środek kosmetyczny, który jest do na­
bycia w wszystkich lep&zych perfume­
riach w cenie zł. 8 za tubę. Jeśli nie­
ma, zwrócić się z zamówieniem za po­
braniem zł. 8 do reprezentacji na Polskę. 

FIRMA KORONA KRAKÓW, PL. KOSSAKA 5.
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P O R A N N A  G IM N A ST Y K A
Z POM OCĄ KTÓREJ MOŻEMY USUNĄĆ 
BŁĘDY B U D O W Y  N A S Z E G O  C I A Ł A .

Ćwiczenie XIV.

P ie rw sz a  p o z y c ja : Ć w iczen ie  p o le g a  n a  zg in an iu  
iu lo w ia  ru ch em  w a h ad ło w y m .

P o n iże j podane ćw iczenia  g im n asty czn e  są 
w calem  tego słow a znaczeniu  ćw iczen iam i, 
w y p ręża jącem i m ięśn ie  i p rzy czy n ia jącem i się

do u e la s ty czn ien ia  tu łow ia . Chodzi o to, aby 
p raco w a ły  w szystk ie członki i cia ło  s ię  w zm a­
cn ia ło . N ie należy  je d n a k  rezygnow ać z w y n i­
ku i p o w ątp iew ać  w sw oje s iły , jeże li n ie  zdo­
łam y  o d razu  zg inać  głow y aż... do ko lan , lub 
d o ty k ać  ziemi łokciam i!

P ierw sze z ty ch  ćw iczeń w yg ląda  n a s tę p u ją ­
co: S ta jem y  silnie., ro zk ra cza jąc  nogi. z a k ła d a ­
m y ręce  ja k  na ilu s tr a c ji  i u s iłu jem y  ruchem  
w ahadłow ym  zg inać  się tak  d ługo, aż n ie  do­
sięg n iem y  łokciam i ziem i. Ćwiczenie to po­
w ta rzam y  o o n a jm n ie j dziesięć razy . N as tęp ­
n ie  w y p ro sto w u jem y  się i zw a ln iam y  z n a p rę ­
żenia m ięśn ie  nóg, w y k o n u jąc  k ilk a  ruchów  
w ahad łow ych . W reszcie k ładziem y  się na w znak 
i o d d y ch am y  k ilk a k ro tn ie  spoko jn ie , w c iąg a jąc  
pow ietrze  przez nos, w ypuszczając  je  u stam i.

A oto ćw iczenie  d ru g ie : T rz y m a ją c  sto p y
zw arte  obok siebie , o p ie ram y  w yprężone nogi 
m ocno o podłogę, ab y  spoczyw ał na  nich cię 
ż a r  tu łow ia s iln ie  w yprężonego . R am io n a  zw i­
s a ją  sw obodnie w zdłuż c ia ła , g łow a w y p ro sto ­
w ana je s t n a tu ra ln ie  w górę. T eraz  unosim y 
zw olna ram io n a , s ta ra ją c  się o to, aby  n ie  od- 
s ta w a ły  w bok, zaś g łow ę i g ó rn ą  część k o r ­
pusu  p o ch y lam y  ku dołow i, w y p ręża jąc  jed n ak  
s iln ie  k o lan a . M usim y s ta ra ć  się o to, ab y  g ło ­
w a zn a laz ła  się ja k  n a jb liż e j ko lan . Rzeczą 
g łów ną p rz y  tern ćw iczeniu  je s t  s ta ra n ie , aby  
k o lan a  n ie  z g in a ły  się , w przeciw nym  raz ie  
ca łe  ćw iczenie n ie o s ią g a  zam ierzonego  cela . 
Po k ilk ak ro tn e m  pow tórzen iu  tego ćw iczenia

D ruga p o z y c ja : Z g inam y tu łów  p o d n o szq c  ręce 
ku  górze .

w ypro sto w u jem y  s ię , o d d y cham y  spo k o jn ie  
i o p ie ra ją c  się s iln ie  na  sto p ach , p o trząsam y  
k ilk a k ro tn ie  m ocno całem  ciałem .

J ózef Bałsamo, zw any „hrabią de C aglio­
stro", jest jędrnym z najsław niejszych 
wśród wielkilch awanturników  XVIII. w. 

W iele już napisano o dziwnych i n adzw y­
czajnych w yczynach jego  burzliw ego życia. 
Niewielu jednak wie, że oprócz reputacji a l­
chem ika i maga obdarzonego n adprzyro­
dzoną mocą —  cieszył się stawą niezaw od­
nego. terapeuty. Należy zatem zastanow ić się 
nad historją trium fów  leczniczych lir. de 
Cagliostro i zapytać się jakież to były owe 
sposoby i środki sekretne.

Niektórzy biografow ie twierdzą, że po­
dobnie ja!k w spółczesny mu Mesmer —  
posługiw ał się on megnetyzmem leczniczym. 
W  rzeczyw istości zaś daleki byl od praktyk 
magnetyzm u zwierzęcego, którego nie uzna­
wał —  być może dla ścisłego odróżnienia 
się od Mesmera, by nie uchodzić za ucznia 
jego —  posługując się stałe kom binacjam i 
farm aceutycznem i, których przepi.sy zach o ­
w yw ał w tajem nicy.

Balsam y jego, proszki, wody cudowne 
i wina lecznicze zażyw ały w ciągu lał dzie­
sięciu sław y niezrów nanej. Zapoznanie się 
z ich składem  pozw oli ocenić, o ile winniśm y 
w nich szukać przyczyn y powodzenia, jakie 
w ciągu wielu lat tow arzyszyło temu jed y­
nemu w swoim rodzaju człow iekowi.

*  *  *
Hrabia preparow ał naogół osobiście lekar­

stwa, czasem czynił to pod ścisłą jego kon­
trolą sługa zaufany, czasem zaś odsyłał pa­
cjentów' do „aptekarza zaufania", jedynego 
w każdem mieście, a  ten według potajem ­
nych rnstrUkcyj przygotow yw ał stosowne 
dła przypadku lekarstwa.

Jeśli w izyty lekarskie Cagliosłra były bez­
płatne dla biednych i bogatych (co b yn a j­
m niej .nie oznacza jeszcze, że przy sposob­
ności nie przyjm ow ał od tych ostatnich —  
podarunków), to za lekarstw a należało p ła­
cić —  nieraz słowo. Tak dalece, że podejrze­
nie o spółkę z aptekarzem  narzucało się samo 
przez się. Cagliostro .oczywiście zadaw ał so­
bie niem ało trudu dla dementowania tych 
pogłosek i często zm ieniał specyfiki, zm u­
szając w ten sposób w ybrańca-aptekarza do

S P E C Y F I K I
K O S M E T Y C Z N E

HR. CAGLIOSTRA.
pobierania tak niskich cen, że ten mógł osią­
gać zysk zaledwie minimalny.

Zdania w spółczesnych co d.o składu owych 
specyfików  b yły  w tym samym stopniu po­
dzielone, jak  co do osoby ich twórcy. Niema 
potrzeby p rzytaczać co o tern sądziło czci­
godne „cowsiłium F acułtatis" (w ydział lekar­
ski), u którego Cagliostro zdjagnostykow ai 
„nadm ierną żółciow ość". (Laik pow iedziałby 
po swojemu, że „żó łć ich zalewała). Dla jed ­
nych były to środki., które jeśli nie pom a­
gały, to i nie szkodziły zarazem, według in­
nych zaś chodziło o jeden i ten sam środek 
sprzedaw any beiz różnicy przeciw n ajro z­
m aitszym  dolegliwościom  pod różnemi na­
zwami. Kom edja współczesna jest najlep­
szym  tego dowodem. W  jednej scenie je ­
steśm y świadkam i następującego dijalogu 
m iędzy służącym  a hrabią, przygotow ującym  
się do przyjęcia tłumu chorych:

Służący: Panie Hrabio! —  tej nocy
przed udaniem się na spoczynek przysposo­
biłem w szystko według Jego w skazów ek 
i obecnie jest już gotowe. Am pułki i n aczy­
nia rozdzielone według należnego porządku. 
D ziw uje mnie jeno., że niby te w szystkie m e­
dycyny m ają ten sam koior i każda jaikoś 
lak samo pachnie. Jakże więc z omem i do 
ły.la chorób?

Cagliostro: Siedź cicho —  durniu! Nie
tobie w nikać w ich tajniki cudowne n ajw yż­
szej skuteczności i m ocy .przeciw wszelkiem u 
cierpieniu. T ytk o  m ojej w yższej w nikliw ości 
i w ielkiej mej Wiedzy danem jest pojąć spo­
sób ich rozdzielenia i zgłębić cudowność ich 
Skutków.

W  rzeczyw istości zaś sprawa w yglądała 
inaczej. Poza kilkom a specyfikam i o znacze­
niu dTugorzędmem, posiadał Cagliostro trzy 
dobrze znane o światowej w ów czas sławie. 
M ianowicie: „W ino egipskie", „P ro szki orzeź­
w iające" i „Kirem odm ładzający dla k o ­

biet". W ino pow yższe składało się ze z w y ­
kłego wina zapraw ionego esencjami i eks­
traktam i arom atycznych ziół i korzeni (np. 
cynamonu) i było  w stanie rozniecić zm y­
słowość. Był to w ięc środek podniecający, 
którego m iał używ ać codziennie i sam C a­
gliostro. Poniew aż zachow anie młodości 
było d la  szerokiego ogółu w ów czas, podobnie 
zresztą jak  dziś jeszcze, najważniej&zem za­
gadnieniem  —  zrozum iem y, że już samo 
„w ino egipsikie" w ystarczyło, by przysporzyć 
mu sławę siewcy wiecznej młodości.

Co do drugiego „sekretu" —  była to mie-. 
szanka .roślin powszechnych, wizgi, przygo­
towany z niej .napój oczyszczający i odtłu­
szczający, znany jako  „Ptisana p urgałiva“ . 
Ofo przepis: R'p. Herbae Cichorii, Acetosae, 
Violarum , Agrłmnniae, Całcitrapae, Ononidis 
aa 1 manip., Radie. Cichorii, Acetosae, Fra- 
gariae, Ononidis, Całcitrapae aa 2 dramm., 
Semin, Anisi, Coriandri aa3 dramm., Flor. 
rosarum rubr. 2 unc., Nym phacae manip. ł, 
Crem oris tartari 'A. unc. cc. m. buli per */« 
horam  in L ibrls XVI. Aąuae fontpnae. In 
colat. refriigerata infuinde per 24 ho ras Fol. 
Seninae electae 2 uinc. Goli. d. in 4 Lagenis.

Kto wie jak ą  sym patją cieszyła się zawsze 
wśród iutdu stara m aksym a „qui bene purgnt, 
ibene cura.t", łatw o też sobie w yobrazić, że 
i z powodu tego „sekretu" pacjenci nie 
szczędzili mu pochwał.

Nie brak też danych co do owej „w ody 
odm ładzającej dla kobiet", która w rzeczy­
wistości inie była  wodą, lecz kremem. Owa 
„pale  pour le vi!saige“ znana i używ ana była 
pod nazwą „pięciu kropel". Preparat ów —  
zm ieszany z dobrą wodą kw iatow ą i wtarty 
w skórę tw arzy, nadaw ał je j w ygląd, któryby 
można scharakteryzow ać jak o  „biel m leczną 
i blask rubina".

Recepta na ten środek brzm iała: Olei 
Amygdal. dnie. 8 unc., Spermat. Ceti 4 unc., 
Cerae albae 2 unc., Ahimin. Camphorae 
aa 2 Scrupuł. M. f. Cerat.um et in caps. 
effunde.

Był to środek, który mu zdobył zaufanie 
płci pięknej, opanowanej namiętnością 
nie starzenia się nigdy w obliczu m ężczyzny.

B. P.
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Y L K O
„DOJRZAŁE" 
K O B I E T Y  
O D N O S Z Ą  
S U K C E S Y !

Zagadnienie, ozy kobiety, których 
młodokć już minęła, mogą odnosić 
miłosne zwycięstwa i czy mają do nich 
prawo, zaprzętalo oddawna nietylko 
literatów, ale też szeroki ogól. Stało 
się ono ostatnio tematem dyskusji w 
prasie anglosaskiej iz okazji zamążpój- 
ćcia wdowy po wielkim fizyku T. A. 
Edisonie.

W ielu autorów  izaiSt a nawiało się nad 
roią m iłości w życiu 'kobiety, która 

przekroczyła  wiek lat 40-liu, itwa- 
zany daw niej za kires je j powodzenia u m ęż­
czyzn. Słynny autor niem iecki, Gerhart 
Haupitlmann w ystąpił ostalUnio' z „żądaniem ” , 
abV nawet 70-lelni m ężczyźni m ieli „pra-

Cecile Sorel, jedna z najsłynniejszych arty­
stek teatrów francuskich, w roli „Celimeny".

W  o w a l u

G e o r g e  S a n d

N a  p r a w o :
Z n a n a  p a r y s k a  a r ­
t y s t k a  M i s ł i n g u e t t  
w  j e d n e j  z s w o i c h  
k r e a c y j  s c e n i c z ­
n y c h  w „ M o u l i n  

R o u g e " .
F o t. F ra n c is  F n e r s t  — 

W ie d e ń .

wio.” (ło m iłości. A jeżeli mężczyźnli, to dla­
czego nie kobiety? Przecież posiadam y wiele 
przykładów  w  historj:i, że w łaśm e starsze k o ­
biety m iały 1 w iększe pow odzenie od m ło­
dych, natomiast młode i nawet ładne ko ­
biety, a zw łaszcza młode m ężatki, odegrały 
tylko w yjątkow o jakąś decydującą rolę. —  
O czyw iście, że m ów iąc o .starszych ko b ie­
tach m usim y Ztgóry p rzyjąć, że posiadały one 
dużo 'wdzięku i cieszyły  iSię dobrem  zdro­
wiem.

łfistlorja jeslt, jak wiemy, nauczycielką ż y ­
cia, to też z  n iej w łaśnie m ożem y w niosko­
wać O' iwteresującem n as zagadnieniu. Za­
cznijm y od Heleny tro jań skie j, o której po­
siadanie rozgorzała  słyn n a  Wojna. Zgodnie 
ze zdaniem historyków  m iała ona w  chw ili 
swego największego' pow odzenia 44 lub 48 
lat! Je sit to. n iejako  klasycznym  przykładem , 
że nieraz .sama natura, zastępuje nawet n aj­
lepsze kosmetyki'. Drugi przykład: Aspazja, 
żona Peryklesa m iała tait 85, gdy poznała 
swego przyszłego m ęża, i, zdobyw szy jego 
szczerą m iłość, w yszła  za niego zamąż. Ma­
jąc  lat 40 w yw arła, dzięki siwemu rozum o­
wi i. zdolnościom  politycznym , ollbrlzymi 
w pływ  na życie Aten. Słynna z urody ii „,sex- 
appeal‘u“ Kleopatra oczarow ała Antoniusza, 
m ając la ł 40. Zgodnie z  w spaniałą dlefinitają 
wielkiego filozofa francuskiego', Pascala^ hi- 
sitonja św iata poszłaby inmemi toramk gdyby 
nos Kleopatry b y ł nieco dłuższy lub k ró t­
szy, czyli, że miłość, którą królow a zaszcze­
piła' w sercu Antoniusza', zdecydow ała o w ic­
iu w ypadkach historycznych pierw szorzęd­
nej wagi. Pascal zapom niał dodać, że w ów ­
czesnych stosunkach rodzinnych Kleopatra 
była w łaściw ie m afroną i odpowiadała obec­
nym baibikom! Ale p rzykładów  tych możemy 
dać w ięcej: Gdy 26-ilebni cesarz Tytus po­
znał uroczą Rerenikę, królow ę żydowską, 
była ona 40-letnią kobietą. Różnica wieku 
nie grała tu żadnej roli, gdyż, jak wiemy, 
Berenika pozostała w życiu Tyitusa jedyną 
jego w ielką m iłością.

Nic potrzebujem y pozostawać w ram ach

starożytności, by poprzeć nasze twierdzenie 
licznemi, przykład am i: jedna z n ajm ądrzej­
szych ł n ajbardziej uroczych kobiet XV w „ 
Djana de Poitiers, nie była  rów nież młodą. 
Przecież w  chw ili, kiedy zakoch ał się w  niej 
Henryk II .miała 67 łat, a  je j królewski; k o ­
chanek był o 19 lat m łodszyl Pomim o tej 
różnicy wieku i w  tym  w yp adku pozostała 
ona zwycięską, Chociaż m usiała w alczyć
0 serce kró la  z n ajbardziej urocz cmi. ko bie­
tami: Francji. Matkę Ludw ika XIV, kró lo ­
wę Annę Auistirjaczlkę nazwano „najurodiziw- 
szą kobietą E uropy” pomimo, że m iała w te­
dy 38 lat. W iem y skądinąd, żt kardynał Ma- 
zacin, izakochał się w  niej, gdy .miała 42 lat. 
Również pani de Mainłenon zdobyła sercie 
L udw ika XIV w  wieku 48 lat, sta jąc się je ­
go imorganatycizną żoną.

Ale w szystkie te p rzykład y bledną w  po­
równaniu z sukcesam i słynnej Ni non de 
Lenclos, która, siedem dziesięcioletnia, otrzy­
m yw ała jeszcze liczne listy miłosne od sw o­
ich adoratorów, chociaż z powodzeniem m o­
gła b yć  lich babką. A teraz przypom nijm y, 
że również czuli na urodę i  zw ykle bardzo 
krytycznie nastrojeni poeci, i literaci odda­
wali serce kobietom  starszym . Gdy w ielki 
niemiecki poeta, Jan W olfgang Goethe za ­
kochał się w Szarlocie vom Stein, była ona 
od niego o 7 lat starsza, a mimo to  uczucie 
jego pozostało żywem  do końca żydiia. S łyn ­
na para kochanków  A lfred de Mussef
1 George Sand również potw ierdza fakt, że 
dojrzałe, a n ieraz naweit1 „p rzejrzałe” k o ­
biety odnosiły w ielkie  .sukcesy, gdyż wielki 
poeta b y ł o 6 lał m łodszy o d  Swej koch an ­
ki. Paniil Rćcaimier jeszaze iw w ieku 70 lat 
zw racała uw agę sw oją urodą i zdobyw ała 
serca m łodych ludzi.

Ale p rzejdźm y do czasów  w spółczesnych, 
w których  nie 'zabraknie nam  ciekaw ych 
porównań. Jedną 'z najbardziej uroczych 
i znanyćh artystek scenicznych Francji jest 
bezwątpienlia Cecile Sorel, która m ając lat 
„dopiero” 70 opuściła deski sceniczne, by...

Dokończenie na sir. 31 .e j
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J ednym z najważniejszych elementów stro ■ 
ju kobiecego, najbardziej dekoracyjnym 
z jego składników —  jest bezsprzecznie 

futro. Piękna, puszysta i jedwabiście lśnią­
ca skóra lamparta byku ponoś drugą po 
listku figowym toaletą grzesznej matki Ewy. 
Kobiety renesansu używały hojnie futra dla 
podkreślenia swej urody, bramując niem 
swoje brokatowe i aksamitne szaty. 0 tem, 
że futro najsubtelniej uwydatnia zmysłowe 
piękno kobiecego ciała wiedział także mistrz 
Rubens, gdy swoją złotowłosą Helenę Four' 
ment otulił w miękie futro, tworząc nieza­
pomniane arcydziełoi „Wenus w futrze".

Kobieta nowoczesna wie o tem również 
i w toalecie swojej na futro kładzie naj­
większy nacisk, nie rozstając się z niem 
nigdy, zimą czy latom. Zima pozwala ko­
biecie stroić się w kosztowne, miękie skóry 
zwierząt —  uwydatniające kontrastowo 
smukłość i wiotkość jej postaci, świeżość jej 
cery i blask oczu, ale i lato, choć temple- 
ratura zdawałoby się nie sprzyja tej „orgji 
futrzanej", nie jest dla futrzarzy bynajmniej 
martwym sezonem. Chłodne wieczory po­
zwalają używać okryć futrzanych, bądź to 
w postaci luźnych, trzy ćwierci owych płasz-

Wiośniana toaleta z białego tiulu wyglqda 
jeszcze subtelniej w zestawieniu z okryciem 
i zarękawkiem z białego „aaneau rasę”. 

Artystka Katarzyna Aldridge.
W szystkie zdjęcia: Fot. Polońsky, Hollywood.

wabne z żakietem trzyćwierciowym, obszy­
tym u dołu niebieskim lisem, lub innem 
puszystem futrem. Do teatru czy na kola­
cję do modnej restauracji koniecznem uzu­
pełnieniem tualety jest mała pelerynka z 
srebrnego lisa, otulająca wdzięcznie ramio­
na p'ięknej pani.

Gdy wczesna jesień obejmie swe pano­
wanie, ujrzymy szykowne kostjumy przy­
brane krótkowłosemi futrami, jak breit- 
schwanze lub „agneaux rases", uzupełnione 
dużemi, płaskiemj zarękawkami lub też port- 
felowemi torebkami z futra. Popołudniowe 
płaszcze pozwalają na największą fantazję 
i pomysłowość w zastosowaniu przybrań 
futrzanych. Raz będzie to szeroki szlak 
z lisa, biegnący dołem płaszcza, innym ra­
zem dwa piękne lisy podkreślą linję ręka­
wów i ramion, zbiegając się głowami na 
plecach. Bogate kołnierze z nurków, soboli, 
lisów czy nutrji tworzą w tym roku efek­
towne obramienie i tło dla główek kobie­
cych, gdyż są podniesione dość wysoko z ty­
łu, a przodem spływają wzdłuż wycięcia 
pach rękawów, tak, że p'rzód płaszcza i je­
go zapięcie pozostają odsłonięte.

Dokończenie na sir. 31-ej.

P o n i ż e j :  Wspaniałe okrycie wieczorowe 
z popielatych lisów podreśla smukłość posta­
ci pięknej artystki Libby Harben, harmoni- 
zujqc z toaletq z gazy w tonach zielonych.

czy, bądź też fantazyjnych cap'e‘ów i pele­
ryn. Wielka wystawa paryska pokazała nam 
w całej okazałości, co stolica mody i ele­
gancji potrafiła stworzyć w tej dziedzinie: 
wystawy Weilla, Andre Brunswicka, Rćvil- 
lona j innych mistrzów kunsztu kuśnierskie­
go, przyciągają swym królewskim przepy­
chem oczy nietylko kobiece. Obszerne, po­
dobne do olbrzymich szalów etole z jedwa­
bistych niebieskich lisów, naszywanych pa­
sami na bronzowej gazie, dają się dzięki 
takiemu wypracowaniu układać w miękie 
fałdy, jak najdelikatniejsza draptrja. Kró­
lewskie płaszcze w formie do ziemi spływa­
jących pelery(n z puszystych lisów srebr­
nych wyglądają jak okrycia jakichś księżni­
czek z bajki. Królewskie gronostaje tworzą 
przepyszne płaszcze wieczorowe, ciepłe i lek­
kie jak puch. Widać też sporo barwionych 
futer gronostajowych, ale moda ta wydaje 
mi się barbarzyństwem. Czyż piękność i dro- 
gocenność tego królewskiego futra nie po­
lega przedewszystkicm na jego nieporów­
nanej, śnieżnej białości?

Prócz całkowitych futrzanych okryć wiel- 
kiem powodzeniem cieszą się w tym roku 
dyskretne przybrania z futer przy sukniach, 
płaszczach, żakietach, a nawet kapeluszach. 
Widywało się wszak na wiosnę fantazyjne 
toczki z skórki antylopowcj lub cienkiego 
filcu, ozdobione z przodu wielkim pompo­
nem z puszystego futra srebrnego lisa. Koł­
nierze, renwersy a przedewszystkicm kie­
szenie kostjumów i płalszczy zdobi się ob • 
kładami z breitschwanzów, perskich baran­
ków, nutrji, a nawet lisów. Na chłodniejsze 
letnie wieczory ładnie wygląda czarny płasz­
czyk z lekkiej wełny, bez kołnierza, a zato 
przybrany szerokiemj renwersami z srebr­
nego lisa. Inny płaszcz tego rodzaju, wią­
zany pod szyją na szarfy, wcięty w pasie 
a silnie kloszowy u dołu, szczególnie z tyłu, 
ozdobiony był dwiema dużemi kieszeniami 
z czarnego selskinu. Na wyścigach w Au- 
teuil widziało się eleganckie komplety jed-

Poni żej :  Do sukni balowej z haftowanego 
w kwiaty organdi, nosi artystka Betty Wy- 
man pelerynkę z gronostaji z małym koł­

nierzem z srebrnego lisa.
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(Pozostawcie za­
tem olbrzym ie mo­
to ry  w  rękach m ęż­
czyzn!

Zazdroszczę wam  
matom iaist, piękne 
panie, gdy widzę, 
jak z uśmiechem 
na ustacih m knie­
cie n a  m ałych 
w ozach, w ym ijając 
zręcznie ziatory uli­
czne, a  potem su­
niecie spokojnie po 
gładkiej drodze.

OhCę tutaj w spom ­
nieć o zalecie, któ­
ra jest cnotą czy­
sto francuską, a bez 
której nie można 
m ówić o praw dzi­
w ej elegan cji: o na­
turalności.

P o n iże j:
P rzed  podróżq ... 

F o l J a n u s z  J .  M a  
k o tu s k i ,  B e rlin .

K obieta  i a u to : a r ty ­
stk a  T a la  Birell z „ r a ­
so w y m " to w arzy sz em  

podróży . 
P o lo ń s k g , H - I l y w o o d .

N *e lubię sa­
m ochodowych 
konkursów ele­

gancji:. W ydają mi 
^ groteskowe. Czy

Drll,,l,r'ZeCZą l0lS ‘cz,ni*
. cPuszozać, żeby celem sprzedania samo-

c 1̂ IU w ytw órca jego musiał ofiarow yw ać
^ oim klientom, jako piemiję, piękną panią,

fainą ,w sujklnjię K lekkiej gazy o barw ach
"OUTji wozu!?
K o tu la , udająca się swym m ałym  wozem 

0 teatru lulb do znajioanyeh w sulkmi poipo- 
u«nio\vej lub w ieczorow ej, to zjaw isko n a j­

zupełniej na miejscu. Ale żeby miała ona 
Prowadzić luksusow y .samochód, siedząc na 

leJsqu szofera, tio- już jest nieco sztuczne, 
j  ̂ lolszę mi: w ierzyć, że słowa „konkurs" 
H ue B8®ncja“ rzadko ze sobą idą w parze, 
hi >|,n,e n'edobraaiy obraz przedstawia ko- 
ch Prowadlząca mechanicizinego potw ora, 
i ■ . *.° był i w ó iz  ; n aj:wspanialszy... W ielkie 
k ie CU‘ Zli'e 'samochody w ym agają m ęskiego 
sólh * ''Ĉ  ^'ękma pani nie dioda -w tein spo- 
dlzie'11*  m te&> w dzięku, a przeciw nie w yj- 
w  *j .foli. sobie w łaściw ej. W ierzcie mi 
że '^s“ktu, którym  zależy  na dobrym  tonie, 

natęży unikać toal-et, odpowiedni ich na

Jest to dar nieba, bądź też owoc długiej 
obserw acji, ciągłego panowania nad sobą. 
Na-jiświehniejszem znamieniem elegancji jest 
prostota. Trzeba umieć zawsze być sobą sa­
mym, niezależnie od1 m ajątku jaiki posia­
damy, dzy sfenfowilslka jaikie zajm ujem y. Prze- 
dewlsizyistfkiem zaś nie należy mniemać, że 

' elegancja jest ozemś, c o  zdobywa się pie­
niędzmi, atbo sztuwzną afektaclją w ubraniu, 
czy też naśladowaniem  kogoś. Suknie muszą 
stanow ić niepodzielną całość wiraż z oso­
bowością, jaik gesty, sposób chodzenia luib 
uśmiech. T ylko w tedy będą w as upiększać —  
bez m askarady. Nie straciło- aktualności po­
w iedzenie: „E legancja jest c-zeniś, co się nie 
w yróżnia".

Podobnie jak wdlzięk lub cnota, elegancja, 
będąca zjaw iskiem  fizycznem  i morał,nem, 
n ie znoisi teatralności. Przeciwnie, harm oni­
zuje doskonale ze skrom nością, z szykiem , 
po kliórem poznajem y 'ludzi: dobrze urodzo­
nych.

A ponieważ przeprow adzam y generalny 
rachunek sumienia —  pragnę jeszcize w spom ­
nieć o  modnej „pile", którą zapożyczono od 
profesorów  gim nastyki llulb w yciągnięto 
z podręczników pop ula rno-lekarskich.

Zapewniam w szystkich, że nie ma w iel­
kiego isansu zbytu i o przejm ow ać się ped-an- 
lyiczjnemi dyskusjam i na temat k u ra cyj od- 
ttiulszctzających i uspraw niających organizm . 
Jakież to jest nieraz nudne! Nie należy jed ­
n ak sądizić, i!ż nie doceniam znaczenia k u l­
tury fizycznej: uważam  ją za konieczność 
należącą wszakże do spraw najzupełniej 
p ryw atnych. Tym czasem  jakże często s ły­
szym y takie zwierzenia: „Um iem  zrobić
„szpagat".. Mogę dotknąć stopą czoła... Gzy 
umie pani skrzyżow ać nogi za ciemieniem?. . 
Mój pro-fesoir oświadczył... Mój lekarz zabro­
nił... Mlięśnie lędźwi... Użycie w ęglow oda­
nów... Rytmiczne masaże... peptony.,, diety,,, 
w ody 111 iłl eraln e... “ .

—  Zaklinam  wa-s, zm ieńcie temat rozmów, 
mówcie o czemś inin-em: o miłości lub o po­

godzie, i pozwól 
cie nam w ierzyć, 
że wasz urok za ­
wdzięczacie niebu, 
a nie waszem u ma-

P o n iż e j:
Postó j n a  w ycieczce . 
F oł. D r . P a u l  W o lf f ,  

(S ■ h o s ta l l .

ch ó d ° kw iatów  przy prowadzeniu santoi- 
metrów C'hocialiLby  lyiiko na przestrzeni 15

zdrn <b) praw dziw ej harmnmiji wskaże 
samrib^ SCIns' Cieszę się, kiedy widlzę e'le- 
. J antom obili iśtlkę, ubraną wygodnie 
1 odpowiednio do wozu.
w Płe, wiszą zaletą ubrania sportow ego jest 

ygodią. Pooząwiszy od, kapelusza, aż do pan- 
o 1 na nilskilcih -obcasach, poprzez prak- 
ycżną kurtkę i gładką spódnicę, w szystko 
o z '" ż y  się na całość o charakterze zdecy­

dowanym  -w swym  w dzięku, eleganckim  
w swej skrom ności, a naturalnym  w swej 
prostocie. O illeż lepiej w ygląda tutaj piękna 
Pani, niż w ów czas gdy usiłuje prow adzić po­
tężną m achinę (podczas gdy najm niej zdolny 
szofer zastąpiliby ją  bez -wysiłku)...
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P R Z E P I S Y
o d n o szą ce  s ię  do n a szeg o  k a le n d a r z y k a  —  

o b lic zo n e  na  3 —4  osoby.

ZUPA W ŁO SK A  „R IZ 0 T T O ". l i  dkg ryżu  parzy  sic. 
nas tęp n ie  za lew a  dworny n łiż a h k a m j wnząeego ni&ob'U 
i g o tu je  pod p rzy k ry c io m , wstawkom/e do :ri.aazynfoa k go 
.ni cą  woidią. Ortdtwio gcduje sie pół główki* w łosik fiej ktfiipn^y 
w słone j wodzli^e. fCiedy ryż  i k a p u s ta  są gotow e, aiotó ^i'v 
zasm ażkę z łyżki m asła  i m ąki, d o daje  3 d k g  ta rte g o  
parm eztanu orrasi tĥ ziy pfo*tłuczone i praefaisow aue przez 
sito  pom idory , miiesza razem  z ryżem  i p o k ra ja n ą  kap u  
s tą  i rozpraw iadza rosołem , podgotlow uje i w lew a <®o watzy 
na 1/4 liiltjra kw'aśn.ej śm ie tan y . roztli-zejwinej żółtikiiem,

SOS PORZECZKOW Y OO DZICZYZNY. Za,smavJke spo 
rządzoną z 5 dkg- mastfi i ty leż  rnąki, zalew ą się naprzód 
t reszką  z im nej w ody i rozgollowuje, ab y  g ru d e k  Mile było. 
n as tęp n ie  zag o to w u je  kię 1/4 l i t r a  czerw onego Wiln® pól wa 
pól z wodą. m iesza z zasm ażką, dodaw szy parą  z ia rn  j a ­
łow ca, 1 goździk, tirosakę s ie k an e j Skńrkli c y try n o w e j 11 poi 
sz k lan k i rozgnliećionyeli porzeczek. W szystko  raizeim g o ­
tu je  sie przez k w ad ran s, fa su je  przez sito , dodaje  kostki; 
cu k ru  i szczypto Soli oraiz o ile sos n ie  jeftt dość ostli-y, 
łyżeczko soiku cy try n o w eg o . P o d a je  Się na g o rąco  do 
ciem nego m ięsa  i każdej dziczyzny. ,

W Ę G IE R S K I SOS Z Z IE L O N E J P A P R Y K I. Ze s tr ą c z ­
ków zielonej p a p ry k i w ycina się łodyżk i w raz z nasad k ą , 
n a s tę p n ie  w y sk ro b u je  z w ew n ątrz  s trączków  -ziarnka
i w łókna, wy m yw a dok ład n ie  i k ra je  w k rą ż k i, k tó re  się  
w rzuca dlo w rzącej wody,, ziaigotawuijio i odteecfoa n a  ,sicie. 
P a p ry k ę  z a p ra w ia  Się octem  i o liw ą, uswlą 1 cuk rem , ja k  
każd ą  in n ą  sialatę.

ZIM NY SOS PO M IDOROW Y. 50 dkg pom idorów  i-ozigo- 
tow u je  się z mallą iłośdiią w ódy i przedieim  przez  siitlo. W y- 
s tudzone p u rć e  m iesza  się z sz k la n k ą  g ęs te j kw aśn e j 
śm ie tan y , d o d a je  solili i cu k ru  d o  Sm aku i Stiawlila nia liodtóe 
aż do po d an ia . N ad a je  się do w szystk ich  z im nych  m ięs.

JA R ZY N Y  W  AUSZ1PIKU. Nóżkę cie lęcą  i w ieprzow ą 
g o tu je  się  w Okolonej w odzie z ły żk ą  octiu, kawialkliemi ce­
buli!), liiśditam bobkow ym , ząbkliem ożosriku Ł całym. p ie ­
przem,. Osobno g o tu je  się n a s tę p u ją c e  ja rzy m y : m ardhe- 
w kę, kialawepkę, iźlektny groszek  i zlieillonią teslolkę 
w S trączkach , idawiałelk se le ra  i miały k a la fio r. 0®oHo- 
w ano nóżlklt o b ie ra  Się z kości i k r a je  w k aw ałk i, rosół zaś 
zag o tow uje  sic z b ia łk iem  celem  sklarow ani®  i przecedza 
przez p łó tno . Do fo rm y  p rz e p łu k a n e j z im ną w oda. nalew a 
się trochę  roso łu , k tó ry  o ile się dobrze nie śc ina , m ożna 
w zm ocnić że la ty n ą . Po ostud zen iu  w fo rm ie  auszp ik u  
(rostału) Ukłaldń się ma nlilm ja rz y n k i, p rz e k ła d a ją c  jle k a ­
w ałkam i m ięsa, zalew a re sz ta  auszp iku  i s taw ia  na k ilk a  
godzin do lodu. P o d a je  się z sosem rem oladow ym  lub t a ­
ta rsk im  albo  z octem  i oliw ą,,

P IE C Z E Ń  S A R N IA  „A U  N A T U R E L ". P ieczeń  z m ło­
d e j s a rn y  n ie m usi b y ć  b ejcow ana , ty lk o  zb ita p a lk ą
ii n a ta r ta  so lą  i p iep rzem , pow inna się „od leżeć" przez 
2—3 gody i n . P ieczeń tu k a  n a jlep sza  je s t  z ro żn a ; n ie  ima­
ją c  odpow iedniego urządzeni® , p o m ag am y  sob ie  w n a ­
s tę p u ją c y  sposób. Do n iezb y t w ysok ie j birytwianiki d a je  
się tro ch ę  top ionego  m as ła  i um ieszcza m ięso n,a 'trzon ­
kach dwóch w poprzek  h ry tw a n k i u łożonych d rew n ian y ch  
ły żk ach , o k ła d a  m ięso p ła tk a m i mł,odlej --doni ny  i piecze 
w go rący m  p iecy k u  przez  111—W n  godziny , p rzy  rzęs tem 
po lew aniu . U pieczoną s a rn in ę  k r a je  się w plasitiny i po ­
d a je  garnilrowiamą p la s te rk a m i c y try n y . Osobno sos n a ­
tu r a ln y  lu b  o s try  porzeczkow y w sositerce. Zilerpniiiatozkl, 
m ak aro n  lu b  k luseczk i ja k o  dodatek .

CHŁODZĄCE N A P O JE  NA SPOSÓB A N G IEL SK O - 
A M ER Y K  A \  S K I p o d a je  się w k ie liszk ach  do szam pana 
z słom ką i m ałą  łyżeeizką od kiawy.

CO C K TA IL  SZA M PA Ń SK I. Do k ie lisz k a  d a je  s ię : ły ż ­
kę drobno  u tłuczonego  lodu, 3 k o stk i culkm , ły żeczkę w er­
m utu , dopełn ia  szam panem , rń e sz a  d o k ład n ie  i w ktada 
p ta te k  p o m arań czy , a n an asn  lub  b rzoskw in ię , tub  z każ­
dego owocu po kiaiwałku. ,

CO C K TA IL  Z  SODOW A WODA* M ieszan ina  sk ła d a  siię 
p ró cz  lodu z łyżeczki cu k ru , soku z pól c y try n y , 5 k rop li 
w erm u tu , 3 łyżeczek n ia rasch  no. dopełn ia  się  w odą so ­
dow ą. D obrze w ym ieszać.

SH ER R Y -C O B ŁE R . P ó ł szklanka lodu, Mdliiszcik wiima 
shrenr.y , 3 k ro p le  w erm u tu , 2 płialtki p o m arań czy  allibo c y ­
t ry n y , 2 łyżk i m ączki cuk row ej. M ieszać d łuższą chw ilę .

W H IS K Y -JU L E P . Ł y żk a  cu k ru , 3 g a łązk i św ieżej m ię ty , 
k ieliszek  whffsky, k ieliszek  w ody sodow ej, reszitę w ypełn ić  
lodem .

K O N F IT U R A  Z RÓŻY. (N a życzenie aibomieratlki). 25 dkg 
o b ran e j ró ży  zasy p u je  się 50 dikg c u k ru  i ugnlilnlta rę k a m i 
aż ślę u tw o rzy  g ęs ta , m o k ra  m asa , k tó rą  pozostaw iła stię 
przez  noc, szczelinie p rz y k ry tą . 50 dikg c u k ru  zaillewa się  
pół liitrem wody, zago tow uje , d odaje  ró żę  i go to  je  przez 
20 in in u t , szu m u jąc  p iln ie . Pod kon iec d o daje  s ię  m a łą  
łyżeczkę kwiaislku cy try n o w eg o , g o tu je  dn,fezie 5 miinut 
i skiladla g o rą c ą  k o n f i tu rę  do sło ja . OStiudizoną zupelniio 
owliiązuje kię pergamilneon.

U w aga. W num erze  31 ,,A sa“  zasz ła  pom yłka  z  powodu 
n ieu w ag i zeicera, M ianow icie w pitzepiKilc n a  „tom lbę a  mie­
lo n a"  w pierw szym , w ierszu  w ydrukow ano  siłowo „zm ie­
lony" w miiejsieie w łaśc iw ego  „zielony" (m elon b y w a  Wiiały 
żó łty  lub  zielony , a le  n ig d y  ..zm ielony").. Se. Ko.

30* AS

Bairdzto p rak ty czn y  p rz y rz ą d  elekltir yczin.y do p ręd k ieg o  iziagrzaiiiiia wody 
wiid-ziimy na nasaem  adj^ditu. Młoae<on służyć do .prayraą<taniila g o rący ch  
napojów , w nalsizyim. z*aiś w y p ad k u  u ay ty  je s t do p rz y  rządzam ia g o rące j 
1 em an ja d y . Foi' Schostal, Wiedeń.

7 ♦  DNI +  DOBREJ +  GOSPODYNI
*  d w ó c h  y ló w n y c h  d a ń  o b ia d u  je d n o  m o ś e  b y ć  w  s k r o m n ie js z y c h  

y o s p o d a r s t w a c b  o p u s zc z o n e .
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HOCKI-KLOCKI
P A R A D O K S  ZAW OD OW Y  

U KELNERÓW. M EG A LO M A N  JA.

n a szą ^ aCZey°  PrzHc^ 0, ẑ ‘sz ndroi uroczystość w ubraniu szofer chce nas przegonić!
^OCZem ? „R,c et Rttc“

R ozw iązanie z  N -ru  32-go

Z jedź na prawą stronę Antosiu! Jakiś zwarjowamj
„Ric et Rac11

m u c h a  i s z a c h o w n i c a

R ysunek w skazu je  d rogę m uchy .

śhmv'?n'.e'* nvusi być  k c 1 i n iem ych  zarazem .

UŁOMNOŚCI
ku law y ch , g łuch y ch ,

ZEG A R
(Po raz  p ie rw szy  od godziny  12 począw szy obie 

w skazów ki anaydą s ię  w laikiem położeniu 
w 55/m  m in u t po 10-tej,, co może rów nież ozn a­
czać (poniew aż w skazów ki są  jednakow e) go­
dzinę il m in u t <)«°/14a.

BLOK CZEKOLADOWY
Z b loku m ożna w ykro ić  24 kostk i o żądanych  

w y m iarach .

ROZRYWKI UMYSŁOWE
AS PIK.

Mam trzy jednakow e talje kart dó gry. 
Dla w ygody oznaczam je literami A, B i C. 
W yciągam  dowolną kartę z talji A i tasuję 
ją  z kartam i z B.

Następnie odwracam  kartę znajdującą się 
na wierzchu talji A —  jest nią królow a kier. 
W yciągam  dowolną kartę z talji B i asuję 
ją z C. O dw racając pierwszą kartę z talji 
B spostrzegam, że jest również królow a kier. 
W yciągam  dowolną kartę z talji C i kładę ją 
na spód talj A.

Jaki jest prawdopodobieństwo:, że pierw ­
sza karta z wierzchu taji C jest asem pik?

FOTOGRAFJE.
Córki pani Nierzeckiej nie rozpoznają po­

dobizn współczesnych poetów polskich. W o­
bec tego pani Nierzecka postawiła na stole 
pięć ponum erowanych fotografij niżej w y­
mienionych poetów: Lechonia, Słonimskiego, 
Staffa, Tuwim a i W ierzyńskiego. Każda 
z dziew cząt m iała pod dwoma fotografiam i 
napisać dwa przypuszczalne nazwiska.

Olo odpowiedzi:
Marysiu: Nr. 2 to Słonimski, Nr. 3 W ie­

rzyński.
Genia: Nr. i  to Lechoń, Nr. 2 Tuwim.
Danusia: Nr. 3 to Tuwim , Nr. 5- Lechoń.
Pola: Nr. 2 to Słonimski, Nr. ,4 Staff.
Janka: "Nr. 4 to Staff, Nr. 1 W ierzyński.
Każda z dziewcząt podała jedną poprawną 

i jedną błędną odpowieź.
Jak były ponumerowanie f o tok ni f je pięciu 

poetów?
KOZA.

Gospodarz ogrodził kolisty płat gruntu o 
średnicy 20 metrów i przyw iązał kozę do 
płotu. Sznur był tak długi, żc koza mogła 
swobodnie paść się niemal p'o całym  gruncie 
z w yjątkiem  powierzchni 100 metrów kw a­
dratowych. Jak długi był sznur?

DROGIE OW OCE.
Pewna pani chciała kupić 19 grape-fruitów. 

Przekupka sprzedawała jeden gatunek po 1 
złotym za sztukę, drugi pto 2.50 zł. za trzy 
sztuki, trzeci po 3.50 zł. za pięć sztuk i 
czw arty w cenie 8.50 zł. za tuzin. Jak nale­
ży wybrać grapt-fruity aby wydać jak naj­
mniej peiniędzy?

ZAPAŁKI.

Rysunek przedstawia sześć zapałek tak 
ułożonych, żc tworzą oine regularny sześcio- 
kąt. Czy można z dziewięciu zapałek ułożyć 
inną regularną sześcoboczną figurę?

D okończenie ze  s tr . 27-ej.

da < S,I(‘ artys ^ 4  music hallu i zaćm ić uro­
nić 'i a:,irakcy.i,n|0®cią młodźiiutkiie i maipewino 
wied>!'Z-'<l,ki;e ko' e^an k '- A cóż dlopiero po- 
Mist*,eC ° vv®a*c 'iC'iel'c-e najpiękniejszych nóg
dziesi-Hi'-*1, ma;i3 cej obecnie koło siedem 
cej V  , 8 m 'lmo ’1° zw ycięsko oipierają-
wisnn"' ,.’z<>bn'v ' czasu"? Trzeba tu również 
Iiotchodza^ "A'i*)'!|nił p ieśniarkę francuską, . 
która
I chodzącą 'zresztą z Polski, M arję Diubas,
swym . 'V' ęćdzi e s i ęc i ol at k ą “ czaruje

Publiczim ść'^ 'Cni ' uro<*ą najw ybredniejszą

ż,e \̂v* J)>rz ŝ*^y więc możemy powiedzieć, 
dziedto lk°biet, które w tej czy iinihiej
nie * Zl'.n'.e w yw arły w pływ  na swe otocize- 
wiści'11113 Za so,b4 sporo, lat, chociaż oczy- 

W. Z ^ rw8'fcj strony nie można tego uwa- 
‘ b za . re®l,łę. .leżelibyśm y chcieli .b a d a ć  to 

- ł, a dnienie odnośnie m ężczyzn, to, zdaje 
że wiek lal 40 i kilku odpowiada w wię- 

szości w ypadków  najw iększym  su k ceso m  
męzczyzny. W  każdym  razie, jak w szystko 
na świecie, faik ,i wiek d ojrzały  u k,obieli ma 
swoje dobre strony, gdyż daje przedewisizyst- 
kiem doświadczenie, a jeżeli sp rzyja  zd ro ­
wie i Uronią, kobiety ov tym wieku mogą 
jeszcze liczyć na odegranie ro li nietylko

w życ.ip mężidzyizny, nile również jia szerszej 
widowni. jm.

Dokończenie ze str. 28-ej.
Niezliczone są odmiany tak modnego 

w tym roku kombinowania w ełny czy aksa­
mitu z futrem. Pierwsze przedsezonowe po­
kazy futer p okazały  nam całe płaszcze 
z breitschwanzów z m aleńkiemi lylko bo­
brkam i z sukna, okrycia, których cały, do 
figury dopasowany staniczek jest z futra, 
rękawy zaś i klasow y dół płaszcza z mate- 
rji. Pięknie w yglądają żakiety z bardzo sze- 
rokiemi w yłogam i i kieszeniam i z ocelotów 
czy lam partów, któro wciąż jeszcze są fa­
w oryzowane przez modę.

Na wczesną jesień noszone też będą na 
chłodne dnie sportowe płaszcze z futra fo­
kowego, z płaskiemi wyłożonem i kołnierza­
mi, z paskiem lub dragonem, wykończone 
wąskiemi lam ów kam f ze skóry. Także trzy* 
ćw ierciowe żakiety z barw ionych na różne 
(ciemno-zielony, granatow y i wszystkie od­
cienie bronzu) kolory skór t. zw. bueno 
breitschwanzów, dzięki swej lekkości i cien- 
kości łubiane będą jako okrycia na chłod­
niejsze dni letnie i w czesny sezon jesienny.

Najw iększe pole do popisu dla kunsztu

futrzarskiego stanowią naturalnie okrycia 
przeznaczone do strojnych, balowych tua- 
let. Tam kosztowne futra łączą się z mie- 
niącemj jedwabiam i, lśniącą m etalicznie la­
mą, m igotliwym  połyskiem  paljetów  i w y­
tworną m atowością aksam itów. Bardzo ład ­
nym i subtelnym kontrastem  odznaczają się 
okrycia futrzane zastosowane do letnich po­
wiewnych tualet w ieczorow ych z gazy, or- 
gandi lub lekkiej żorżety.

Piękna pani, dysponująca odpowiedniemi 
środkami finansowem i, będzie miała w tym 
sezonie tak obfity wybór pom ysłów zasto­
sowania futer, że decyzja nie będzie łatwą. 
Ale i te mniej hojnie uposażone, a praw ­
dziwie eleganckie kobiety, które wiedzą jak 
bardzo futro podkreśla ich wytworność 
i urodę, potrafią i skrom niejszem i środka­
mi w yw ołać należyty efekt. Oryginalne przy­
branie z niedrogiego lamparta czy bueno- 
breitschwanzu prz y jesiennym  kostjumie, 
elegancka pelerynka z kunsztownie skrojo­
nego jednego srebrnego lub niebieskiego lisa 
do popołudniowego czy wieczorowego stro­
ju to nie są rzeczy zbyt kosztowne. Lepiej 
sprawiać mniej sukien i wyrzec się biżute ■ 
•rji, a jak najw iększy nacisk położyć na fu ­
tra. Lady Like.
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NA SCENIE.
T e a tr  N arodow y w W arszaw ie  

w ystąp ił ze sz tu k ą  ang ie lsk iego  
p isa rz a  J .  M. B a rr ie ‘go p t.: 
„S łu g a  Je g o  L ordow skie j Mo­
śc i" . Je d en  z b o h a te ró w  te j ko- 
m edji, lo rd  Loam  je s t gorącym  
Zw olennikiem  h as ła  rów ności
spo łecznej, n a to m ia s t jeg o  lo­
k a j — w ygłasza po g ląd y  najzu - 
p e tin e j pzeciw.ne lib e ra ln y m  po­
g lądom  sw ego chlebodaw cy. 
S ku tk iem  k a ta s tro fy  ja c h tu  — 
obydw aj z n a jd u ją  'sch ron ien ie  na 
b ezludnej iwyspie. T u ta j  k a m e r­
d y n er, C rieh ton  o k azu je  s ię  czło­
w iekiem  rzu tk im  i p rzed sięb io r­
czym ; o d m ien a ją  się  ro le , C rich- 
ton rozk azu je , a  Loam  poprze­
s ta je  na  bier.nem p rzy sto so w a­
n iu  się do te j sy tu a c ji. 'Po po ­
w rocie do L ondynu  znow u o b y ­
dw aj są  n a  daw nych  m iejscach . 
A le lo rd  L oam  k ry ty c z n ie  oce­
n ia  s to su n k i, p a n u ją c e  w spo łe­
czeństw ie  an g ie lsk ie m : — Coś
się p su je  w A n g lji — w zdycha — 
kiedy dla p o k azan ia  p raw dziw ej 
w arto śc i cz łow ieka  trzeb a  aż — 
b ezludnej w yspy!

iSługą J e g o  L ordow skłe j M o­
śc i, czy li p rzedsięb io rczym  k a ­
m erd y n erem  h y l J .  W ęgrzyn , 
lo rdem  — C hm ielew ski. W y ró ż ­
nić trzeba  A linę  Z eFską i C ie­
c iersk iego .

„R dzaw e b la sk i"  — ta k i  je s t 
ty tu ł  pow ieści 'S tan is ław a  Co-
lonny  W alew skiego  z okresu  
w ie lk ie j w ojny , b ędące j zbio­
rem  w spom nieli P o laka , o fice ra  
austrjack iiego . Początkow o a u to r  
opow iada dzieje  w o jny , a  także 
sw o je  koleje , zan im  się  dosta ł 
na. fro n t, p rzeży c ia  w szkole 
w ojsk . itp . P . W alew ski p o słu ­
g u je  się sty lem  d ek o racy jn y m , 
obrazow ym , pod kon iec w pada 
w ogóln ik i, d a ją c  p a te ty czn ą  
k ro n ik ę  w ydarzeń  znanych  już  
dobrze skąd inąd .

W li te ra tu rz e  w o jen n e j po ­
w ieść p,. 'S tan is ła w a  Colonmy- 
W alew sk iego  n a leży  do u tw o ­
rów , s ta ra ją c y c h  s ię  po łączyć 
i  stonowrać b ru ta ln ą  p raw dę 
przeżyć w ojennych  z se n ty m e n ­
tem  w spom nień i  ten d en c ją , u k a ­

z u jącą  p rz e m ia n y  duchow e bo­
h a te ra . Otóż te  p rzem ian y  są 
n ie  całkow ite . N a jd o k ład n ie j 
w idzim y  pierW sże s ta d ja , póź­
n ie j o k re s  p rzew ro tu  p o lity c z ­

n e g o  i zd o b y c ia  n iepodleg łośc i 
p o tra k to w a ł a u to r , ja k  pow ie­
dzieliśm y z b y t ogólnikow o.

N ajc iekaw sze  są. też epizody 
ro z g ry w a ją c e  s ię  w szko le  k a ­
w a le ry jsk ie j (u jeżdżan ie  na- 
w pół dzik iego  konia), n a  f ro n ­
c ie  a u s tr ja e k o -ro sy jsk im  w o- 
gn iu  b itew .

# *  *

M ieliśm y n iedaw no  P a ry ż  w i­
d z ian y  oczam i em ig ra n tó w  w ę­
g ie rsk ic h  w pow ieści J o la n ty  
Fo ldes p t.: „U lica  K o ta  Rybo-
łow cy". O becnie znowu m am y 
do czy n ien ia  z  'P aryżem , w id z ia ­
nym  przez cudzoziem ców , zaro b ­
k u jący ch  tu  n ie ra z  w  ciężk ich  
w aru n k ach  m a te r ia ln y c h , a le  
p rzec ież  zw iązanych  uczuciow o 
ze s to licą  F ra n c ji ,  k tó ra  d la  
w ielu je s t n ie jak o  d ru g ą  o jc z y ­
zną .

Pow ieść A nge S e id le r p. t.: 
„ P a ry ż , ho te l pod p ięknem  sło ń ­
cem ", to przedew szystkiiem  h i­
s to r ia  E lż b ie ty , W ęg ierk i z p o ­
chodzenia. J e s t  to ty p  pełen 
w ew nętrznego  n iepoko ju . E lż ­
b ie ta  szuka n ie u s ta n n y c h  zm ian ; 
k ie ru je  się  g łów nie  im p u lsam i. 
R ów nie n ag le  porzuci sw ego 
m ęża, ja k  potem  w róci do n ie ­
go, g n an a  chęcią  zm ien ien ia  
środow iska  .i o toczen ia , ażeby 
w końcu opuścić  g o  na  zawsze.

A u to r b liśk i je s t  w u jm o w a­
n iu  rzeczyw istośc i C e line‘owi, 
ma podobne zam iłow an ie  do j a ­
sk ra w y c h  obrazów  i sy tu a e y j. 
P a ry ż  pok azan y  przez n iego d a ­
leki je s t od e leganck iego  św ia ­
ta  C ham ps-E lysćes, czy b u lw a­
ru  ;St. G erm ain .

* * •
T ypow o rozryw kow ą le k tu rę  

d osta rcza  an g ie lsk i a u to r , D enis 
W hea tley . J e g o  „C zerw ony s ie r ­
p ie ń "  to p rzy k ład  ja k  m ożna 
lekko i  za jm u jąco  p rzed staw ić  
f ik c y jn y  p rzew ró t w A n g lji, ów 
„k rw aw y  s ie rp ie ń " , kończący  się 
ogólnym  „h a p p y  endem ", ni- 
ezem  film  hollyw oodsk i. A u to r  
u jm u je  sw ój te m a t mie bez a k ­
centów  hum o ru , k tó ry  w idocznie 
je s t  cechą o rg a a ic z n ą  jeg o  t a ­
le n tu  p isa rsk ieg o , tak , iż n ie

zan ad to  p rz e jm u je m y  się  tra g i-  
eznem i chw ilam i p e ry p e tia m i 
b o h a te ró w ; c z u je m y , że z n a j ­
c ięższej o p re s ji w y d o s ta n ą  s ię  
zdrow i i cali.

Do te j  sa m e j k a te g o r ji  u tw o­
rów  zaliczyć  n a leży  opo w iad a­
n ia  p isa rza  am ery k ań sk ieg o  B re t 
H a r te ‘a  („W ięźn iow ie  K an jo - 
n u ") . A u to r by ł w d ru g ie j po ło ­
wie ub ieg łeg o  w ieku poszukiw a­
czem zło ta , s trażn ik iem  poczto­
w ym , g roził m u lincz, słow em  
przechodził, n a jro z m a itsz e  p rz y ­
gody na  D zikim  iZachodzie. Na 
tle  ty ch  p rzygód  sn u je  H a r tę  
sw o je  opow iadan ia,, pe łne  w er­
w y i pogody.

NIEDZIELA — dn. 15. VIII.
10.00 Transmisja nabożeństwa z Ostrej 

Bramy w Wilnie. Transmisja do 
Belgji.

12.03 Z życia Judu wiejskiego — po­
ranek muzyczny.

13.10 Koncert rozrywkowy w wyk. 
Kapeli Ludowej pod dyr. F. 
Dzierż a n o wsie i ego.

13.50 „Kombinator" — skecz.
14.40 Wszystkiego po trochu — audy­

cja dla dizieci.
15.00 Audycja dla wsi.
16.00 Manewry piosenki żołnierskiej.
16.30 Gra< Ignacy Friedman (płyty).
17.00 Pod,wieczorek przy mokrofonie. 

Transmisja z Doliny Szwajcar­
skiej.

19.00 „Czepimy" — słuchowisko regjo- 
nalne (wznowienie).

20.00 Utwory Edwarda Lalo (iplyty).
21.00 „Kaczka" — lekka audycja.
22.00 Recital śpiewaczy Wiktora Bragv
22.25 Muzyka (płyty).

PONIEDZIAŁEK — dnia 16. VIII
12.15Dziecko idzie do szkoły — poga­

danka.
12j25 Fragmenty zespołowe <l op. 

„Halika" (płyty).
12.40 Od warsztatu do warsztatu: 

„Zawód zduna".
16.00 Przygody pana od przyrody" — 

pogadanka dla dzieci.
16.15 Lekkie piosenki i melodje.
16.45 „O pewnym szlachcicu, który

umiłował kuchnię" — felieton.
17.00 Koncert na klarnecie Józefa Ma­

dei. ;.y
17.25 Recital śpiewaczy Mar ja Bień­

kowskiej.
18.15 W rytmie tańców polskich (pły­

ty).
18.40 Dym z trzech części świata — 

pogadanka.

19.00 Koncert rozrywkowy z parku 
„Heleńów" w Łodzi.

20.00 Wieniec melodyj Pawła Lincke- 
go.

21.45 „Dni powszednie państwa Ko­
walskich “ — wybrany fragment 
(wznowienie).

22.00 Koncert solistów.
WTOREK — dnia 17. VIII.

12.25 Koncert orkiestry Tadeusza Se- 
r odyńskiego.

16.00 „Zagadka geograficzna" — au­
dycja dla dzieci.

16.20 Ludwik vam Beetboven: Kw ar­
tet smyczkowy g-dur.

16.15 Czapli raj pod Sierakowem — 
feljeton.

17.00 Koncert orkiestry Filharmonii 
W arszawskiej pod dyr. J. Ozi- 
mlińskiego (z Ciechocinka).

18.15 Piosenkarze Letniego konkursu 
P. R. w repertuarze lekkim.

19.00 „Radio pana Hipolita", skecz.
19.15 Siłvi'o Ranieri gra na gitarze.
20.00 „Clivi:»“ — operetka.
22.05 „Dni powszednie państwa Ko­

walskich".
22.20 Recital skrzypcowy Józefa Ka­

lińskiego.
ŚRODA — dnia 18 VIII.

12.25 Koncert orkiestry Furmańskie- 
go i D akowski ego.

16.00 „Z mojego w arsztatu" — szkic 
literacki.

16.15 IPieśni bez słów F. Mendels­
sohna (iz Łodzi).

16.45 „Jan Karol Chodkiewicz" — 
odczyt.

17.00 Lekkie piosenki i melodje w 
wyk. sióstr Burskich.

17.50 „Jak budujemy statek" — po­
gadanka.

18.15 Lekka muzyka francuska, — 
płyty.

19.00 Słynni dyrygenci — XVJ1I au­
dycja (płyty).

20.00 Kwartet wokalny „Dziarskie 
chłopy" i zespól harmonistów.

21.00 Koncert chopinowski w wykon. 
Witolda M alcuży ńskiego.

21.45 „Dni powszednie państwa Ko­
walskich".

22.00 Muzyka taneczna w wyk. Ma­
lej Orkiestry.

CZWARTEK — dnia 19. VIII.
12.25 Koncert rozrywkowy w wykon. 

Łódzkiej orkiestry salonowej.
16.00 Na siodełku motocykla — po­

gadanka dla dzieci.
16.15 Symfonie Bcethoyena — VI au­

dycja (płyty).
17.10 Koncert PoLskiej Kapeli Ludo­

wej F. Dzierżanowskiego.
18.15 Orkiestra Pawła Whitemana i 

revellersi (płyty).
19.00 „Podróżnik i miłość", komedja.
20.00 Koncert rozrywkowy w wykon, 

ork. T. Seredyńskiego.
21.45 „Dni powszednie państwa Ko­

walskich".
22.00 Recital fortepianowy Colette 

Gaveau.
22.30 Pieśni Stanisława Niewiadom­

skiego.
PIĄTEK — dnia 20. VIII.
Orkiestra Marynarki Wojennej 
pod dyr. A. Dulina.
Pieśni węgierskie wykona Mar- 
git Szirmay-Seemen.
Koncert w wyk. Orkiestry Fil­
harmonii W arszawskiej — tr. 
z Ciechocinka.
Pogaidank a konkursowa.
Lekki e w i ą,zaniki (pły ty).
Recital śpiewaczy Ecdo Karri- 
soo.
Jan Sibeliius (płyty).
„W czoraj i dziś" — koncert 
rozrywkowy.
„Dni powszednie państwa Ko­
walskich".
Koncert w wyk. orkiestry sym­
fonicznej P. R.

12.25

16.15

17.00

18.15 
18.20
19.00

19.30
20.00

21.45

22.00

12.25

16.00
16.30

17.30 
18.15 
19.00

20.00
21.05

22.00

SOBOTA — dnia 21. VIII.
Koncert rozrywkowy w wykon. 
Orkiestry Klubu Mandolinistów 
„.Sempre Vivo".
Teatr Wyobraźni dla dzieci. 
„Od poranka do wieczora*-1 — 
koncert ork. A. Hermana. 
•Koncert solistów.
Melodje tyrolskie (płyty). 
Muzyka lekka w wyk. wojsko­
wej Orkiestry Reprezentacyjnej 
pod dyr. kpt. M. Chmielewieza. 
Audycja dla Polaków zagrań. 
„Tydzień gór" — góralskie ze­
społy orkiestrowe i śpiewacze. 
Muzyka tameczna w wyk. Ma­
łej Orkiestry P. R.
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